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OD REDAKCJI 


Wznawiamy przedwojenne Życie Literackie pod zmienionym z ko- 
nieczności tytułem. Zamiast T-wa Polonistów wydawać je będzie Oddział 
Łódzki Towarzystwa Literackiego im. Mickiewicza. Dawny zespół redak- 
cyjny wzmożony został przez nowego członka Komitetu. 

Mimo tylu zmian nawiązujemy do dawnej tradycji i pragniemy 
utrzymać dotychczasową linię naszego czasopisma. Służyć ono będzie 
przede wszystkim naukowym roztrząsaniom teoretyczno-literackim bez 
względu na kierunek ideowy i postawę filozoficzną autora artykułu. 
Zagadnienia Literackie winny się stać terenem, na którym 
spotkają się przedstawiciele wszelkich kierunków, gdzie tworzyć się bę- 
dzie podwaliny naukowego badania literackiego. 

Dlatego też zwracamy się do wszystkich prawników, którym sprawa 
humanistyki nie jest obojętna, z prośbą o współpracę i poparcie. Niech 
Pismo nasze będzie oparciem dla wszystkich wysiłków twórczych w za- 
kresie naukowych badań literackich. 
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z mn 


Stefan Żółkiewski 
POTRZEBY METODOLOGI NAUK HUMANISTYCZNYCH W POLSCE 


I. Rola naukowa metodologii 


Do szczególnie dziś ważnych z punktu widzenia społecznej potrzeby 
a bezprzykładnie zaniedbanych u nas dyscyplin należy: metodologia 
nauk humanistycznych. 

Humanistyka zbyt niedawno przestała być traktowana jako sztuka 
a nie nauka. Toteż zrozumienie dla zainteresowań metodologów nauk 
humanistycznych jest niewielkie. Z uśmiechem powtarza się dowcip 
o ostrzeniu noża, którego nigdy nie użyje się do krajania, Niewątpli- 


Od ćwierćwiecza co najmniej stało się banalnym frazesem, iż hu- 
manistyka przeżywa głęboki kryzys. Istotą tego kryzysu jest właśnie 
proces nadawania humanistyce charakteru naukowego. Za inteligentną 


wości formalne (uwarunkowane społeczną genezą i funkcją nauki), 
które ją różnią od wszelkich pozanaukowych form aktywności intelek- 
tualnej człowieka. 


uwydatnienia przez Dilthey'a i Rickerta odrebności metodologicznej hu- 


innych). Ostatnio ten typ rozważań stracił znaczenie, Rozwój teorii 
dedukcji, rozkwit niektórych gałęzí logiki (teoria relacyj), dalej szero- 
kie rozpracowanie zagadnień naukowej semantyki (Tarski), zbudowa- 
nie metod badania logicznej składni jezyka nauki (Carnap, Ajdukiewicz) 
i w ogóle rozważania problemów teoretyczno-naukowych w sformuło- 
waniu semantycznym spowodowało, że powstała możliwość prowadzenia 
bardzo ścisłych, sprawdzalnych, empirycznych badań nad teorią nauki, 
strukturą teoryj, metodologicznymi dyrektywami danej gałęzi badań. 
Stąd niepopularność ogólnikowych i nieścisłych programów polityki na- 
ukowej, które upatrywały odrębność nauki w jakimś szczególnym za- 
kresie badań czy mętnie określonym sposobie ujmowania zjawisk. Do 
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tej kategorii należały wszelkie propozycje tworzenia humanistyki jako 
nauki „rozumiejącej“ — a nie wyjaśniającej przyczynowo, poszukującej 
„Sensu“ zjawisk, odwołującej się do określonego układu wartości, inter- 
pretującej rzeczywistość przy pomocy idealnych modeli itd. Depopula- 
ryzacja przecież tego typu badań szła w parze w ciągu ostatnich 10 lat 
z zanikiem badań nad metodologią humanistyki w ogóle. Jeśli nie brać 
pod uwagę książek młodych doktorantów, powtarzających bez cienia ory- 
ginalności (Keller, Grebe, Aron) to, co właśnie przed laty sformułowali 
wyżej cytowani pionierzy. Fakt, że nowoczesna technika badań meto- 
dologicznych rodziła się w środowisku logistycznym, spowodował, iż ci 
uczeni przeważnie wyszkoleni na naukach ścisłych na ogół im poświęcili 
swą uwagę. Stąd wysoki poziom metodologii teorii dedukcji, szeroka 
dyskusja metodologiczna na gruncie nauk matematycznych i stosun- 
'kowo bogate wyniki w zakresie teorii fizyki, a nawet ostatnio biologii. 
Z nauk humanistycznych interesowano się tylko psychologią (Carnap, 
Woodger, Hempel i Oppenheim) — właśnie ze względu na możliwość 
wiązania jej ma gruncie tzw. behavioryzmu z naukami przyrodniczymi. 
Poza tym zaś na tle ogólno-teoretycznych konsekwencji tych badań 
starano się narzucić humanistyce podporządkowanie się zasadzie, iż sen- 
sowne zdania nauk humanistycznych, winny być przekładalne na język 
fizyki. To zatarcie zasadniczej odrębności dwu typów nauki — podyk- 
towane było troską o empiryczność humanistyki (Carnap, Neurath, 
Kraft), ale równało się jednocześnie likwidacji niewątpliwie pomyślnie 
rozwijających się dyscyplin humanistycznych. 

W tym stanie rzeczy rozwój badań metodologicznych, upra- 
wianych przez znawców humanistyki, stał się koniecznością. Gdy u cy- 
towanych poważnych metodologów znajdujemy ustępy, poświęcone hu- 
manistyce, są to zwykle luźne uwagi, nie poparte przygotowawczą pracą 
analityczną. W*poważnej literaturze naukowej, którą do 1939 r. uważ- 
nie śledziłem, znam tylko jedną książkę poświęconą analizie metodolo- 
gicznej określonego problemu nauk humanistycznych w świetle nowej 
logiki, jest to praca „Der Typusbegritf“ Hempla i Oppenheima. Poza 
tym mieliśmy co najwyżej artykuły lub ogólnikowe rozdziały w książkach. 
Powstaje więc potrzeba rozwinięcia monograficznych, przygotowawczych 
badań analitycznych, które by uprawdopodobhiły wszelkie ogólne teorie 
metodołogiczne w stosunku do humanistyki, która ciągle pozostaje dzie- 
dziną naukowo niezbadaną. 

A wiedza ta jest potrzebna. Nie da się bowiem zaprzeczyć, że 
pełna świadomość medodologiczna, świadomość założeń danej wiedzy 
ułatwia i stawianie istotnych a nie pozornych problemów i osiąganie 
sprawdzalnych, empirycznych wyników. 

Jest to szczególnie ważne na gruncie humanistyki. Wszyscy dobrze 
wiemy, że — jak pisał znakomity pionier naukowej wiedzy o człowieku, 
Leon Petrażycki, — pojęcia humanistyczne stanowią muzeum patologii 
naukowej. Jeśli do dziś w przeważającej mierze badania humanistyczne 
nie mają charakteru teoretycznego, wyniki nie są sprawdzalne, poszcze- 
gólne prace są subiektywnymi popisami rozhuśtanej intuieji — to trzeba 
to w dużej mierze przypisać brakowi świadomości metodologicznej. 
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Jedynie środowisko badaczy marksistowskich kładło od lat szcze- 
gólniejszy nacisk na problemy metodologiczne (Z nowszych rzeczy por. 
sprawozdania z moskiewskich dyskusji w amerykańskim „Phillosophy 
of Science“). Niestety wyniki ich należało by dopiero skodyfikować, gdyż 
nie tworzą dostatecznie jednolitej całości. 

Trzecim zagadnieniem w kolejności problemów empirycznej huma- 
nistyki będzie, możliwe do rozwiązania na gruncie załatwienia dwu pierw- 
szych, zagadnienie rzekomej idiograficzności nauk humanistycznych. 
Ciąży ono jak zmora nad niektórymi dyscyplinami (historia, wiedza 
o literaturze). mimo świetnego rozwoju nomotetycznej humanistyki na 
innych polach (socjologia, językoznawstwo i także lingwistycznie zorien- 
towana wiedza o literaturze). 

Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że nauką, jak mówił Petrażycki, 
nie jest wszelki zbiór sądów trafnych, ale zbiór sądów metodycznie uza- 
sadnionych. Nie od rzeczy będzie także przypomnieć pogląd Kotarbiń- 
skiego, że nowocześnie pojmowana filozofia — będąca warunkiem sze- 
rokiego wykształcenia każdego humanisty — jest niczym innym, jak 
krytyką metodologiczną nauki. W świetle tych przekonywujących opinii 
potrzeba wykształcenia metodologicznego dla każdego humanisty staje 
się jasna. Miałem możność wielokrotnego obserwowania, jak ostrość 


dzali swe książki świetnymi wstępami metodologicznymi, podobnie 
przedstawia się najlepsza znana mi książka z psychologii Rubinsteina, 


Lecz taki sam stan rzeczy widzimy nie tylko u wielkich, oryginal- 
nych myślicieli, ale i u młodych, pooczątkujących uczonych. Zajmowa- 
łem się obserwowaniem rozwoju myśli u takich badaczy. Np. zmarły 
Franciszek Siedlecki, pionier lingwistycznych metod hadań w literaturo- 
znawstwie. Formułował swą teorię wiersza. Otóż właśnie na właściwą 
drogę, na właściwe spojrzenie na fakty wersyfikacyjne naprowadzała go 
niezwykle czujna metodologiczna analiza każdego kroku badawczego, 
ciągłe kontrolowanie naukowych uprawnień każdego sądu, poszukiwa- 
nie założeń każdej teoretycznej formuły, analiza dopuszczalności tych 
założeń, troska o wewnętrzną spoistość teorii, jej logiczną poprawność. 
I to dawało wyniki — pozwalające Siedleckiemu Już w pierwszych pra- 
cach rewolucjonizować całą naszą wiedzę o wierszu. 

Brak ścisłych kryteriów naukowości sądu w humanistyce SPoWo- 
dował, iż na gruncie wiedzy o człowieku istniały i istnieją nadal prze- 
sądne pseudoteorie, których szkodliwość społeczna jest oczywista (ra- 
sizm!). Tymczasem nie ma kryteriów o dość wyraźnym autorytecie, 
które by pozwoliły odrzucić te barbarzyńskie i umysłowo niedołężne kon- 
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cepcje. Funkcja społeczna nauki a zwłaszcza humanistyki jest ogromna. 
Musimy mieć pewność, że sądy tej nauki, na której opieramy się w dzia- 
łaniu, posiadają obiektywną wartość. To wszystko wymaga intensyfi- 
kacji badań metodologicznych nad humanistyką. 


II. Rola społeczna metodologii 


Ostatnie słowa poprzedniego ustępu nawiązywały do zawsze aktu- 
alnej społecznej roli metodologii nauk humanistycznych. 

W obecnym stanie rzeczy jest niesłychanie trudne korzystanie 
przy planowaniu i działaniu kulturalnym z wiedzy o kulturze. Każdy 
z nas zdaje sobie z tego sprawę — jak mało wpływa socjologia na tech- 
nikę społeczną, jak mało wiedza o literaturze na politykę literacką, nawet 
psychologia na celowe postęnowanie człowieka. W bardziej przodują- 
cych krajach (Ameryka, ZSSR) czynniki decydujące starają się prze- 
łamać ten bezwład humanistyki, ale są to dopiero zaczątki. Warunkiem 
pełnego i owocnego posługiwania się wiedzą humanistyczną w działa- 
niu społecznym jest zwycięskie przeprowadzenie walki o jej empirycz- 
ność i sprawdzalność. O osiągnięcie tego — co w dużej mierze, jak 
przyznał w 1936 roku taki autorytet, jak Keynes — osiągnęła ekonomia 


marksistowska. 
To zwiększenie zatem społecznego wpływu nauk humanistycznych 
zależy — jak widzimy — od pogłębienia badań metodologicznych nad 


humanistyką i to jest pośredni wpływ tych ostatnich badań na stosunki 
społeczne. Przyniesie to bowiem jednocześnie oczyszczenie atmosfery 
umysłowej z wszelkich pseudonaukowych nieporozumień, które długo 
i dobrze służyły reakcji społecznej, kwitnącej szczególnie w warunkach 
ciemnoty i przesądów. 

Lecz możemy wskazać i na bezpośredni wpływ społeczny rozwinię- 
tych i spopularyzowanych badań metodologicznych. Będzie to propa- 
ganda nowoczesnego racjonalizmu. (Odrodzona Francja wydaje pod re- 
dakcją „Langevin'a i Joliot'a pismo „La Pensée — revue du rationalisme 
moderne“), propaganda rozpoczynania wszelkiego działania społecznego 
od rzetelnego poznania faktów. A wiemy, że empiryczna wiedza zespo- 
lona z działaniem, z praktyką, jest jednym z najważniejszych warunków 
postępu. 

W naszej sytuacji historycznej rozwój metodologii nauk humani- 
stycznych jest jeszcze niezwykle ważny ze względu na podjętą — po 
długich latach oczekiwania i walk — reformę szkoły polskiej. Reforma 
ta nie przeniknie do wnętrza szkoły, nie przeobrazi samej treści naucza- 
nia bez dostatecznego przeszkolenia kadr nauczycielskich. Otóż to, co 
najpilniejsze — to spopularyzowanie metodologicznie właściwego rozu- 
mienia kultury, człowieka jako jej twórcy, procesów dziejowych i ich 
prawidłowości. Trudno sobie wyobrazić, aby społecznie tak ważne na- 
uczanie historii w szkole uległo jakiemukolwiek przeobrażeniu, jeśli mło- 
dzi nauczyciele nie nauczą się pojmować we właściwy sposób wzajem- 
nych zależności różnych dziedzin życia społecznego, empirycznie i ściśle, 
analizować jego struktury, należycie wyodrębniać napędowe siły proce- 
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sów dziejowych. Trudno wyobrazić sobie jakieś masowe szkolenie 
wszystkich naszych nauczycieli historyków. Musi to być pozostawione 
ich samodzielnej pracy. I nie wystarczy zapoznać ich z niepowiązaną 
masą nowych faktów, dotychczas pomijanych z zakresu dziejów gospo- 
darczych czy ruchów społecznych. Aby nauczyciel mógł samodzielnie 
te fakty powiązać i należycie interpretować — musi zdobyć zasadnicze 
podstawy teoretyczne myślenia historycznego, empirycznego wyjaśnie- 
nia procesów historycznych. I to jest pilne zadanie społeczne, które stoi 
już dziś przed popularyzatorami badań metodologicznych nad hu- 
manistyką. 


III. Dorobek polskiej” metodologii humanistyki 


W początkowej fazie rozwoju metodologii humanistyki na progu 
XX w. kiedy przodowały Niemcy, we Francji zaś błyszczała gwiazda 
pierwszej wielkości Durkheima, i Polska nie była zupełną pustynią pod 
tym względem: wystarczy wspomnieć studia Krzywickiego, Kelles- 
Krauza, Abramowskiego i młodzieńcze prace Znanieckiego („Humanizm 
i poznanie“ pcd znakiem F. C. S. Schiller'a, „Zagadnienie wartości“ 
i inne). A zwłaszcza wielokrotnie już cytowanego Petrażyckiego z jego 
kapitalną książką „Wstęp do nauki prawa i moralności, gdzie został 
postawiony najistotniejszy problem: budowania teorii adekwatnych na 
gruncie nauk humanistycznych. Książka ta spopularyzowana została 
dzięki Landemu i Kotarbińskiemu koło 1930 roku. 

Najbardziej doniosłym dziełem, którego wpływ dawał się odczuwać 
w ciągu lat, była wydana na progu niepodległości praca Zmanieckiego 
„Wstęp do socjologii". Pod tym tytułem kryła się niezmiernie oryginal 
nie i szeroko zakreślona teoria nauk humanistycznych w ogóle. Myślowo 
wywieźć ją można było z tendencji pragmastycznych, które na grun- 
cie metodologii humanistycznej reprezentował i wielki Max Weber. Ini- 
cjatorska praca Znanieckiego dawała owoce — dowodem świetne prze- 
niesienie jego koncepcyj na grunt teorii literatury przez Konstantego 
Troczyńskiego, pierwszego, który u nas na serio miał ambicję uprawia- 
nia wiedzy o literaturze, jako wiedzy teoretycznej, nomotetycznej. Lecz 
Znaniecki i jego nieliczni uczniowie-teoretycy byli zbyt odosobnieni. 
Uprawiało się u nas niestety humanistykę „intuieji artystycznej”, hu- 
manistykę „zdrowego rozsądku“, humanistykę „erudycji archiwalnej" 
i wreszcie dowcipną humanistykę „ciekawych problemów". O sądach 
metodycznie uzasadnionych, o logicznie poprawnych i sprawdzalnych 
teoriach, o podporządkowywaniu się świadomym rygorem empiryzmu 
nikt właściwie nie myślał, Toteż nawet tak płodna i rewołucyjna pod 
każdym względem w naszym życiu umysłowym książka Kotarbińskiego 
„Elementy logiki formalnej, teorii poznania i metodologii nauk“, właś- 
nie w rozdziale, poświęconym naukom humanistycznym, jest wyjątkowo 
ogólnikowa. ' 

Tym niemniej fakt, że w Warszawie i Lwowie rozwijała się nowo- 
czesna logika, że pracowali tu jej pionierzy i światowej sławy przedsta- 
wiciele — musiał ostatecznie zapłodnić i badania metodologiczne nad hu- 
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manistyką. Oczywiście metodologia teorii dedukcji i nauk ścisłych miała 
u nas podobnie jak i zagranicą imponujące osiągnięcia. Bo też nasi meto- 
dolodzy szczegółowo znali przede wszystkim nauki ścisłe. 


Toteż dopiero w ostatnich latach przed wojną, zbliżony do filo- 
zofii E. Meyersona, krakowski uczony i badacz nauk przyrodniczych 
Joachim Metallman zapowiadał dużą książkę o determinizmie w naukach 
humanistycznych. A interesujące, nowoczesne i ścisłe prace temu właś- 
nie zagadnieniu na gruncie humanistyki poświęciła Dina Sztajnberg. 

W zakresie poszczególnych dyscyplin ci i owi badacze ogłaszali 
artykuły (Lutman, Poniatowski, Ossowska, Ossowski, Rajgrodzki i inni, 
szczególnie Szczurkiewicz i Szczepański, a także z filozofów Ajdu- 
kiewicz). 

Ruchliwszym w zbieraniu i przekazywaniu podniecających nowin na- 
ukowych był Zygmunt Łempicki. Szczególnie duże pionierskie były za- 
sługi K. Wóycickiego, który jeszcze.w 1914 zaczął reformować badania 
literackie. Wokół niego też wytworzył się ruch młodych, którzy między 
1934—39 starali się przełamać złe tradycje humanistyki. Wojna to 
wszystko zatrzymała. Zginęli najlepsi młodzi badacze: Siedlecki i Ho- 
pensztand. 

Jak widać metodologia humanistyki u nas wegetowała. Przed 1939 
były jednak już objawy zwrotu na lepsze. Trzeba do tych może nikłych, 
ale własnych tradycji nawiązać. Wykorzystać istniejący dorobek 
i pchnąć pracę intensywnie naprzód. Tym Śpieszniej zaś trzeba praco- 
wać, że wyniki dotychczas osiągnięte nie są bezbłędne. I nie mogą na 
dłużej wystarczyć bez wyraźnej szkody społecznej. Zgodnie bowiem 
z dominującymi tendencjami w europejskiej teorii nauki i nasi metodo- 
łodzy nie tyle wychodzili od analizy faktów naukowych, ile od ogólno- 
filozoficmych założeń tzw. konwencjonalizmu (niezależne od doświad- 
czenia zdania założone jako podstawa danej teorii, rzekoma niespraw- 
dzalność empiryczna twierdzeń ogólnych tzw. praw natury). To były 
trudne do przyjęcia założenia, przeczyła im właściwie pod względem 
technicznym przeprowadzona analiza danych empirycznych. Odbiło się 
to np. fatalnie na najpełniej uformowanej teorii Znanieckiego, gdzie 
cały system klasyfikacji różnych dziedzin kultury jest swobodnie zało- 
żony. A zagadnienia klasyfikacji nie są błahe, bo przesądzają, co w ra- 
mach danej teorii jest faktem, a co pozorem. Dla Znanieckiego np. utwór 
literacki jest obiektywizacją czynności artystycznej — a nie faktem jẹ- ` 
zykowym. Doświadczenie nam mówi, że w inny sposób sprawdzamy 
empiryczność występowania faktów językowych, a w inny sposób war- 
tości artystycznych, które mogą być obiektywizowane w różnorodnym 
i nie językowym materiale. Przyjęcie więc danej klasyfikacji przesądza 
rzecz najistotniejszą: kryteria empiryczności sądów egzystencjonal|- 
nych. Otóż dla ogólnej teorii kultury rozstrzygającą nie może być 
z góry założona klasyfikacja, przesądzająca określenie przedmiotu ba- 
dań dła nauk szczegółowych, a odwrotnie na podstawie rzeczywistej zna- 
jomości metodologicznej faktycznie istniejących nauk szczegółowych — 
można formułować takie sądy ogólne, 
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Przezwyciężenie więc szkodliwych i obcych empiryzmowi przesą- 
dów konwencjonalistycznych jest bardzo pilnym zadaniem. A są one za- 
korzenione w naszej metodologii nauk humanistycznych. Przykład Zna- 
nieckiego nie jest odosobniony, przeciwnie można by tu jednym tchem 
cytować i resztę prac, które posiadamy. 

IV. Praktyczne wnioski 

Niewątpliwie o nikłości ruchu metodologicznego w zakresie huma- 
nistyki zadecydował brak w Polsce odpowiedniego środowiska nauko- 
wego. Nie było na żadnym uniwersytecie katedry, poświęconej temu 
przedmiotowi. Nie było nawet zleconych wykładów. O ile wiem, nikt 
ostatnio na ten temat nie miał nawet monograficznych wykładów. Nie 
ukazywały się żadne gruntowniejsze publikacje. Nie wychodził żaden 
specjalny periodyk. A artykuły poświęcone metodologii humanistyki 
i tematom pokrewnym były niesłychanie rzadko publikowane w pismach 
filozoficznych i socjologicznych. 

Przynajmniej na jednym uniwersytecie trzeba stworzyć katedrę 
metodologii nauk humanistycznych. 

Pozwoliłoby to już dziś na gromadzenie specjalnych bibliotek — 
a wiemy, że praca taka wymaga lat i specjalnej troski, aby była uwień- 
czona właściwym rezultatem. i 

Trzeba wprowadzić konieczne — jak starałem się wykazać — obo- 
wiązkowe kolokwium z tego zakresu dla wszystkich studiujących na wy- 
dziale humanistycznym, dla wszystkich przyszłych nauczycieli historii 
i języka polskiego. 

Już dziś można przygotować wydawnictwo periodyczne, które mo- 
głoby w znacznej mierze publikować i przekłady odpowiednich prac za- 
granicznych. To wyodrębnienie osobnego ośrodka badań metodologicz- 
nych nad humanistyką od badań nad metodologią nauk ścisłych jest ko- 
nieczne. Dlatego też nie może nam wystarczyć ośrodek badań nad meto- 
dologią nauk ścisłych, który mamy w Krakowie przy prof. Zawirskim. 
Wśród teoretyków fizyki bowiem jest szczególnie modna neopozytywi- 
styczna tendencja likwidująca _odrębność metodologiczną humanistyki. 
Przy dotychczasowej faktycznej nikłej znajomości struktury teorii hu- 
manistycznych ta fałszywa koncepcja szczególnie podoba się zasłużo- 
nym obrońcom empiryzmu w nauce. Otóż, aby pchnąć naprzód szczegó- 
łowe badania nad humanistyką taką, jaka ona jest faktycznie — a nie 
jaką sobie ad hoc projektujemy — trzeba metodologię humanistyki unie- 
zależnić organizacyjnie od metodologii nauk Ścisłych. Zwłaszcza, że jest 
to potrzebne ze względów społecznych, jak się wyżej wykazywało 

Na początek może najlepiej było by powołać taki ośrodek badań 
przy Uniwersytecie Łódzkim, gdzie jest duże środowisko socjologiczne. 
A taki kontakt z żywym nurtem badań humanistycznych byłby dla 
wszelkiego teoretyzowania metodologicznego konieczny i zbawienny. 

Gdy zaś wykształcimy sobie w ciągu 4—5 lat zagranicą odpowied- 
nią iłość specjalistów, myślę, że będzie koniecznym ufundowanie katedr 
metodologii nauk humanistycznych przy wydziałach humanistycznych 
wszystkich uniwersytetów, 


l 
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JUBILEUSZ CZTERDZIESTOLECIA PRACY NAUKOWEJ 
PROF. JULIUSZA KLEINERA 


W roku 1946 przypada jubileusz czterdziestolecia pracy naukowej 
profesora dra Juliusza Kleinera. Czcigodny jubilat, wykładający obec- 
nie w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim odebrał należny hołd w dniu 
3 lutego 1946 r. Zebrani w Auli koledzy, uczniowie i goście uczcili jego 
doniosłe zasługi naukowe i pedagogiczne. 

Imieniem byłych uczniów Ukochanego Profesora przemówił redak- 
tor naszego Czasopisma dr Juliusz Saloni. 

Redakcja Zagadnień Literackich przyłącza się do ogólnego hołdu, 
życząc Dostojnemu Profesorowi jak najdłuższych lat dalszej owocnej 
pracy w zakresie nauki o literaturze. 


Juliusz Kleiner 
POJĘCIE STYLU 


Paradoksalny na pozór fakt daje się stwierdzić w dziedzinie badań 
stylu literackiego: bogaty ich rozwój, w ostatnich dziesięcioleciach docho- 
dzący do niezwykłego pogłębienia metod i wyników oraz wielkiej precy- 
zyjności w ujmowaniu zagadnień poszczególnych, łączy się z brakiem 
ustalonego, ogólnie obowiązującego pojęcia, z brakiem wystarczającej 
definicji. Rzecz się tłumaczy tym, że dawane przez badaczy określenia 
są zwykle skrótem pewnej teorii stylu, próbą dotarcia do istoty zjawisk.*) 
Tymczasem idzie przede wszystkim o co innego: by znaleźć pojęcie, któ- 
remu w sposób.niewątpliwy podporządkować można składniki i stosunki 
badane przez analizę stylu. 

Pojęcie stylu, zrodzone w dziedzinie sztuki słowa, w której oznaczało 
władanie artystycznymi sposobami użycia słów i ich zespołów, przeniosło 
się do innych sztuk i poza sferę sztuki — co więcej, skrystalizowało się 
najpełniej w obrębie architektury. Ponieważ w budownictwie odrębność 
i autonomia form, niezależność ich od kopiowania natury, ich logika wła- 
sna, ich ustalenie, trwałość typu pewnego w różnych odmianach — wy- 
stępuje ze szczególną wyrazistością, nic więc dziwnego, że pojęcie stylu 
zyskało tu bezwzględną precyzję. Styl jest w architekturze jednolitością 
i prawidłowością form oraz ich zespolenia. Z jednolitością łączy się inny 
rys istotny. Budowla jest czymś samowystarczalnym, w sobie zamknię- 
tym; ale jeżeli jest stylowa, utrzymuje coś z najgłębszej istoty społecz- 
nego świata ludzkiego, otwiera perspektywę na duchowość ludzi, którzy 
czy to ją stworzyli, czy włączyli ją w zespół swego życia: w stylu od- 
czuwa się fizjonomię psychiczną twórców i zbiorowości, z której życiem 
budowla jest związana. 

Architektura, najbardziej będąca przejawem uniezależnienia się 
człowieka od przyrody, najjaśniej też okazuje tory, jakimi idzie skon- 


*) Tak przedstawia się np. ciekawe i głębokie ujęcie stylu przez Zygmunta 
Łempickiego w rozprawie pomieszczonej na czele tomu tłumaczeń pt. Z zagadnień 
stylistyki, 1937, 
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struowanie sobie świata własnego, jest najpełniejszym wyrazem stosunku 
do rzeczywistości. Dwa bieguny w autonomicznym formowaniu życia 
unaoczniają się dzięki budowli: samodzielne określenie warunków życia 
codziennego — i samodzielne włączenie sfer tajemnicy zaziemskiej do 
bytu zbiorowości. Dom i świątynia z grobowcem — oto zwycięstwa bu- 
dującego człowieka nad przyrodą. Dwa bieguny organizowania się spo- 
łecznego ludzi znajdują materialne ramy: stała siedziba rodziny i za- 
mknięta przestrzeń dla solidarnej zbiorowości, budynek publiczny i dom 
prywatny. 

Toteż stosowane tu formy spontanicznie wyrażają postawę ducho- 
wą. Styl staje się jednolitością i prawidłowością 
form, w której ukazuje się fizjonomia duchowa.) 
Zasadniczo: fizjonomia zbiorowości — styl architektoniczny odczuwamy 
jako coś ponadindywidualnego. 


Na pozór w innym zupełnie kierunku idzie konstrukcja tego pojęcia 
w dziedzinie językowej. Jeśli rozpatruje się stosunek tradycyjnej gra- 
matyki i tradycyjnej stylistyki, to właściwie gramatyce przypada 
w udziale teren prawidłowości i jednolitości językowej, gdy w stylistyce 
występuje rozmaitość i dowolność — w gramatyce zbiorowa sfera ponad- 
indywidualna panuje wszechwładnie,. gdy w stylistyce głowę podnosi je- 
dnostka. Nie przebrzmiała też jeszcze definicja stylu jako języka indy- 
widualnego. i 

Pozostając na terenie gramatyki i stylistyki takiej, jaką ukształ- 
towała kultura klasyczna i humanistyczna (nowe bowiem językonawstwo 
zburzyło rewolucyjnie ich granice) — stwierdzić należy, że grama- 
tyka zajmuje się systemem językowym pewnej 
zbiorowości iże język sprowadza do Jegor najpr ost 
szych składników, tj. do zdań, słów, głosek, stylistyka na- 
tomiast bierze pod uwagę pewne zespoły wyrazowe użyte w sposób spe- 
cjalny, zajmuje się językiem zaktualizowan ym, zorgani- 
zowanym i zindywidualizowanym (niekoniecznie in- 
dywidualnym, bo np. język korespondencji handlowej lub język zarcha- 
izowany są w stosunku do mowy ogólnej zindywidualizowane nie będąc 
indywidualnymi). 


W myśl znanych pojęć de Saussure'a lan gue, system językowy 
należy do gramatyki, parole, wypowiedzenie do stylistyki. Nadto 
rozpatruje stylistyka zespoły słowne nie tylko ze względu na ich funkcję 
porozumiewawczą, lecz bada, jaki ich dobór, jakie ich użycie odpowiada 
pewnej treści psychicznej, zwłaszcza emocjonalnej, i może służyć wywo- 
łaniu pożądanych oddźwięków psychicznych: przekonywanie, wzruszenie, 
zaciekawienie, rozśmieszanie. Uwzględnia więc funkcję wyrażenia. 
Słowem — stylistykę zajmuje język zor gra n NZOWA N RZ 
zaktualizowany, zindywidualizowany, traktowa- 
ny jako wyraz 


*) Schopenhauer uznawał styl za fizjonomię ducha. 
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Czy wystarcza to dla pojęcia stylu w zakresie tworów sztuki słowa ? 
Każdy twór taki w stosunku do języka ogólnego jest czymś zorganizo- 
wanym, zaktualizowanym i zindywidualizowanym — więc teza, że bada- 
nie takiego języka jest badaniem stylu, byłaby określeniem tautologicz- 
nym: kto bada język tworu literackiego, bada jego styl. To jednak za 
mało. Pozostaje jako cecha badań stylu traktowanie języka ze względu 
na funkcję wyrażenia. Ale znowu twór językowy, który nie tylko coś 
znaczy, lecz coś wyraża — jeszcze nie jest stylowy. 

1 teraz okazuje się, że tu również istotne są cechy uwydatnione 
w pojęciu stylów architektonicznych. Dopiero jednolitość i prawidłowość 
czyni twór stylowym. 

Jednolity wszakże i prawidłowy jest twór językowy już dzięki temu, 
że włdają w nim prawa języka, w którym został stworzony. Idzie jed- 
nakoto, iż poza prawami ogólnymi języka mogą 
zespołami słownymi Hadze minie TajjeSz cze pr a= 
wa — i właśnie ich panowanie język zmieni w styl. 

Wyodrębnić z nich należy pewną kategorię ściśle określoną i auto- 
nomiczną. Niezależnie od zmienności zespołów słownych i od zmienności 
tego, co ma być wyrażone, całością tworu może władać wyraźny orga- 
nizm foniczny o pięknej regularności. Piękno owo nadane zostaje 
przez powtarzalność schematów lub powtarzal- 
ność poszczególnych elementów czy zespołów. 
Taki samoistny w stosunku do słów organizm foniczny zmienia tok mowy 
w mowę wiązaną, w organizm wersyfikacyjny. Wersyfikacja 
wpływa decydująco na dobór i'układ słów i zdań, czyli należy do czyn- 
ników kształtujących styl, ale stanowi teren samoistny. Badanie stylu 
mowy wiązanej uwzględni prawa formy wersyfikacyjnej danego tworu 
jako prawa stylotwórcze i dołączy do nich inne prawa, w zakresie zaś 
prozy w ogóle wszelkie prawa sięgające poza obręb ogólnie obowiązują- 
cych norm języka, będącego wyłączną dziedziną praw stylotwórczych. 

Ale jeśli wszystkie owe prawa mają nadać tworowi wartość odręb- 
ną, muszą one być zrozumiane jako wyrażające pewną duchowość, jako 
przejaw psychicznej fizjonomii. 

Styl jest to język zorganizowanych two- 
rów słownych ukształtowany — poza działa- 
niem praw ogólnych języka — według praw 
odrębnych w związku z określoną fizjonomią 
psychiczną zbiorową lub indywidualną Ps 


*) Można tu.dla samego opisu zjawisk poprzestać na definicji: Styl jest to ję- 
zyk zoryarnizowanych tworów słownych, ukształtowany według praw odrębnych, 
bo ciąg dalszy mieści już — teorię. Pojęcie stylu zbliża się więc do pojęcia języka 
odrębnego (u teoretyków niemieckich Sondersprache), którym pewna zbiorowość, np. 
zawód pewien, organizacja religijna, związek tajny, odgranicza się od ogółu i od jego 
mowy. 

Co zaś do zrozumienia i odczucia praw jako przejawu duchowości, wynika 
stąd ważny postulat: jakkolwiek zasadniczym zadaniem badacza będzie opis zjawisk 
i stwierdzenie praw, zmierzać on musi do wykrycia sensu praw, ich wagi. 
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Prawa te mogą płynąć z celu praktycznego: tak kształtuje się styl 
podania, prośby, korespondencji handlowej lub styl telegraficzny. Mogą 
źródło mieć w temacie: styl opisu naukowego (określony i przez cel 
i przez temat), styl wojennego sprawozdania. Mogą zależeć od rodzaju 
literackiego: styl eposu, styl komedii — style ustalające się dzięki tra- 
dycji i nacechowane pewnymi konwencjami. Ale wtedy włącza — także 
inne źródło rodzaj literacki jest przejawem pewnej postawy psychiczno- 
społecznej, 

Dochodzimy do najistotniejszej kategorii stylu, ale najbardziej wy- 
mykającej się ścisłemu ujęciu. Obok praw ogólnych języka, obok celu 
wypowiedzi poszczególnej, obok praw wersyfikacyjnych działają inne 
jeszcze stałe (stałe w obrębie jednego dzieła lub szeregu dzieł) prawa do- 
boru i układu słów. One to z języka kształtują styl w znaczeniu arty- 
stycznym. W nich właśnie bada się istotne przejawy duchowości: fizjo- 
nomię psychiczną twórcy, grupy, klasy społecznej, narodu, epoki. 

Mogą tu występować przejawy o charakterze ściśle indywidualnym. 
Jeśli wszakże są tylko, wyłącznie indywidualne, to łatwo obniżą wartość 
dzieła, odczute będą niekiedy jako jednostkowe dziwactwa. 

Sztuka wszelka musi mieć walory ponadindywidualne. Musi wyra- 
żać albo zbiorowość określoną, albo typ w jednostce twórczej bogato 
reprezentowany. Od tego zależy poziom stylu. Najwięksi — Shake- 
speare, Miekiewicz, Goethe, Dante, Homer — są właśnie tymi, w któ- 
rych stylu górują prawa ponadindywidualne. X 

Praw tych szukać pragnie badacz stylu. Nie wystarczą mu klasy- 
fikacje i statystyka środków stylistycznych. Musi z ich jednolitości zna- 
leźć drogę do interpretacji ich waloru, do zrozumienia praw rządzących, 
do odsłonięcia osobistości indywidualnej i fizjonomii zbiorowej. 


Roman Ingarden 


O RÓŻNYCH ROZUMIENIACH „PRAWDZIWOŚCI* W DZIELE SZTUKI 


W dziejach teorii sztuki i estetyki, a także w szczegółowych stu- 
diach krytycznych, wielokrotnie zajmowano się sprawą prawdziwości 
w dziele sztuki czy dzieła sztuki i widziano w niej zazwyczaj jedną z war- 
tości, które mogą lub nawet muszą być w nim ucieleśnione. Pogląd ten 
jednak nie uzyskał powszechnej zgody. Przeciwnie, niejednokrotnie go 
atakowano, głosząc, że w dziełach sztuki „nie chodzi wcale o prawdzi- 
wość'', i zarzucano, że jedynie w tzw. sztuce „naturalistycznej* może być 
o tym mowa, ale że zarazem sztuka ta stanowi tylko jedną z postaci 
sztuki i to raczej pośledniejszą jej odmianę. Nie było przy tym jasne, 
czy prawdziwość sama dla siebie jest wartością poza-artystyczną, która 
jedynie pojawia się w dziele sztuki i podwyższa wówczas jego wartość 
ogólną, czy też jest czymś, co stanowi istotny składnik artystycznej, 
względnie estetycznej wartości dzieła, będąc sama jednym z czynników 
artystycznej natury, przynajmniej w ramach dzieła sztuki. To- 
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czące się w tych sprawach liczne, nieraz namiętnie prowadzone dyskusje 
nie doprowadziły do wyjaśnienia zagadnienia. Stało się to mym zdaniem 
przede wszystkim dlatego, że w dyskusjach tych posługiwano się słowami 
„prawda“ i „prawdziwość“ w sposób ogromnie wieloznaczny i mglisty. 
Nie ma chyba słowa tak często używanego, a równie wieloznacznego, i to 
zarówno w mowie potocznej, jak i w dyskusjach naukowych, zwłaszcza 
w sprawach związanych ze sztuką. Rozpiętość spływających się zwykłe 
ze sobą znaczeń jest tak wielka, że gdy podejmie się wysiłek rozróżnie- 
nia i dokładnego określenia poszczególnych pojęć „prawdziwości* względ- 
nie „prawdy“, to zaczyna się wydawać aż nieprawdopodobne, żeby tak 
liczne i tak różne znaczenia spływały się z sobą. Niemniej wysiłek ten 
trzeba podjąć, albowiem bez uzyskania w tej sprawie pojęć sprecyzowa- 
nych nie można się spodziewać postępu w toczących się na ten temat 
dyskusjach. : 

Temu też zadaniu poświęcony jest niniejszy artykuł. Muszę przy 
tym podkreślić, że zabrałoby to zbyt wiele miejsca i czasu, żeby przy- 
taczać tu różne teksty -z faktycznie istniejących artykułów i przeprowa- 
dzać ich interpretację, by pokazać, że faktycznie używano słów „praw- 
dziwość“ i „prawda“ w tak wielu różnych znaczeniach. Toteż posłuży- 
łem się metodą uproszczoną i przeprowadziłem na mym konwersatorium 
estetycznym (w którym biorą udział przeważnie osoby posiadające ukoń- 
czone studia akademickie, a nieraz zajmujące stanowiska naukowe na 
uniwersytecie) dyskusję na temat prawdziwości jako czegoś wartościo- 
wego w dziele sztuki. Znaczenia, które tu staram się sprecyzować, ZO- 
stały w przeważającej mierze przychwycone na gorącym uczynku. Wkład 
z mej strony polega właściwie tylko na tym, że przeprowadziłem wy- 
raźne rozgraniczenia i określenia poszczególnych znaczeń przy pomocy 
aparatury pojęciowej wypracowanej przeze mnie w zakresie filozoficznej 


teorii sztuki i że w sposób systematyczny uporządkowałem rozróżnione 
pojęcia. 


I. Prawdziwość logiczna lub ogólniej poznawcza 


Słowa „prawda“ lub „prawdziwy“ używa się przede wszystkim 
w obrębie logiki lub teorii poznania. Rozróżniamy są dy (zdania orze- 
kające) prawdziwe i fałszywe. Powiadamy mianowicie, że sąd jest „praw- 
dziwy“, jeżeli stan rzeczy wyznaczony przez jego treść zachodzi niezależ- 
nie od istnienia sądu w obrębie tej dziedziny bytu, w której dany sąd go 
umieszcza. Sąd zaś jest fałszywy, gdy nie ma w niej tego stanu rzeczy. 
Ogólniej, ale zawsze w znaczeniu poznawczym, mówi się o „prawdzi- 
wości“ dowolnego wyniku poznawczego, uzyskiwanego w jakichkolwiek 
operacjach poznawczych, a więc np. w spostrzeganiu czegokolwiek, jeżeli 
wynik ten w jakikolwiek sposób stwierdza istnienie lub zachodzenie aku- 
rat tego i takiego przedmiotu, który „rzeczywiście“ istnieje w obrębie 
danej sfery bytu niezależnie od owego wyniku poznawczego. Jeżeli więc 
np. spostrzegam maszynę do pisania, na której właśnie piszę, w określo- ` 
nym doborze własności i istniejącą w obrębie Świata rzeczywistego, 
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który zastaję w doświadczeniu, to spostrzeżenie to jest wówczas w tym 
szerszym znaczeniu „prawdzie“, jeżeli ta i taka maszyna rzeczywiście 
istnieje w świecie. 

„Prawdziwość* jest tu więc pewną własnością sądu lub ogólniej 
wyniku poznawczego, która przysługuje mu w następstwie zachodzenia 
pewnego stosunku między sądem (wynikiem poznawczym) a pewną nie- 
zależną od niego „rzeczywistością“. Pochodnie „prawdą“ nazywa się 
sam sąd res p. wynik poznawczy prawdziwy. W przenośnym, ale 
również często, jeszcze od czasów scholastyki, stosowanym znaczeniu 
„prawdą“ nazywa się sam stan rzeczy wyznaczony przez dany sąd praw- 
dziwy, a istniejący niezależnie od niego, lub ogólniej pewien byt, stwier- 
dzony w pewnym poznaniu. Byłoby raczej wskazane unikać w tym wy- 
padku słowa „prawda“. 

Prawdziwość w znaczeniu poznawczym może występować w dziele 
sztuki tylko o tyle, o ile w jego obrębie występowałyby sądy w znacze- 
niu logicznym lub inne wyniki poznawcze, lub też, o ile by samo dzieło 
było jednym z wyników poznawczych. Istnieje więc tylko jedna sztuka, 
w której obrębie mogłaby się pojawiać „prawdziwość“ w tym znaczeniu: 
tworzą ją dzieła sztuki literackiej. Czy to istotnie zachodzi, to sprawa, 
którą należy osobno rozważyć, pamiętając o tym, że istnieje przecież ja- 
kaś istotna różnica między dziełami sztuki literackiej, a dziełami na- 
ukowymi, sprawozdawczymi, politycznymi i ewentualnie religijnymi, róż- 
nica, która chyba nie może się nie odbić na charakterze zdań, które 
wchodzą w skład danego dzieła. Co zaś do pozostałych typów dzieł 
sztuki (jak np. dzieł malarstwa, architektury itd.), to mogłyby się one 
o tyle tylko odznaczać „prawdziwością* w tym znaczeniu, o ile same mo- 
głyby uchodzić za wyniki poznania. To także sprawa wymagająca osob- 
nego rozważania. 


II. „Prawdziwość* odnosząca się do przedmiotów przedstawionych 
w dziele sztuki 


Istnieje jednak skłonność do mówienia o „prawdziwości* występu- 
jącej w dziele sztuki w ten sposób, że pojęcie to da się trafnie zastoso- 
wać do wszystkich sztuk „przedstawiających', a więc zarówno do sztuki 
literackiej, jak do malarstwa, rzeźby, a być może nawet do niektórych 
dzieł muzyki, nie mówiąc już o takich sztukach, jak widowisko teatralne, 
pantomina, film itp. Muzyka zresztą nasuwa osobne trudności. 

Pojęcie prawdziwości, które tu wchodzi w rachubę, dotyczy mia- 
nowicie przedmiotów przedstawionych w dziele i okre- 
śla pewną własność, która im przysługuje w pewnych warunkach. 
M. in. może ona być tego rodzaju, że przysługuje im z uwagi na pewien 
stosunek między przedmiotem przedstawionym w dziele a przedmiotem 
poza-artystycznym, należącym do jakiejś rzeczywistości niezależnej od 
dzieła sztuki. Zależnie od wypadku i rozumienia tej rzeczywistości może 
ona jednak być jeszcze rozmaita, trzeba przeto te wypadki rozgraniczyć. 
A mianowicie: 
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Ila. „Prawdziwość” jako „wierność“ reprezentowa- 
nia przez przedmiot przedstawiony w dziele sztuki 
pewnego przedmiotu poza-artystycznego. 


O reprezentowaniu przez przedmiot przedstawiony w dziele sztuki 
jakiegoś przedmiotu poza-artystycznego i w stosunku do dzieła trans- 
cendentnego mówimy tam, gdzie pierwszy z nich dzięki pewnym swym 
własnościom „udaje“ drugi przedmiot: podaje się jakby za kogo 
innego, niż sam jest, i w następstwie tego, gdy mu się to powiedzie, 
uchodzi za ten inny przedmiot. Zazwyczaj dzieje się to dzięki mniej- 
szemu lub większemu podobieństwu jednego przedmiotu do drugiego, 
ale samo podobieństwo jeszcze nie wystarcza do „reprezentowania“ jed- 
nego przez drugi. Swiadczy o tym np. podobieństwo, zachodzące między 
wielu sosnami tego samego lasu, w którym żadna drugiej nie reprezen- 
tuje i gdzie wskutek tego nawet, gdyby to podobieństwo było, jak mó- 
wimy, „uderzające“, nie jesteśmy skłonni mówić, że jedna sosna jest 
„prawdziwa“ w stosunku do drugiej. Trzeba jeszcze tej pewnej tenden- 
cji podawania się za drugi, nieobecny przedmiot, „zastępowania“ go, tak 
aby ten nieobecny „przedmiot wydawał się nam osobiście obecny w tym, 
który go reprezentuje. O „prawdziwości“ natomiast mówi się nieraz tam, 
gdzie wierność reprezentowania zachodzi w tym stop- 
niu, iż postać reprezentująca jest tak łudząco podobna do postaci repre- 
zentowanej, iż percypując ją prawie zapominamy, iż ona sama nie jest 
tym, za kogo się podaje. Na czym jednakże polega owo łudzące podo- 
bieństwo, czy na zgodności co do bardzo wielu cech obu przedmiotów, 
czy też tylko na takożsamości cech szczególnie charakterystycznych i na- 
rzucających się w percepcji, czy wreszcie na odtworzeniu cech istot- 
nych, czy jeszcze na czym innym — to sprawa dla siebie, której tu roz- 
strzygać nie można, ale która dużą rolę odgrywa w zagadnieniu kompo- 
zycji dzieł sztuki przedstawiającej, a zwłaszcza w sprawie tzw. „realizmu“ 
i różnych jego możliwych odmian. 

Funkcja reprezentowania, a w związku z tym i możliwość pojawie- 
nia się „prawdziwości“ w obecnie określonym znaczeniu, zachodzi np. we 
wszystkich historycznych dziełach sztuki literackiej. Np. Ju- 
liusz Cezar w „Kleopatrze“ Norwida „reprezentuje“ realnego Cezara. 
Ale już np. pan Zagłoba w Trylogii Sienkiewicza nikogo określonego nie 
reprezentuje, najwyżej jest „przedstawicielem“ — jak się nieraz wyra- 
żamy — pewnego typu szlacheckiego w. XVII i jako taki i on — jak 
się mówi — „oddaje“ pewną rzeczywistość poza-artystyczną. W obu 
jednak wypadkach — na tym polega sztuka literacka — uwaga nasza 
spoczywa na samych przedmiotach przedstawionych, spełniających 
funkcję reprezentacji: one są tymi, które dzięki szczególnego rodzaju 
ułudzie („udaniu* — powiedziałby Norwid) „są“ jakby tymi, których 
reprezentują. To samo zachodzi w malarstwie historycznym, portreto- 
wym, a podobnie w rzeźbie. 


Nie bez znaczenia jest przy tym dla posiadania, a zwłaszcza dla$ 


przypisania dziełu „prawdziwości“ w obecnie rozważanym znaczeniu, jak 
pojmuje się ową „rzeczywistość“ poza-artystyczną, która jest (lub jak 


16 ZAGADNIENIA LITERACKIE ROK 1946 


chcą niektórzy, ma być) w dziele sztuki reprezentowana przez przedmiot 
w nim przedstawiony. Różne bowiem co do tego zachodzą możliwości. 
Wskutek tego jedno i to samo dzieło raz może uchodzić za takie, w któ- 
rym pojawia się „prawdziwość“ w obecnie rozważanym znaczeniu, drugi 
raz zaś za takie, w którym jej brak. 

Mianowicie ową „rzeczywistość“ poza-artystyczną, zazwyczaj zna- 
ną perceptorowi dzieła z doświadczeń codziennego życia przed zapozna- 
niem się z dziełem pojmuje się albo 1) jako rzeczywistość za bsolu- 
tyzowaną, a więc jedną i tę samą i taką samą dla 
wszystkich podmiotów poznawczych i autonomicznie dla siebie istnie- 
jącą, a w szczególności istniejącą niezależnie od dzieła sztuki, albo 2) jako 
rzeczywistość wziętą w pewnym szczególnym as pekcie obiektyw- 
nym, przy czym jedna rzeczywistość może mieć wiele różnych aspektów 
i to zwykle nie współwystępujących ze sobą w jednym poznaniu *), albo 
3) może być wiele rzeczywistości różnego typu — jakich, to zależy 
jeszcze od filozoficznego ujęcia** — z których raz ta, drugi raz inna 
bywa w dziele sztuki reprezentowana. W stosunku do niej przedmiot 
w dziele przedstawiony, a spełniający funkcję reprezentacji, może być 
„prawdziwy“ lub nie. 

Jako osobny wypadek należy wyróżnić ten, w którym zachodzi 
łudzące podobieństwo przedmiotu przedstawionego w dziele nie do pewnej 
„obiektywnej* rzeczywistości, lecz w stosunku do subiekt ywne- 
go — jak się to zazwyczaj mówi — „obrazu“ rzeczywistości, jaki z niej 
posiadamy czy to wyobrażając ją sobie w pewien sposób, czy też poj- 
mując ją tylko tak lub inaczej. Ten subiektywny „obraz rzeczywistości” 
może być przy tym albo ściśle indywidualny, właściwy tylko 
jednemu podmiotowi psychicznemu (w szczególności perceptorowi 
dzieła lub jego twórcy), albo też niejako „ogólny“, przeciętny, nie tylko 
więc często powtarzający się w pewnym społeczeństwie, ale co więcej 
taki, który, jak nieraz mówimy, „utarł się* w nim dzięki podobnym reak- 
cjom jego członków na otaczającą ich rzeczywistość, podobnym upodoba- 
niom lub awersjom i dzięki wzajemnemu porozumiewaniu się ich między 
sobą. A więc np. obraz „rzeczywistości* charakterystyczny dla mało- 
mieszczańskiego Świata i sposobu życia na schyłku XIX w., albo „obraz 
rzeczywistości" właściwy romantycznemu sposobowi życia i odczuwa- 
nia itp. 

W związku z tym, że można tak rozmaicie rozumieć to, co jest lub 
ma być wedle intencji dzieła reprezentowane przez przedmioty w nim 
przedstawione, także i sama „prawdziwość“ w obecnie rozważanym zna- 


*) Takie aspekty mogą być różnorodne, zarówno w świecie materialnym, jak 
i ludzkim, gdy np. jeden i ten sam człowiek raz odsłania pewien dobór swych właści: 
wości jako członek swej rodziny, drugi raz jako uczony, trzeci raz jako polityk, 
czwarty jako pacjent, piąty jako typ przystojnego mężczyzny itp. 
**) Tak np. niegdyś I, Chwistek analizując typy dzieł sztuki zestawiał je 
gy rozmaitymi przez siebie rozróżnionymi „rzeczywistościami*, Por. „Wielość rzeczy- 
wistości*, Ale oczywiście możliwa jest całkiem inna koncepeja „wielości rzeczywi- 
stości* niż ta, którą Chwistek wyznawał. 
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czeniu ulega zmianie swego sensu. Toteż w każdym wypadku, w któ- 
rym mówi się przy pewnym określonym dziele o „prawdziwości* w nim 
występującej, trzeba ją bliżej określić w myśl wprowadzonych obecnie 
rozróżnień. Jest to tym ważniejsze, że „prawdziwość“ w jednym znacze- 
niu może stanowić moment wartościowy w dziele, a w drugim znaczeniu 
może go nie stanowić, a przynajmniej może stać w innym związku z war- 
tością estetyczną dzieła. 


IIb. „Prawdziwość” jako proste podobieństwo przed- 
miotu przedstawionego w dziele do rzeczywisto- 
ści poza-artystycznej. 


Za specjalną odmianę „prawdziwości“ występującej w dziele uważa 
się nieraz prosty fakt podobieństwa przedmiotu przedstawionego w dziele 
sztuki do pewnego przedmiotu poza-artystycznego bez względu na to, 
czy zachodzi przy tym reprezentacja drugiego przez pierwszy, czy nie. 
To ma się zwłaszcza często na oku np. w dziełach sztuki literackiej, które 
w żadnym sensie nie są historyczne, a które mimo to uchodzą za „praw- 
dziwe”, jeżeli to, co stanowi ich warstwę przedmiotową, jest podobne do 
znanej nam skądinąd rzeczywistości poza-artystycznej. Podobnie rzecz 
się ma w malarstwie lub w rzeźbie. 


Il. „Prawdziwość' jako przedmiotowa konsek- 
wencja. 


O pewną właściwość przedmiotów przedstawionych w dziele sztuki 
chodzi również w następnym rozumieniu „prawdziwości“, jednakże o wła- 
ściwość, która już nie stoi w bezpośrednim związku z funkcją reprezen- 
towania przez przedmiot przedstawiony czegoś, co samo jest poza dzie- 
łem. Chodzi o właściwość, która wypływa ze stosunków, jakie zachodzą 
między cechami sa m e go przedmiotu przedstawionego w dziele. Mia- 
nowicie cechy jego mogą być albo zgodne między sobą, albo niezgodne, 
a. nawet sprzeczne. W pierwszym wypadku mówi się zwykle o „prawdzi- 
wości wewnętrznej” dzieła, chodzi zaś o tzw. przeze mnie gdzieindziej 
„konsekwencję przedmiotową”, a mianowicie o to, że przedmiot przed- 
stawiony posiada wyłącznie cechy, które są dostosowane do jego 
natury, piętnującej jego całość, a określającej go jakościowo. Jeżeli ta 
„zgodność wewnętrzna' zachodzi, to wcale to jeszcze nie znaczy, że przed- 
mioty przedstawione w dziele są lub muszą być podobne do rzeczy wy- 
stępujących w poza-artystycznej przyrodzie, że więc sztuka, zachowu- 
jąca tę wewnętrzną prawdziwość musi koniecznie być „naturalistyczna *. 
Dobory bowiem własności, które występują w przedmiotach realnych 
w przyrodzie lub w świecie przeżyć i struktur psychicznych ludzkich, sta- 
nowią tylko niektóre możliwości współwystępowania z sobą momentów 
jakościowych. Dowodzi tego choćby np. fakt, w jak wielkiej mierze róż- 
nił się świat istot organicznych w różnych epokach geologicznych. To- 
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też rozpiętość zespołów jakościowych, występujących w dziełach sztuki 
w przedmiotach przedstawionych, które zachowują wewnętrzną zgodność 
(konsekwencję przedmiotową), jest znacznie większa, niż ramy, w któ- 
rych obrębie pozostaje to, o czym nas poucza codzienne doświadczenie 
świata realnego. Przedmioty przedstawione w dziele sztuki mogą się 
więc odznaczać znacznymi „deformacjami' w stosunku do przedmiotów 
występujących w świecie realnym, a mimo to zachowywać konsekwen- 
cję przedmiotową i być w tym sensie „prawdziwe“. 


Czasem ta wewnętrzna zgodność jest brana pod aspektem właśnie 
tych zespołów własności, jakie pojawiają się w codziennym doświadcze- 
niu przedmiotów świata realnego. Wówczas rozważane obecnie rozumie- 
nie „prawdziwości“, występującej w dziele sztuki, staje się pokrewne 
pojęciu „prawdziwości“ omówionej już sub II a. Niemniej akcentuje 
się tu przede wszystkim zgodność wewnętrzną, a nie taki lub inny stosu- 
nek przedmiotów przedstawionych w dziele do przedmiotów rzeczy- 
wistych. * 


IId. „Prawdziwość* jako charakter autonomii 
bytowej. 


Całkiem inny wypadek rozważanej obecnie grupy rozumień praw- 
dziwości w dziele sztuki stanowi „prawdziwość“, przy której chodzi o to, 
że przedmiot przedstawiony — dzięki czy to odpowiedniemu skompono- 
waniu, czy też dzięki sposobowi, w jaki jest przedstawiony w dziele i per- 
ceptorowi narzucony — nabiera charakteru autonomii byto- 
w e j: Wydaje się, że istnieje tak właśnie, jak istnieją przedmioty 
realne, jakkolwiek jako tylko przedstawiony w dziele jest jedynie przed- 
miotem intencjonalnym, a jako taki istnieje heteronomicznie (niesamo- 
istnie), a nie rzeczywiście. Ten charakter autonomii, samorodności 
istnienia jest czasem tak silny i wyraźny, tak się nam narzuca, iż pod 
jego wpływem prawie zapominamy o tym, iż mamy do czynienia de 
facto z przedmiotami jedynie przedstawionymi. fikcyjnymi. „Bytem'— 
„prawdą“, w jednym z poprzednio omówionych znaczeń poznawczych 
„prawdy”*. — wydaje się nam to, co w dziele przedstawione. Charakter 
ten jednak nie musi wcale występować koniecznie tam lub też tylko tam, 
gdzie zachodzi wielkie podobieństwo przedmiotów przedstawionych do 
rzeczywistości poza-artystycznej lub też, gdzie funkcja „reprezentowa- 
nia“ jest istotnie „wierna“ co do własności przedmiotów przedstawionych; 
przeciwnie, może występować tam, gdzie tej funkcji wcale nie ma i gdzie 
zarazem pojawiają się bardzo silne deformacje przedmiotów przedstawio- 
nych w stosunku do danej nam empirycznie rzeczywistości świata real- 
nego. Prawdziwość więc tego rodzaju może się pojawić w sztuce wcale 
nie naturalistycznej, a mimo to trzeba ją będzie zaliczyć do sztuki „rea- 
listycznej" (i to udatnej!). To pojęcie prawdziwości bowiem o tyle po- 
zostaje w związku z omówionym sub Ila, że gdyby dochodziło do poró- 
wnywania przedmiotów przedstawionych w dziele, a odznaczających się 
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owym nadanym im charakterem bytowej autonomii, z przedmiotami re- 
alnymi, zachodziłoby między nimi istotnie podobieństwo, ale nie co do 
ich uposażenia jakościowego, lecz jedynie co do ich sposobu istnienia --- 
efektywnego w przedmiotach realnych i jedynie pozornego, rzekomego 
w przedmiotach przedstawionych, ale tak się narzucającego percepto- 
rowi, że za efektywny uchodzi. Do przyznania „prawdziwości“ w obec- 
nie rozważanym znaczeniu dochodzi jednak nie przez porównanie z poza- 
artystyczną rzeczywistością, lecz dlatego, iż perceptor stoi pod urokiem 
pozoru bytowej autonomii przedmiotów przedstawionych i że zarazem 
skłonny jest „prawdą“ nazywać to, co samo dla siebie istnieje. 


Ile. „Prawdziwość* jako doskonałość ucieleśnienia. 


Gdy jednak uświadamiamy sobie, że istnieją dzieła sztuki (a w szcze- 
gólności dzieła sztuki literackiej), w których przedmioty przedstawione 
pozbawione są charakteru bytowej autonomii, a jednak dzieła te przez to 
nie stają się jeszcze „papierowe“, „martwe“, bo na miejsce tego charak- 
teru pojawia się inny charakter bytowy, wówczas zauważamy, że wyła- 
nia się tu jeszcze inne pojęcie „prawdziwości“, które należy wyodrębnić 
i sprecyzować. Ów odmienny charakter bytowy jest charakterem właśnie 
pewnej „nierealności*, i to nie w sensie prostego zaprzeczenia, 
braku realności, lecz w sensie pewnego pozytywnego zjawi- 
ska. Chodzi tu nie tylko o wypadki szczególnej fantastyki poetyc- 
kiej, ale o całą dziedzinę sztuki, w której świat przedstawiony występuje 
w charakterze „jak z bajki“, w swojej specyficznej „urojeniowości”, 
w sztuce, w której weale nie chodzi o nadanie pozoru rzeczywistości, 
lecz przeciwnie pozoru, swoistego piętna nierzeczywistości, świata iluzji, 
rojenia, jakby w jawę przeniesionego śnienia. I gdy sobie to uprzytom- 
nimy, zdajemy sobie zarazem sprawę, że podobnie, jak tam, gdzie chodzi 
o wcielenie w przedmioty przedstawione charakteru bytowej autonomii 
(realności), tak i tu może się to udawać, lub też nie udawać, żeby przed- 
mioty przedstawione występowały w charakterze nierealności, żeby miały 
ów charakter „jak z bajki“. I oto w obu wypadkach, gdy to się udaje, 
skłonni byliby może niektórzy z nas mówić o „prawdziwości“ dzieła lub 
w dziele sztuki. O „prawdziwości* mówi się więc w tym wypadku w no- 
wym, innym, a może tylko ogólniejszym znaczeniu, niż poprzednio 
(sub II d), a mianowicie w tym, że „prawdziwym“ jest przedmiot przed- 
stawiony w sztuce, jeżeli — dzięki odpowiedniemu sposobowi przedsta- 
wienia, dzięki „sztuce“ właśnie — w sposób doskonały ucie- 
leśniony zostaje *) w nim pewien charakter bytowy, a tym samym 
i danemu bytowi przysługujące jakościowe uposażenie. W tej doskona- 
łości ucieleśnienia w przedmiocie przedstawionym zaznacza się pewna jego 
niezależność od perceptora, która skłania perceptora do przyznania dziełu 
„prawdziwości“. 

Ciąg dalszy nastąpi 


*) Oczywiście tylko intencjonalnie, a nie efektywnie! 
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Karol Zawodziński 
WERSYFIKACJA „DOŻYWOCIA“ 


Sukces wznowionego w ubiegłym roku „Dożywocia'* i słuszna decyzja 
umieszczenia go wśród reprezentacyjnych utworów teatru polskiego, prze- 
znaczonych na jego występy zagraniczne, stwierdzają żywotność tego 
arcydzieła Fredry. Nie od rzeczy wydaje się więc nam analiza jego wier- 
sza i rola jego wśród czynników nieśmiertelności komedii, zaczerpnięta 
z nieopublikowanego dotychczas nowego jej opracowania dla „Biblioteki 
Narodowej". ` 


1. Metrum 
„Dożywocie“ jest napisane tetrapodią trocheiczną, czyli 
(mówiąc po polsku, a zarazem jeszcze ściślej) — ośmiozgłoskowcem, 


w którym akcenty wyrazowe oraz, przy zbiegu kilku wyrazów jednozgło- 
skowych, logiczne przypadają na miejsca nieparzyste; jeśli zaś na 
nieparzystym miejscu nie ma akcentu, możemy go przy „skandowaniu”, 
tj. umyślnym wybijaniu taktu w recytacji w tym tylko właśnie miejscu 
położyć. Ten wiersz, charakteryzujący się, jak widzimy, stałą ilością zgło- 
sek i uporządkowaniem miejsc akcentowych, więc należący do sylabiczno- 
tonicznego systematu wersyfikacyjnego, został zastosowany przez Fredrę 
z wielką regularnością: na 1942 wiersze utworu naliczyliśmy zaledwie 
tylko 30 wierszy nie odpowiadających powyżej określonemu schematowi; 
z nich jednak większość da się do tego schematu sprowadzić drogą nie 
wymagającego wysiłku przeniesienia akcentu z miejsca, na którym się 
go w ogólnopolskiej mowie warstw kulturalnych umieszcza. W paru wier- 
szach odstępstwo to tłumaczy się właściwościami gwary lwowskiej, cha- 
rakteryzując jeszcze bliżej środowisko, w którym akcja się odbywa, np. 
„Kaszłał-eś — nie — w karty grałem“, lub „Zdradzał-eś mnie tyle razy”, 
gdzie osobowa końcówka czasownika nie wpływa na zmianę akcentu łą- 
czącego się z nim słowa: do dziś dnia we Lwowie mówią „podrapałem 
się'. Analogicznie: „Galop-em się z miejsca kopnie*. Podobnież na pro- 
wincjonalizm wygląda akcentowanie trybu rozkazującego na ostatniej 
zgłosce, np. „Użyczcićż mi waszej dłoni“, „Ach trzymaj, kto w Boga wie- 
rzy“, „I zapłać... fe! — Dać pod wartę' (jeśli to nie jest urwane słowo 
„zapłacić“, co również jest możliwe w kontekście). Szereg innych wier- 
szy da się sprowadzić do regularnego schematu przeniesieniem akcentu 
przy zbiegu dwóch słabiej akcentowanych wyrazów jednozgłoskowych, 


np. „Dasz, daj — tó ty. Cóż u kata!“, „Otóż i on — Bogu dzięki!“ Muszę 
dodać, że tego rodzaju lekkich transakcentacji nie liczyłem, zwłaszcza, 
gdy przypadały na pierwszą stopę (to znaczy, w badanym przez nas wier- 
szu, na pierwsze dwie sylaby), uważaną nie tylko w wersyfikacji pol- 
skiej — za dowolnie akcentowaną „odbitkę“ („przedtakt”, „anakruzę“), 
np. „A w mirt ubrał nasze skronie“, lub gdy w dalszych stopach dwojaka 


akcentacja jest logicznie dopuszczalna, np. „A więc ty sam odkup sobie“, 
wreszcie, gdy transakcentacja mieści się w granicach rymu, wyraźnie 


przez to nakazana przez autora, np. „Nie nabitą, prawda i to“, 
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Ostatni wiersz jest przykładem wewnętrznego rymowania, które tu 
zastępuje normalne rymowanie końcówek wierszy: wiersz ten nie znaj- 
duje odpowiednika rymowego w innym wierszu; takich, tylko wewnętrz- 
nie rymowanych wierszy jest kilka. Poza tym „Dożywocie“ jest parzysto 
rymowane lub, jeszcze częściej, w granicach czterech wierszy. Zmajdu- 
jemy tu najrozmaitsze układy rymowe: rymy przekładane (abab), obej- 
mujące (abba), a nawet, z przekroczeniem kombinacji czterowierszowej, 
odpowiedniki rymowe dopiero po trzech lub czterech wierszach; trafia 
się też rymowanie trzech lub więcej kolejnych albo przedzielonych wier- 
szy. Pewna ilość wierszy w tej fantastycznej rozmaitości rymowania, 
prześlizguje się bez rymu „uchodząc w tłoku“: tak w wierszu 301 (,,...iNor- 
mẹ“), chybaby rym zastąpiony tu był przez assonans (w ścisłym, histo- 
rycznym znaczeniu) z sąsiednimi końcówkami „lożę“ i „noszę“; kilka razy 
powtórzony w scenie siódmej II aktu wiersz: „Idź na miasto, mój Orgo- 
nie“ z sobą samym się chyba rymuje; w pierwszej zaraz scenie bez rymu 
obywa się wiersz 115; przedtem jeszcze powtórzenie tego samego słowa 
w końcu wiersza stanowi rym w wierszach 62—63: „Pokażno mi te du- 
katy. — Nie dziwnego — ot dukaty!“. 


Poza tym przydłużnym nawiasie, poświęconym rymowaniu ,,Do- 
żywocia', wracająć do odstępstw od ścisłego porządku rozstawienia ak- 
centów, znajdujemy dalej pewną ilość wierszy, w których odmienne od 
zwykłego zaakcentowania wyrazów przyszłoby nam już z większą trud- 
nością: bez całkowitej wiary we własne słowa moglibyśmy uznać w wier- 
szu „Nie — chodź i chodź — gdzie, na śledzia“, wstępne przeczenie tak 
silnie zaakcentowane, że następne wyrazy przez kontrast tracą na sile 
akcentu, tym bardziej, że wyobrażają monotonię natrętnie powtarzanych 
nalegań — w'ten sposób wiersz miałby efektywne silne przyciski na 
pierwszej, piątej i siódmej zgłosce, a potencjalne zaakcentowanie 
spójnika „i“, co i przy skandowaniu godziłoby się z ekspresyjną recy- 
tacją wiersza. 


Ale nawet i tego wątpliwego oparcia o rzeczywistość języka poza- 
poetycznego, o melodykę konwersacji (która pośpiechem dykcji całkowi- 


cie usprawiedliwia transakcentację w wierszu: „A widzi pan, widzi, wi- 
dzi“) nie znajdujemy dla usprawiedliwienia odstępstw w wierszach dość 
ciężko nimi zamąconych metrycznie, mimo, że Franciszek Siedlecki za- 
liczałby takie wypadki jeszcze do „lekkich transakcentacji*, np. „Za- 
prasza nas do balona“, „Co? — Schował się — A to na co?*, „I weź się, 


weź do kuracji"; może do tej samej kategorii zaliczałby on ze względu 
na enklityczne odruchowo wspierające pytanie „Co?*, następujące wier- 
sze: „I trzeżwó — co? przy tym silnie", „Ha. — Kolka? Co? Pada, 
kona!“ — razem pięć wypadków. Ale i dla niego trudną transakcję sta- 


nowiłyby następujące wiersze: „Chodź z nami, chodź — ja się proszę“. — 


„Nie — chodź i chodź — gdzie? — na śledzia” (jeśli nie przyjmiemy 
przed chwilą podanego tłumaczenia) — albo „Przyjacićl młodzieży? — 
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Zwany“, lub „Więc balón — Nad Pijarami', „Lecz serce — blank! 


blank, panowie“, tym bardziej — „Mógł stanąć tutaj przede mną“, lub 
„Tam można wolnó oddychać“. W sumie: niesprawdzalnych ani żadnymi 
właściwościami potocznego języka, ani drogą lekkiej wymiany akcentów 
między jednozgłoskowymi wyrazami — sześć wypadków (jeśli zgodzimy 
się na moje wyjaśnienie wiersza „Nie —chodź...'). Ign. Chrzanowski 
parę z nich cytuje na przykład tego, jak „poświęcał Fredro dla prawdy 
artystycznej formalną poprawność wiersza“, bo w nich „powtarza do- 
słownie rozmowę“; objaśnienie to, stanowiące odblask panujących u nas 
w epoce powstawania znakomitej, zresztą, książki o Fredrze teorii wer- 
syfikacyjnych, których głównym popularyzatorem był K. Wóycicki, nie 
może ostać się przy konsekwentnej analizie: czyż więc w innych wypad- 
kach wiersz „Dożywocia' nie jest dosłownym powtórzeniem żywej mowy 
postaci działających, ujętej w jednolitą sieć konwencji, zamieniającej ją 
w wiersz? i tylko przy zachowaniu tej jednolitości i ciągłości — niezau- 
ważalnej i dopuszczalnej” Inaczej byłby to obraz zakryty wszędzie taflą 
szklaną, w jednym tylko miejscu stłuczoną, abyśmy się lepiej przyjrzeli 
barwom malowidła. 

Zresztą sprawa transakcentacji, jak pokazała polemika między mną, 
a ś.p. Franciszkiem Siedleckim *), jest dość zawiła i wątpliwa. Czy 
w przytoczonych wypadkach transakcentacja była zamierzona przez 
autora i dokonywana przez wykonawców, czy też wiersz był czytany bez 
transakcentacji, a zrównany ze swymi sąsiadami odwołaniem się w świa- 
domości x.etrycznej kulturalnego czytelnika do odwiecznej tradycji czy- 
stosylabicznego ośmiozgłoskowca, używanego zresztą i za czasów Fredry 
i aż od dni naszych, trudno powiedzieć. W każdym razie nieznaczna ilość 
odstępstw liczbowo wyrażająca się w paru promille (3, a nawet nie zga- 
dzając z kryteriami Siedleckiego, 5, 7), świadczy o wyraźnym i dokona- 
nym dokładniej, niż u wielu współcześników, zamiarze Fredry użycia 
wiersza sylabiczno-tonicznego, który był jeszcze wówczas nowością w poe- 
zji polskiej: minęło zaledwie lat kilkanaście od chwili, gdy istota syla- 
biczno-tonicznego wiersza została sformułowana przez teoretyków, a za- 
chęceni przez nich poeci (Brodziński, Zaleski) podali pierwsze jego przy- 
kłady. Początek tej reformy wersyfikacyjnej**) zbiega się z początkami 


*) Najobszerniejsze badanie zagadnienia znajdujemy w książce F, Siedleckiego: 
Studia z metryki polskiej, Część IL. Problem transakcentacji w wierszu polskim (Wilno 
1937). Por. także obszerną moją recenzję w „Ayciu Literackim“ z września 1038 r. 
(i osobna odbitka) pt. Nowe księgi o wierszu polskim, 

ie) Która od razu zainteresowała Fredre, początkującego poetę, Wśród jego drob- 
nych utworów znajdujemy Noc bezsenną, wolne tłumaczenie Goethego wierszem nie- 
rymowym* (prawdopodobnie sprzed 1820 r.), poprzedzone — jak współczesne temu 
próby Brodzińskiego i Zaleskiego — graficznym schematem użytego metrum. Zainte- 
resowanie to trwało do późnej starości, czego dowodem jest pierwsza wersja komedii 
Jestem zabójcą, z lat 1865—1868, pisana „wierszem miarowymć ze wstępem uzasadnia- 
jącym użycie tej formy. 
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naszego romantyzmu i jeślibyśmy przechylenie na stronę wiersza syla- 
biczno-tonicznego mogli uważać za cechę romantyczną, byłby to jeden 
jeszcze dowód za wysuwaną gwałtownie w naszym stuleciu ale dość słabo 
uzasadnioną tezą „Fredro — romantykiem". 


4. Wartości artystyczne wiersza Fredry 


Wstrzymujemy się więc z przyjęciem tego twierdzenia wbrew tym, 
którzy chcieliby zrobić z naszego wielkiego komediopisarza „poetę“ w ro- 
mantycznym tego słowa rozumieniu, jedynym, jakie wydaje się im praw- 
dziwe. Ale jest i inne rozumienie słowa „poeta“, bardziej nowoczesne 
i zwłaszcza w ostatnich czasach we Francji rozpowszechnione. ,Poeta'== 
artysta w tworzeniu wierszy; poeta to ten, który z surowego materiału 
poezji, z języka, umie wydobyć autonomiczne wartości spojone w wiersz, 
jakby w nowy związek chemiczny, w nową swoiście działającą substancję, 
o właściwościach rozumowo niewytłumaczalnych i nie dających się spro- 
wadzić do żadnych walorów ozdobnej mowy, zwanej „prozą artystyczną”; 
„poeta“ — którego twórczość emanuje „poezję czystą“, koncentrującą się 
materialnie choćby w kilku niewyczerpanej siły linijkach. I w tym je- 
dnak rozumieniu Fredro „poetą“ nie był. “Jego wierszowi nie można od- 
mówić tego, co mu powszechnie przyznawali współcześnicy, tj. gładkości, 
wynikającej już w znacznej mierze z jego regularności metrycznej, a tak- 
że innych zalet, bardzo cennych w zastosowaniu do komedii, o czym bę- 
dziemy mówili za chwilę. Ale podczas gdy strona metryczna daje się 
ująć w ścisłe liczby (nie wyczerpując tym jednak całej charakterystyki 
wiersza, tak jak rysopis paszportowy a nawet zespół pomiarów antropo- 
logicznych człowieka nie zastąpi jego portretu), rzecz się ma zupełnie 
inaczej, gdy chodzi o głębsze i bardziej indywidualne właściwości wersy- 
fikacji danego poety. Formułując nie dające się matematycznie udowod- 
nić wyrażenia, przypiszemy wierszowi Fredry pewną płaskość, nie tylko 
w zwykłym metaforyczno-pejoratywnym znaczeniu. Nie tylko można mu 
zarzucić łatwe i pospolite rymy, łataninę „dla wiersza“ niepotrzebnymi 
wstawkami, z których najbardziej charakterystyczną, spotykaną i w „Do- 
żywociu' jest „w tym sposobie“ na końcu wiersza, co daje możność użycia 
w następnym wierszu jakichś łatwych zakończeń w rodzaju „sobie“, „to- 
bie“, „obie“: płaski jest także nieomal dosłownie, pozbawiony wypukłości, 
miąższości, którą nadają bogate, wyszukane rymy, wypchanie, wypełnie- 
nie organicznie związanymi ze stroną dźwiękową wiersza środkami sty- 
listycznymi, obrazowością, plastyką: bo i styl Fredry „płaski“, co odpo- 
wiada płaskim, jakby dwuwymiarowym sylwetkom osób działających. 
Podczas gdy rasowego rzeźbiarza nęci bryła gliny do ulepienia z niej trój- 
wymiarowego posągu, rysownik naszkicuje na jej powierzchni zaledwie 
linearne odtworzenie rzeczywistości: podobna różnica wydaje się zacho- 
dzić między Fredrą a takimi rasowymi mistrzami wiersza polskiego (po- 
mijając różnice między nimi w gładkości, płynności, urozmaiceniu me- 
trycznym, subiektywnej łatwości tworzenia), jak Wacław Potocki, Fran- 
ciszek Zabłocki (sprawdźmy to np. na różnicy, jaką odczuwa się między 
wierszem „Zemsty“ a wierszem „Sarmatyzmu', jako utwór dramatyczny 
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mimo analogii, o tyle mniej zręcznego, nie mówiąc już o stopniu oryginal- 
ności), Miekiewiez, Norwid; lub, że weźmiemy odmienny szereg: Andrzej 
Morsztyn, Krasicki (porównajmy znowu nieprześcignioną zwięzłość epi- 
gramatyczną precyzję bajek X. B. W. z formą bajek Jowialskiego), Asnyk. 
Wiersz Fredry, jeśli chodzi o jego współcześników, da się najlepiej przy- 
równać do wiersza Pola lub Zaleskiego. 

Ale jeśli Fredro nie był „poetą“ w węższym sensie tego słowa, jako 
wierszopis, był on, jak już powiedzieliśmy, rymotwórcą gładkim i umie- 
jącym znakomicie pogodzić wymagania metrum z żywością i naturalno- 
ścią dialogu *, którego był niewątpliwie mistrzem: właśnie koncentracja 
patosu w ciasnych ramach metrum lub zbytnia precyzja konstrukcji uwy- 
datniająca myśl, dowcip, byłyby sprzeczne z cechami potocznego języka 
żywych ludzi, jak również wyszukane, uniezwyklające mowę, uderzające 
ucho rymy; rozlewność i swoboda bajek Fredry godzi się lepiej, niżby 
to było koncyzją Krasickiego, w ustach przyjemnego gaduły Jowialskiego, 
z jego beztroskim, niewysilonym, nie liczącym się z czasem bytowaniem. 
Z punktu widzenia zalet dialogu rodzaj wiersza w „Dożywociu* jest do- 
brany nad wyraz szczęśliwie. 


3. Przyrodzenie ośmiozgłoskowca polskiego 


Nie można bowiem użyć w utworze dramatycznym dla prowadzenia 
dialogu wiersza uderzającego swą kunsztownością, z trudem realizującego 
się w danym języku, rzadkiego w danej literaturze, nazbyt uniezwykła- 
jącego mowę. Wiersz taki, który by mógł wnieść dodatnie wartości do 
krótkiego utworu lirycznego, raziłby przykro, użyty do przedstawienia 
rozmowy żywych ludzi: odstraszającym przykładem tego mogą służyć 
niektóre poematy dramatyczne Leonarda Sowińskiego, pisane kunsztow- 
nymi metrami i strofami poezji lirycznej oraz analogiczne próby K. H. 
Roztworowskiego; zresztą już wielki Corneille mawiał: „il faut se servir 
au theatre des vers qui sont le moins vers“ (trzeba się posługiwać w tea- 
trze wierszem, który by był jak najmniej wierszem). Dramaturgia z praw- 
dziwego zdarzenia używa w każdej literaturze jednej lub niewielu uświę- 

*) Z tego punktu widzenia rozpatrywany, wiercz ujawnia u Fredry swoje naj: 
ogólniejsze, a dość tajemnicze znaczenie, które posiada w obszernych utworach epic 
kich i dramatycznych. Dotyka tej kwestii Stanisław Ossowski (U podstaw estetyki), 
zaliczając wiersz do czynników stylizacji deformującej rzeczywistość (nie-poeci „toczą 
rozmowy płynnym aleksandrynem"). Ale „nawet na gruncie bardzo ostrej stylizacji 
dzieło może osiągnąć pewien realizm i wówczas ten realizm może mieć wartości spe- 
cjalnego rodzaju... realizm dialogu napisanego wierszem... podoba nam się, że dzieło 
pomimo zadośćuczynienia wymaganiom konwenejonalnym lub wymaganiom surowej 
regularności kształtów, mogło osiągnąć taki stopień realizmu, Podoba nam się, że w na- 
rzuconych formach udało się artyście chwycić rysy charakterystyczne dla przedmiotu 
odtwarzanego, że w sztywne kształty włożył tyle życia. W gruncie rzeczy mamy tu 
do czynienia z zagadnieniem ogólniejszym: z zagadnieniem wartsści artystycznych bę- 
dących wynikiem walki swobodnych zamierzeń twórcy z narzuconymi ramami“ (str, 
119—120). 
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conych przez tradycję miar wierszowych; wskutek przyzwyczajenia się do 
nich odbiorcy nie zawadzają one skupieniu jego uwagi na treści dialogu, 
nie uniemożliwiają odczuwania wierszowanych „kwestii“ jako odcinków 
żywego porozumiewawczego języka ludzi. W poezji polskiej po wszech- 
władnym panowaniu w teatrze klasyków 13-zgłoskowych, przyszedł czas 
w epoce romantyzmu pod wpływem Szekspira i jego naśladowców na 
wiersz „biały“ 11-zgłoskowy „blank verse“ dramaturgii angielskiej), zbli- 
żony do prozy nie tylko brakiem rymów, ale i licznymi niezgodnościami 
podziału logicznego z podziałem metrycznym, „przerzutami“ zdania z je- 
dnego wiersza w następny, czyli „enjambementy* terminem międzynaro- 
dowym). Twórczość Fredry poprzedziła panowanie tego wiersza; po- 
słuszny tradycji, za przykładem swych poprzedników używa on w „Panu 
Geldhabie' i najbliższych po nim komediach aleksandrynu, ale czy odczuwa 
zbytnią pompatyczność tego metrum, uwydatnianą, wzorem francuskim, 
w świetności pojedynczych wierszy, stanowiących wówczas w tragedii kla- 
syków, jak i w poematach opisowych, przedmiot niezmiernie starannego 
rzeżbienia i polerowania, co bynajmniej nie sprzyjało tej niewymuszounej 
i potocznej prostocie języka, która powinna cechować w teatrze dialogi 
żywych osób, zwłaszcza działających we współczesnej komedii; czy też 
może również znużony monotonią jego wyłącznego panowania, dość już 
wcześnie zwraca się do innych miar wierszowych: przede wszystkim do 
rymowanego 11-zgłoskowca, użytego przynajmniej częściowo w „Mężu 
i żonie“ oraz w „Ślubach panieńskich“ (zaczętych w 1826 r.), gdzie spora- 
dycznie zjawiają się też inne metra, mamy tam m. in. monolog Gucia 
8-zgłoskowcem. 

Ten zaś wiersz jest nie tylko najstarszym, panującym już w średnio- 
wiecznej poezji polskiej wierszem, ale i najpopularniejszym od owych cza- 
sów aż po dziś dzień, jeśli weźmiemy pod uwagę nie tylko zarejestrowa- 
nych przez dzieje literatury rymotwórców, co do których trudno by bez 
dokładnych statystyk zdecydować czy napisali najwięcej 13-zgłoskowców 
w utworach tej wielkości co ,„„Argenida' (albo jeszcze większych), czy tri- 
umfuje liczebnie 11-zgłoskowiec, zwłaszcza w oktawie tak chętnie używanej 
od czasu „Goffreda*, czy też 8-zgłoskowiec popularny zarówno w dłuższych 
utworach lirycznych (np. „Psalmy przyszłości“), jak i w epickich tasiem- 
cach w rodzaju „Ducha od stepu“. Niewątpliwym faktem jest za to, że 
każdy prawie wierszokleta wiejski, każdy improwizator ludowy, każdy 
dowcipniś lubiący popisać się łatwością rymowania od razu wskakują 
w tok 8-zgłoskowy. Zwróćmy uwagę na młodzież bawiącą się w „sekre- 
tarza“: można ręczyć, że większość uczestników zabawy ucieka się do 
tego najłatwiejszego, najbardziej „częstochowskiego“ wiersza. Czemu się 
to dzieje, czy mechanicznym działaniem tradycji, czy jakimś wewnętrz- 
nym pokrewieństwem między miarą tego wiersza a ilością zgłosek w cząst- 
kach naturalnie frazowanej mowy? W każdym razie 8-zgłoskowiec (czy- 
stosylabiczny, tj. mieszany, z przewagą jednak wierszy trocheicznych, od- 
powiadających widać paroksytonicznej akcentacji polszczyzny) jest wier- 
szem najpopularniejszym, jeśli nie na szczytach poezji, to w całości wier- 
szowanej paplaniny. Czymże jest jednak nasza potoczna mowa, o ileż bliż- 
sza tego, co można nazwać paplaniną, niż obmyślanego i kunsztownie skon- 
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struowanego języka prozy naukowej czy sztuki poetyckiej? Dlatego też 
8-zgłoskowiec, posiadając na równi z 13- i 11-zgłoskowcem zaletę zwykło- 
ści, a nawet w jeszcze wyższym stopniu niż jego konkurenci spopolito- 
wany, najbardziej nadaje się do oddania żywości i potoczności mowy co- 
dziennej, jaką jest i powinien być dialog komedii. Ale i w dramacie, dra- 
macie romantycznym, przeciwstawiającym się napuszoności, sztywnemu 
patosowi abstrakcyjnej tragedii klasyków, zbliżenie do mowy potocznej 
użyciem najbardziej bezpretensjonalnego spospolitowanego wiersza pol- 
skiego jest pożądane; w dodatku aktor jest siłniej utrzymany w dyscypli- 
nie metrum tym krótkim wierszem; dykcja jego nie przechodzi w prozę, 
jak to się dzieje najczęściej z 1l-zgłoskowcem i z aleksandrynem, bar- 
dziej podległymi ,przerzutom* („enjambementu'); częściej wracające 
rymy przypominają uparciej i słuchaczom i wykonawcom, że przecież 
z wierszem zawsze mają do czynienia. 


4. Historyczne znaczenie inicjatywy wersyfikacyjnej Fredry 


Z powyższych względów użycie 8-zgłoskowca przez Fredrę w „Dożywo- 
ciu“, drugim po „Zemście“ utworze, pisanym całkowicie tą miarą, możemy 
uważać za wynik szczęśliwego natchnienia i oryginalną inicjatywę poety, 
który w tym nie mógł się wzorować na literaturach, których znajomość 
pomagała mu w twórczości, tj. ani na francuskiej ani włoskiej (Metasta- 
sio nie może wchodzić w rachubę ze stylem swych „melodramatów'* do- 
stosowanych do wymagań muzyki i wykonywanych śpiewem). Obie więc 
te komedie, stanowiące szczyt twórczości ich autora i zamknięcie zarazem 
znanego współcześnikom, najszczęśliwszego okresu jego twórczości, mogą 
być uważane za trafne zapoczątkowanie nowej tradycji najwłaściwszzgo 
dla poezji dramatycznej polskiej metrum. Wprawdzie zupełnie niezależnie 
od Fredry, wiemy bowiem dokładnie, że pod wpływem Calderona, nie w ko- 
medii już, lecz w dramacie zastosuje ten wiersz Słowacki, pisząc nım 
swoje najoryginalniejsze, najbardziej swoiste dla jego dramaturgii i naj- 
więcej przez niego samego cenione utwory („Ksiądz Marek“, „Sen srebrny 
Salomei“, a także „Samuel Zborowski“ w stanie niewykończonym w jego 
spuściźnie i szereg in., dochowanych; zauważyć trzeba, że nie używa on 
regularnej tetrapodii trocheicznej, pozostaje przy tradycji czystosylabicz- 
nego 8-zgłoskowca, łącząc nim od czasu do czasu inne, najprzedziwniej 
mieszane metra); pierwszeństwa jednak nie podobna odmówić Fredrze. 
Tę nową tradycję podejmuje „Młoda Polska“ w swej -— cokolwiek byśmy 
mówili o absolutnej jej wartości — nadzwyczaj bujnej i dominującej przez 
pewien czas w literaturze poezji dramatycznej. Różnej wartości i różnych 
kategorii literackich, różnie też dające się ocenić w szerszych ramach cza- 
su i przestrzeni dzieła, takie jak „Wesele“ i „Zaczarowane koło“ zawdzię- 
czają niewątpliwie znaczną część swej popularności możnością trafienia 
do ucha publiczności wierszem łatwym i nie fatygującym uwagi, wierszem, 
z którego Wyspiański i Rydel korzystali w przeważnej części swej twór- 
czości, ale i późniejsi epigoni młodopolskiej dramaturgii, że wymienimy 
K. H. Rostworowskiego i L. H. Morstina, pomijając jednorazowe występy 
innych. Jeśli z wymienionych utworów, zwłaszcza z „Wesela“, niejedno po- 


ZESZYT I ZAGADNIENIA LITERACKIE 27 


większyło „przysłowia mowy potocznej“, zawdzięcza się to również szczę- 
śliwie wybranej mierze wiersza: wszak i z komedii Fredry żadna nie upo- 
wszechniła tyle swych wierszy w żywej mowie ogółu, co „Dożywocie“ 
wraz z „Zemstą'. 


Andrzej Boleski 
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O POEZJI I POETACH 


Takim wspólnym tytułem obejmuję szereg wynurzeń, jakie się pojawiły w ostat- 
nich czasach na temat twórczości poetyckiej i w ogóle pracy pisarza, a nadto parę 
charakterystyk oddzielnych, A eo w tym zakresie godne uwagi, to wszystko wyszło 
spod pióra samych poetów, I tak jest właśnie dobrze. Oni to przed wszystkimi in- 
nymi czują się powołani do odpowiedzi na pytanie, jakimi drogami chce iść w przysz- 
łość poezja nasza, Niepokoiło ich to już pod uciskiem zmory wojennej, W ten odmet 
wątpliwości, w ten trud jasnego widzenia drogi koniecznej wprowadza nas — a głę- 
boko wzrusza swą spowiedzią — Adolf Rudnicki: „My, którzyśmy kochali sztukę, 
czuliśmy się oszukani... Sztuka nie wypełniła swych zadań. Ponieważ nie wypełniła 
zadań — powiadaliśmy sobie — jest współwinna przeto, współodpowiedzialna za piece 
krematoryjne, za mydło z ludzi, za dzieci spalone żywcem. Nabraliśmy bezwzględ- 
nego przekonania, że sztuka popłynęła w fałszywym kierunku, Powinna — orzek- 
liśmy — wyglądać inaczej, ale to całkiem inaczej, powinna mieć całkiem inny punkt 
wyjścia, i nurzać się w całkiem innych źródłach; powinna być jedna, moralna i w służ- 
bie prawdy, która wydawała nam się prosta i uchwytna, jak zawsze ludziom w obli- 
czu śmierci.. Powiadaliśmy sobie, że trzeba zniszczyć sztukę dotychczasową, wydrzeć 
jej piękno i związać z prawdą. Nie chcieliśmy piękna. Chcieliśmy tylko prawdy“, 
(Piękna sztuka pisania, „Kużnicać Nr 12, z 18 listopada 1045), Tak było zrazu, takim 
był pierwszy odruch, A dzisiaj? Zapewnieniom pisarzy, że się zmienili, autor nie 
bardzo dowierza: „Brak książek jest wiernym stróżem tych cennych wyznań, których 
moc podważą prawdopodobnie pierwsze publikacje”, Z podziału, jaki — oczywiście 
upraszczając sprawę — autor przeprowadza pośród pisarzy odpowiadających nə py- 
tanie, „jaka powinna być literatura“, widać, że nieufność jego dotyczy wyłącznie 
(może tylko zwłaszcza) tak nazwanych przez niego „tradycjonalistów", „Mowa 
tralycjonalistów jest mową rozłożonych bezradnie 1ąk*, Drugi obóz -- to „rewo- 
lucjoniści*: „Ci, jak zwykle rewolucjoniści, walczą. -Nie mówią zbyt dobrze, 
mówią ciężko, nurzają swe niespokojne ręce w czułych wnętrznościach ludzkich, — 
bo czymże innym jest sztuka? — pchają się z receptami, których być nie może, po- 
pełniają setki głupstw, jak zwykle pionierzy, Ale w tym, co mówią, jak w gniewie 
proroków, tłucze się lęk minionej nocy, drży głos przestrogi ukrzyżowanego świata: 
nigdy, nigdy więcej tego rozdwojenia! nie masz prawa do piękna, jak długo istnieje 
jedna choćby Szansa powtórzenia się tego, co byłol*. I oto tak — w tej dokonanej 
harmonii piękna z prawdą — snuje się na tej karcie z „Dzienników“ rzecz aż ku naj- 
wyższemu u końca akordowi, kiedy xutor nawiązując do starej legendy o paru spra- 
wiedliwych, dla których Bóg wstrzymuje swój wyrok zagłady nad pełnym grzechów 


28 ZAGADNIENIA LITERACKIE ROK 1946 


światem, zamyka całość wyznaniem: „Proroków już dawno nie ma. Ale, proszę, pro- 
szę was, wskażcie mi pisarzu, w którym legenda ta nie budzi tajemnej, drżącej, sza- 
lonej, radosnej, jedynej nadziei!*, 

Wołanie o harmonię piękna z prawdą, rozlega się także 
i w bardziej teoretycznych rozważaniach, Przoduje tu innym Mieczysław J a *- 
trun, który też bodaj najwięcej okazuje zrozumienia dla tejże dążności, realizo- 
wanej w swoisty sposóh przez wielką naszą poezję romantyczną. W niejednym z licz- 

nych artykułów swoich daje Jastrun wyraz swemu przekonaniu, że „właśnie artyzm 
najwyższy można ocalić tylko rewolucją moralną“. Na tej drodze widzi zetknięcie się 
poezji z współczesnością naszą. l z tego punktu widzenia obcy mu są „stylizatorzy, 
których nasyca czysta gra wyobraźni, Ci właśnie poeci, uprawiający owo „przesty- 
lizowanie* winni są („częściowo*), że „dzisiejszy czytelnik oduczył się brać serio po- 
ezjęć.. Wyjmuję te tak znaniienne zdania z bardzo godnego utrwalenia artykułu pt, 
Godzina myśli — wiek poezji („Kuźnica Nr 11 z 11 listopada 1945), Poemat Słowac- 
kiego, którego prekursorskie piękno i rewelacyjną prawdę życia duchowego kilkoma 
mocnymi rysami wydobył, staje się dla poety-autora punktem wyjścia dla rozejrzenia 
się w całym wieku następnym poezji europejskiej. Jakoby „w jednym błysku“ ogląda 
„całość obrazu”, Więzią syntetyczną jest mu właśnie owo wahanie się poetów i poezji 
pomiędzy prawdą i pięknem. W tym oglądzie (warto to podkreślić: podobnie, jak 
w omówionym studium Wyki) autor określa zwikłane linie rozwoju, ale nie nie 
przekreśla: „Nie wolno nam przekreślać tych zdobyczy, ale musimy odróżniać, wy- 
bierać i pamiętać, że to, co było zdobyczą w pewnym okresie, w innym może być za- 
wadą“. Ostre wystąpienie przeciwko skrajnemu „stylizatorstwu”, zdanie w artykule 
(z myślą o pisarzach współczesnych) takie: „Kto przeżył tę wojnę, ma tylko jedną dro- 
ge: do „wielkiego ludu świata”, o którym marzyli także nasi najwięksi poeci“ — mogło 
to wszystko wywołać nieporozumienie, jakoby właśnie pisanie „recept“, „których być nie 
może” (Rudnicki). Wyczuł dobrze Jastrun tę atmosferę z różnych stron idących na- 
cisków i rozprawił się z nimi chyba ostatecznie w artykule O pracy pisarza („Kuż- 
nica“ Nr 15, z 9 grudnia 1945). Obok postulatu wejścia w nurt współczesności, wska- 
zania związku „rewolucji moralnej“ z „najwyższym artyzmem*, brzmi tu głośno tak 
zdawałoby się proste i zrozumiałe żądanie: „Pozwólmy pisarzom pracować w zakresie 
ich sztuki“, Brzmi w wyniku ostatecznym szeregu znanych przecież dobrze przykła- 
dów, prawdę tę wielką ilustrujących, że „artysta, aby dokonać dzieła, musi wprząć 
w służbę sztuki całego siebie, Biada tym, którzy chcieliby oddać jej połowę serca", 
Obrona swobody kroczenia własnymi, z istoty pracy urtystycznej wywodzącymi się 
drogami skierowana jest przede wszystkim przeciwko owym działaczom politycznym, 
co to „są często podobni do tych, którzy w szlachetnym zapale wylewają wraz z wodą. 
dziecko, Nie każdy z nich ma głębokie' zrozumienie literatury. Często tracą cele da- 
lekosiężne dla bliższych, nie mają cierpliwości, której wymagają „pieśni“, co jak wia- 
domo „długo rosną“. 

Jakie to są więc te drogi własne dzisiejszej poezji naszej? Na ogół, poza odręb- 
nościami indywidualnymi, obserwujemy dziś gromadny odwrót od awangardy, która 
przecież przed wojną zdawała się być zapowiedzią nowej, właśnie w przyszłość idącej 
poezji A oto niewątpliwym chyba znakiem czasu jest, że dziś jeden z jej czołowych 
przedstawicieli ogarnia ją już prawie tylko wzrokiem perpektywy dziejowej, — jako 
zjawisko skończone i przebrzmiałe. Artykuł Adama Ważyka U śródeł nowator- 
stwa w poezji jest w znacznej mierze takim historycznym oglądem („Kużnica*, Nr 1, 
z 18 listopada 1945) Jest to przytem ciekawa próba objaśnienia zjawisk literackich 
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przemianami w życiu gospodarczym, społecznym, politycznym. Oczywiście w tak zwięz- 
łym z konieczności ujęciu tylu kierunków nowatorskich, jak futuryzm, kubizm, nad- 
realizm itp., itp. nie mógł autor postawić wszędzie równie mocno tez swoich. Ale 
wśród nich niejedna budzi żywe i trwałe zainteresowanie i obrazową postacią swoją 
wraża się w pamięć. Np, kiedy o tuturyzmie włoskim czytamy, że „objawił się 
(w nim) bohaterski okres kapitału monopolistycznego. W siodle bohate- 
ra siedział kościotru p. Albo: „Futurystyczne wybuchy „poezji ro- 
syjskiej, które dotarły do Polski po wojnie, brano u nas za wynik rewolucji, gdy tym- 
czasem w ogniu rewolucji eksplodowały ostatnie bom. 
by nagromadzonego przed wojną lumpiarskiego dyna- 
mitu“... Ale najistotniejsza jest końcowa charakterystyka i zarazem ocena poezji 
nowatorskiej. Ważyk odrzuca (ze względów, które tu musimy pominąć) mniemanie, 
jakoby poezja ta podnosiła zasadę „eksperymentu artystycznego”. Zjawisko to miało 
podług niego inny charakter: „Może słuszniej byłoby nazwać je niepokojem 
techniczny m, Poeta nie godził się na formy znane już i przyjęte, zmieniał 
i odmawiał środki poetyckie“. „Czy był to popęd do wynalazczości, czy walka?*, za- 
pytuje autor i odpowiada: „Jedno i drugie przenikało się wzajemnie“. Ów „popęd do 
wynalazczości* autor łączy z ogólnym w tym okresie pędem do inwencji technicznej, 
której produkcja kapitalistyczna „nadawała tajemniczą siłę* zdolną przekształcać 
przedsiębiorstwa, niszczyć stare, budować nowe. „Magia wynalazku wykraczała poza 
naukowe tajniki techniki, stawała się przemożną siłą zdolną do przewracania naopak 
stosunków gospodarczych i ludzkich*, Ulega tej sile i dziedzina sztuki, „Odrzucając 
stare reguły i znajdując nowe, pocta miał nie tyle poczucie wynalazcy, ile satysfakcję 
człowieka przekształcającego świat“, Tak wystąpił popęd do walki — wałki z treścią 
humanistyczną, — „kłamliwą*, „bo nie pokrywała się z praktyką społeczną”. „Nie 
mogąc zdobyć się na inną, prawdziwszą, prowadził boje o „nowe formy“, bez jasno 
określonych celów ludzkich, moralnymh, społecznych, choć cele takie mogły mu być 
znane i bliskie. Słowem, nie mogąc przenieść walki o przew 
rót w życiu społeczny m, robił przewroty w formach 
sztuki“. Mamy chyba prawo w tej ostatniej, podkreślonej tu wypowiedzi widzieć 
coś więcej niż pogląd historyka, wysnuć z niej wniosek, że w tak do głębi zmienio- 
nych warunkach współczesności dzisiejszej zmienia się MY postawa poety wobec 
zagadnienia przewrotów w sztuce, 

Ale jakże inaczej brzmi płomienna, tętniąca poczuciem jedynej, bezwzględnej 
prawdy — właśnie obrona poezji nowatorskiej pióra Juliana 
Przybosia. Jego zaledwie pół stronicy „Odrodzenia“ zajmujący artykuł Na li- 
nii poetyckiej (Nr 56/57 z 23—30 grudnia 1945) jest z początku tylko stanowczym od- 
parciem wszelkich zakusów na swobodę twórczą poety, na jego święte prawo do po- 
zostania sobą. Odrzuca Przyboś z oburzeniem uroszczenia zarówno tych, co wołają: 
„Poezja dla wszystkich! Poezja winna zejść w tłum..*, jak i tych, co radzą poecie 
„dobierać treść i formę do pojemności myślowej i przypuszczalnej wrażliwości este- 
tycznej odbiorcy“. W wolaniu tamtych bardzo często „huczy demagogia ludzi obo- 
jętnych dla sprawy poezji, a potrzebujących jedynie materiału propagandowego... Pro- 
paganda (zaś) bywa pasożytem sztuki“. Drugim wyjaśnia: „Kto stawia takie wyma- 
gania poecie, nigdy nie pojmie ani poezji, ani poety. Naj- 
pierwszym obowiązkiem społecznym artysty jest obo- 
wiązek wobec sztuki...* (uw. wszystkie podkreślenia pochodzą tu od 
samego autora; artykuł czerni się od tak już wzrokowo narzucających się — zdawa- 


30 ŻAGADNIENIA LITERACKIE ROK 1946 
<M— ZZ ANN 


łoby się przecież — oczywistych prawd). Ale dopiero po tej odprawie rozwijają się 
tezy zasadnicze, Na doradę fikcyjnego rozmówcy: „Piszcie więc tak, żeby was mogli 
czytać i rozumieć ci wszyscy, którzy czytać umieją“ itp. — Przyboś odpowiada: „Ü % y 
może być poezja niezrozumiał a? Nie, może być tylko wiersz 
nie dokształcony, niewykończony, a więc półfabrykat niejasny wskutek tego, że autor 
nie potrafił swojej wizji dać wyrazu doskonałego”, Cały następny wywód ma temat 
„niezrozumialstwa* poezji nabiera pod piórem Przybosia szczególnej wagi — wypo- 
wiedzi bezwzględnie osobistej. Otrzymujemy, obok kilku wcześniejszych, a ostat- 
nio zwłaszcza przedmowy do tomu Miejsce na ziemi, dokument, którego ważność wy- 
wodzi się wprost z pozycji, jaką twórczość Przybosia zajmuje od dawna i bez wątpie- 
nia nie na dziś tylko, Inaczej tu, niź u Ważyka, objaśnia się samo zjawisko poezji no- 
watorskiej, całkiem inną wyznacza się jej rolę, Oto: „jak w każdej prężnej epoce ist- 
nieje i teraz poezja nowatorska, po e Z ja świadomie gaurdząca Sza- 
blonami i odkrywająca nowe zasady poetyckiego piękna. Zrożumiałe jest, że 
takiej poezji nowatorskiej nie można mierzyć kryteriami starej poetyki, którą ona 
odrzuca, trzeba ją mierzyć jej kanonami, tj. tym, z czego te kanonny się rodzą: 
trzeba ją mierzyć nową wraż liwością, trzeba ją cenić wzru- 
szeniem, które ona odkryła. Trzeba doróść psychicznie do jej wymiaru; trzeba po- 
szerzyć swoją duchowość o jej zakres wzruszeń, trzeba ją przyjąć tak, jak się przyj- 
muje nową muzykę. Jeśli się do niej rozkwita i nie wznosi -- nie ma się prawa o niej 
mówić. Czy więc należy poezję tę, nowatorską, uznać za jedyną mającą rację 
bytu? Przyboś pytania tego wprost nie stawia, ale odpowiedź na nią daje, wyróżnia- 
jąc w sztu e (analogicznie do nauki) „odkrywców i wynalazców" — i „popularyzato: 
rów“. Po ługuje się tu porównaniem, jakiego użył Majakowskij w odpowiedzi swo- 
jej na zarzut niezrozumialstwa, Jak istnieją nieliczne centrale energii elektrycznej, * 
z których płynie prąd do wielu mniejszych stacji, z tych do jeszcze mniejszych, stąd 
dalej do miasteezka i wsi i do poszczególnych domów i chat — podobnie: „Są poeci -= 
centrale, od których płynie prąd na wielu mniej odkrywczych, ale bardziej popular- 
nych, „łatwiejszych“ autorów. Taka jest rola społeczna poezji nowatorskiej, bez jej 
odkryć poezja popularna wyschłaby w łożysku oklepanych form i banałów*. Wydaje 
mi się, że odpowiedź ta, którą Przyboś za swoją przyjmuje, zawiera nie tylko naj- 
więcej powszechnie obowiązującej prawdy, ale że też jest itotnie nowym postawieniem 
sprawy. Jest niewątpliwie wyrzeczeniem się głoszonej ongi wyłączności, ale też 
wyrazem faktycznego stanu rzeczy: ile mianowicie zawdzięcza poezja, literatura 
w ogóle, pionierskiemu trudowi nowatorów! Toteż kiedy poeta odwołuje się do przy- 
szłości, która dopiero „rozstrzyga, ile w autorze niepopularnym było trwałych osią- 
unięć, a ile w popularnym nietrwałej aktualności” — sądzimy, 'że ze spokojem może 
w tę przyszłość patrzeć, Ma jednak zupełną słuszność, domagając się by krytyka 
kładła pomost ku owej „szczęśliwej przyszłości”, „kiedy každy człowiek będzie mógł 
korzystać ze wszystkich dóbr kulturalnych“. Bowiem „dziś — wiele, bardzo wiele za- 
leży także od światłej krytyki, od umiejętności uprzystępnienia masom „trud- 
nej sztuki“, iSe 
Zagadnienie stylu w poezji, w ogóle w literaturze współczesnej jest oczywiście 
w całej tej dyskusji, której ostatnie głosy tu rejestrujemy, zagadnieniem centralnym, 
Próbuje ją też w ten sposób ująć Jerzy Zagórski w zeszycie 5 „Twórczości“ (gru- 
dzień 1945) i już w tytule stanowisko swoje uwydatnia: „Dążenie do klasyczności” 
chce widzieć autor jako jedynie zgodne z nową rzeczywistością. „Jest... celem tego 
artykułu wykazanie, że w obecnej fazie historycznej w Bztuce jest nieuniknione zwy- 
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cięstwo form prostych...* Stąd też wywodzi się bezwzględny sprzeciw autora wzglę- 
dem kontynuatorów (jak podkreśla) awangardy, pojętej zresztą po prostu jako 
styl „mieszczańskich osobliwości* w sztuce. Jaki to ma być klasycyzm, nie bardzo to 
jasno w artykule postawione, zwłaszcza wobec tego, że autor widzi „powrót do równo- 
wagi, rzeczowości* w tzw. „syntetyzmie* i „autentyzmie”, co przecież wymaga samo 
bliższych wyjaśnień. 

Zamkniemy te uwagi postulatami, które przy końcu swego artykułu „Z roz- 
ważań nad drogami literatury współczesnej” wypowiada prof, Juliusz Kleiner („Ty- 
godnik Powszechny* Nr 35 z 18 listopada 1945): „Chcemy literatury, która by wolna 
od fałszu i pozy a prawdą tchnąca, ujmowała pełnię życia, która by mocną podstawę 
miała w poznaniu rzeczywistości i która by jednocześnie zajmowała wobec świata po- 
stawę aktywną, twórczą, kształtującą.,. Niechaj pisarz będzie pełnym człowiekiem, 
zrośniętym z rzeczywistością społeczną i narodową, ale nie pochłoniętym przez jej 
chwilowe naciski. l niechaj czuje się za swoje słowo intelektualnie, etycznie i arty- 
stycznie odpowiedzialny.“ — Z pewnością znikąd to sprzeciwu nie wywoła, 
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Przyboś artykuł swój Na linii poetyckiej zakończył, jak widzieliśmy, wola- 
niem o światłego krytyka. Otóż ocen jego ostatniego tomu pojawiła 
się więcej, ale bodaj jedna tylko realizuje w pełni wołanie poety. Autorem jej 
Kazimierz W y k a, a ukazała się w Nr 45 „Odrodzenia“ (z 7 paźdz, 1945), Daleki 
od gołosłownej chwalby, zarówno jak od wzruszenia ramion (ma to być wyrazem 
poczucia wyższości, a jest najczęściej tylko znamieniem bezsiły i bezradności myśli). 
krytyk wiedzą swą i talentem prowadzi nas nieomylnie w samo wnętrze tak prze 
dziwnie swoistej poezji. Nie ulega przy tym, w swych założeniach i wnioskach, su- 
gestii danych przez samego poetę określeń, co bynajmniej łatwe nie jest, Kiedy 
więc poeta oświadcza: „moje pisarstwo... osadziłem tyleż na nieobliczalnym wzru- 
szeniu, ile na woli wymiernego kształtu“ -- krytyk poprawia: „przede wszystkim, 
głównie na tej woli“, Wyka wykazuje, jak Przyboś doszedł od obrazów „ty lk,a 
wiedziany ch* (właściwych Peiperowi) do „jak najściślejszej współpracy 
pomiędzy wiedzą poety a jego ok iem*i „od baroku słów”... 
„do oszczędnej wizji rzeczy“, Jednocześnie „rozbity został jego (tj. obrazu) cha- 
rakter nieruchomy i opisowy”, co stanowi „analogię, zupełną z tym pomnożeniem 
możliwości wizualnych człowieka, jakiego dostarczyła technika współczesna”, a mia 
nowicie kamera filmowa. Szeregiem charakterystycznych urywków ilustruje Wyka 
zasadnicze chwyty techniki poetyckiej Przybosia — i to w sposóh absolutnie prze- 
konywujący, niejednokrotnie wprost rewelacyjny. (Odnosi się to zwłaszcza do za- 
sadniczej tezy o przemianie, jaka się dokonała w poezji Przybosia w okresie wojny. 
W utworach dawniejszych — „w centrum jego obrazowania“ (którego osobliwość 
wywodzi się z wyżej wskazanej analogii) „jawi się u Przybosia człowiek- 
cy k lo p, człowiek zdolny do dzieł metaforycznych, na które nie stać go w świe- 
cie rzeczywistym”, ale co jest wyrazem „zaufania w jego siły twórcze*, Podaję tu 
jeden tylko z elementów analizy przeprowadzonej przez autora w stosunku do poezji 
Przybosia przedwojennej. Utwory powstałe w czasie wojny — cykle: „Póki my ży- 
jemy i „Do ciebie o mnie* — „zakreślają inne koło doświadczeń poetyckich Przybo- 
sia, tylko częściowo pokrywające się z zasięgiem przedwojennego kręgu... Uspokojo- 
niu uległ onegdajszy niecierpliwy rozpęd, gwałtowna i spężona dynamika kierunków 
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obrazowych”. „Dokonało się u k lasycznien ie i uciszenie (podkre- 
ślenie moje) obrazowania poety”. Zniknął zwłaszcza „moment cyklopi*, w czym 
podług Wyki „w,yraża się podważona przez wojnę wiara w BamM dynamizm kultury 
ludzkiej, jako zasadę niekontrolowaną ... „Na opuszczone miejsce wkroczył liryzia 
w rozmiarze nie spotykanym dotąd u poety“. Jako dalszą przemianę autor wskazuje 
„rozbudzenie się świadomości, kto jest właściwym Sprawcą... związków pomiędzy 
obrazem poetyckim, rzeczywistością a wzruszeniem, które odnajdujemy u Przybosia”, 

Sprawcą tym „jest samo Sł 0 w 0 słowo, które wy ra ża ji 4.0455 
stwarza. „Rzeczy tknięte moim wyruszeniem przytaczają się słownie“ — Cy- 
tuje autor z „Jesieni 1942" — i dodaje: „Ig rolę słowo, znak nazywający pełniło 
u poety zawsze, ale teraz dopiero Przyboś podnosi je na tarczę”. Zatrzymuje się 
dłużej nad tą krytyką. Jest ona bowiem takim niewątpliwie cennym i trwałym 
osiągnięciem „w dziedzinie tak ciągle jeszcze skromnej w wynikach naszej poetyki. 
Bezwzględnie też trwałą jest jej teza końcowa, wskazująca, że owa „wola wymiernego 
kształtu", która zawsze prowadziła poetę”, „nie należy do dziedziny przemijającego 
eksperymentu. Stanowi jedno Z odwiecznych dążeń sztuki, któremu w poezji mię- 
dzywojeanej i obecnej nikt nie dał wyrazu bardziej uczciwego i męskiego niż Julian 
Przyboś”. e 
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em Gebiete der Rechtspflege“ in den Not VO. v. 1. Dez. 1930 
und 6. Okt. 1931 getroffen hat. 

Die Erweiterung der amtsgerichtl. Zuſtändigkeit auf 
800 J durch die 1., auf 1000 RM durch die 3. No VO. läßt 
ſich, beſonders was die letzte Zuſtändigkeitserhöhung anlangt, 
in ihren Auswirkungen noch nicht voll überſehen. Als Ergeb⸗ 
nis kann heute (Mitte Dez. 1931) feſtgehalten werden, daß 
die Eingänge bei den ZivK. nicht erheblich, bei den Kammern 
für Handelsſachen fühlbar (April Nov. 1930: 5319; April 
bis Nov. 1931: 4164) abgenommen haben. Beim LG. find 
daher im Laufe des Jahres drei Kammern für Handelsſachen 
und eine Ziv. aufgehoben worden, und die Schließung einer 
weiteren Kammer ſteht bevor. Die Geſchäftslaſt des AG. in 
Zivilſachen hat, die Vermehrung infolge der Zuſtändigkeits⸗ 
verſchiebung beiſeitegelaſſen, weiter zugenommen: der Eingang 
in Handels⸗ und in Mieteſachen ſteigt, in Mahnſachen brachte 
Okt. 1931 den Höchſtſtand mit nahezu 40000 Eingängen in 
einem Monat. Während nach dem AufwFällG. nur rund 
5000 Stundungsanträge eingegangen und ſchon erledigt waren, 
brachte die VO. v. 10. Nov. 1931 die doppelte Zahl. Das 
Gerichtsvollzieheramt erledigte von Jan. — Nov. 1930 rund 
1,03 Millionen Aufträge, in der gleichen Zeit 1931 rund 1,17, 
hat alſo eine Geſchäftszunahme von über 100% und wird den⸗ 
noch und ungeachtet der reichsrechtl. Gebührenerhöhung in 
ſeinen Einnahmen vorausſichtlich ſchlechter abſchneiden als im 
vergangenen Rechnungsjahr, weil die zur Zwangsvollſtr. 
ſtehenden Objekte in der letzten Zeit ſo viel geringwertiger ge⸗ 
worden ſind, daß die um deswillen niedriger anzuſetzenden 
Gebührenſätze zu einem abſinkenden Ergebnis führen. 

Beim Arbcß. und beim Hanſd . läßt ſich ein kleiner, 
verwaltungsmäßig noch nicht ins Gewicht fallender Rückgang 
an Sachen beobachten. Infolge der Senkung der Armenrechts⸗ 
gebühren hat Hamburg ftatt rund 600 000 AA in den Mo⸗ 
naten April — Okt. des Rechnungsjahres 1930 für den glei⸗ 
chen Zeitraum des Rechnungsjahres 1931 nur 460000 RM 
aufzuwenden brauchen. 

„„Die ſtrafprozeßrechtl. Anderungen der 3. Not VO. laſſen 
ſich noch nicht zahlenmäßig auswerten. 

Neben der für die geſamte Staatsverwaltung eingeſührten 
Erhöhung der Arbeitszeit auf 81% Stunden und einem damit 
zuſammenhängenden Perſonalabbau von ½6 des Beſtandes 
an nichtrichterl. Beamten und Angeſt., neben rigoroſer Spar⸗ 
ſamkeit auf allen Gebieten der nicht geſetzl. gebundenen ſachl. 
Ausgaben und mannigfacher organiſat. Vereinfachung hat 
Hamburg auch einſtw. das AG. in Bergedorf aufgehoben und 
deſſen Sprengel dem AG. in Hamburg angegliedert, eine 


Maßnahme, deren Schwere für das davon betroffene Land⸗ 
gebiet deutlich wird in der Erinnerung daran, daß Bergedorf 
ſeit d. J. 1275 ununterbrochen erſtinſtanzl. Gerichtsſtätte ge⸗ 
weſen iſt. 

Trotz aller dieſer Maßnahmen wird bei vorſichtiger Schät⸗ 
zung die oben ſchon erwähnte Spanne zwiſchen Einnahmen 
und Ausgaben doch noch mindeſtens an 9 Millionen RA her⸗ 
anreichen; der Geſamtbetrag der Einſparungen wird alſo im 
Rechnungsjahre 1931 1 Million RM ſchwerlich überſchreiten. 

Auf dem Gebiete des Strafvollzuges iſt der zwiſchen den 
Ländern Braunſchweig, Bremen, Hamburg (mit Lübeck) und 
Oldenburg (für die Landesteile Oldenburg und Lübeck), betr. 
die gemeinſchaftl. Verwalt. von Gefangenenanſtalten, geſchloſ⸗ 
ſene Vertr. (vgl. Nöldeke: JW. 1931, 13) am 16. Mai 
1931 in Kraft getreten. Es ſteht zu hoffen, daß er für alle 
an ihm beteiligten Länder eine weſentl. Vereinfachung und 
Verbilligung des Strafvollzuges zur Folge haben wird. 

Im gleichen Geiſte iſt mit Preußen eine neue Verein⸗ 
barung über den Austauſch von Gefangenen getroffen worden 
(vgl. PrJMBl. 1931, 273). 

Das HanfDRG. hat in feiner Geſchäftsverteilung eine 
weitere Konzentration nach Materien vorgenommen und na⸗ 
mentlich alle Mietrechtsſtreitigkeiten ſowie den Wohnungsſtreit 
zwiſchen Ehegatten im Falle einer Scheidung bei einem Sen. 
zuſammengefaßt. 

Der Zuſtrom zur Rechtsanwaltſchaft hat unvermindert 
angehalten: es werden 1931 595 RA. gegen 587 Ende 1930 
gezählt. 

Dem entſprechen die juriſt. Prüfungen: 1930 beſtanden 
87 Prüflinge die erſte und 74 Prüflinge die zweite juriſt. 
Prüfung. Die Vergleichszahlen für 1931 ſind etwa 100 
und 42 (die Zahl iſt nur anſcheinend abgeſunken, weil Ende 
1930 alle examensreifen Referendare geprüft worden ſind, 
während dieſes Jahr ein nicht unerheblicher Teil erſt Anfang 
1932 zur Prüfung gelangt). 

Die Vereinbarung zwiſchen dem Reich und den Ländern 
über die juriſt. Vorbildung iſt in Hamburg noch nicht durch⸗ 
geführt worden, weil die Bürgerſchaft über die dazu erforderl. 
Anderung des hamburg. Ausf. zum GVG. erſt beſchließen 
will, nachdem die preuß. Regelung des Vorbereitungsdienſtes 
vorliegt. 

In der Leitung der hamburg. Juſtizverwalt. iſt mit dem 
15. Sept. 1931 ein Wechſel eingetreten: Senator Dr. Nöl⸗ 
deke, der, aus dem Richterſtande hervorgegangen und ſeit 
1910 im HanfOLG. wirkend, Ende 1919 die Führung des 
Landesjuſtizverwalt. übernahm, iſt im Verfolg der Herab⸗ 
ſetzung der Zahl der Senatsmitglieder von ſeinem Amte zu⸗ 
rückgetreten, das er faſt 12 Jahre lang mit tiefem, allſeits 
dankbar anerkannten Verſtändnis für die Bedürfniſſe der 
Rechtspflege, der Richter⸗ wie der Anwaltſchaft, verwaltet 
hat. An ſeiner Stelle ſteht jetzt Bürgermeiſter Dr. Peter⸗ 
ſen, bis zu ſeinem Eintritt in den Sen. i. J. 1918 der 
hamburg. Anwaltſchaft zugehörig, der Landesjuſtizverw. vor. 

Es iſt bitter, aber bezeichnend, daß der Verſuch einer 
kurzen Darſtellung der weſentl. Geſchehniſſe hamburg. Juſtiz 
i. J. 1931 unwillkürlich im weſentl. dem Bericht eines Spar⸗ 
kommiſſars gleicht und daß kaum die Hoffnung wach werden 
kann, es würde der Rückblick auf 1932 anders lauten. 

Das kommende Jahr wird die Rechtspflege mit der — 
hoffentl. bald gelöſten — Aufgabe beſchäftigen, die mannig⸗ 
fachen Zweifelsfragen, die fi aus den Belt. der 4. Not VO. 
ergeben, zu beantworten. Daneben kann Hamburg ein kleines, 
ſozuſagen privates Jubiläum begehen: das Geſ. über Ver⸗ 
waltungsgerichtsbarkeit und damit das hamburg. 
Verwalt.⸗ und DVerwaltG. können am 1. Febr. 1932 auf 
eine zehnjährige Wirkſamkeit zurückblicken. Sie haben, wenn 
es auch an gelegentl. Widerſpruch gegen einzelne Erkenntniſſe 
nicht gefehlt hat und nicht fehlen kann, doch auf einem ſchwie⸗ 
rigen und vielfach noch wenig erſchloſſenen Gebiete in her⸗ 
vorragendem Maße jener Aufgabe der Erkenntnis und Ver⸗ 
wirklichung des Rechtes als der Verſöhnung zwiſchen Son⸗ 
der⸗ und Allgemeinintereſſe gedient, deren ſtändige Vergegen⸗ 
wärtigung allein die Rechtspflege und ihre Organe hinaus⸗ 
heben kann über die ſchweren Sorgen und dunklen Stunden 
der Gegenwart zur wahrhaften Unabhängigkeit des Denkens 
und Wollens. 
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Gſterreich. 


Von Bundesminiſter für Juſtiz Dr. Hans Schürff, Wien. 


Am Schluſſe des vorigen Jahres konnte wohl niemand 
ahnen, welchen gewaltigen Aufgaben ſich die Rechtsordnung 
durch die kataſtrophale Entwicklung der wirtſchaftlichen Ver⸗ 
hältniſſe gegenübergeſtellt ſehen werde. Die Mahnung und 
Hoffnung, eine Pauſe in der Geſetzgebung würde aus mehr als 
einem Grunde überall wohltätig empfunden, iſt leerer Schall 
geblieben. Im erſten Halbjahr herrſchte noch verhältnismäßig 
Ruhe, aber dann überſtürzten ſich die Ereigniſſe und die Ge⸗ 
ſetzgebung war von einem Tage zum anderen vor Probleme 
geſtellt, die nicht nur ein ſofortiges Eingreifen zur Pflicht 
machten, ſondern auch zu einem Bruche mit bisher heilig und 
unantaſtbar gehaltenen Maximen nötigten. Konnte es früher 
noch als eine vereinzelte Erſcheinung hingenommen werden, 
daß der Geſetzgeber vor abgeſchloſſenen Verträgen nicht halt⸗ 
machte, Rückwirkungen anordnete uſw., ſo wurde durch die 
Erlaſſung der ſog. Kreditanſtaltsgeſetze, die ſouverän mit den 
Dienſtverträgen, auch mit den jüngſten, ſchon während der 
Kriſenzeit geſchloſſenen, ſchalteten, das allg. Rechtsgefühl ſchon 
derart abgeſtumpft, daß man die ſpäteren ähnlichen Geſetze 
und Geſetzesvorſchläge ſchon weſentlich kühler beurteilte und 
nicht mehr die düſterſten Prophezeiungen wegen des unauf⸗ 
haltbaren Niederganges der Rechtsmoral auf das Haupt der 
Juſtiz beſchwor. Immerhin hat die letzte Zeit manche Er⸗ 
ſcheinungen gezeitigt (ſtürmiſche Kundgebungen gegen öffentl. 
Organe, organiſierte Steuerverweigerung, Widerſtand gegen 
Exekutionen u. dgl.), die ebenſo als Proteſt gegen das herr⸗ 
ſchende Regierungs- und Parteiweſen, wie als eine bedenkliche 
Lockerung der Geſetzesdiſziplin zu werten ſind. Man hat es 
gerade als die Aufgabe des JuſtMin. bezeichnet, ſich hier 
als Hort der Rechtsidee zu bewähren und gegenüber allen von 
der Wirtſchaftsſeite her geführten Einbruchsverſuchen ſteifes 
Rückgrat zu behalten. Ich kann aber doch nicht umhin, meiner 
Meinung dahin Ausdruck zu geben, daß die Juſtiz, ganz ab⸗ 
geſehen davon, daß ſie allein zu ſchwach wäre, inmitten der 
ſich drängenden Wünſche auf die Dauer ſtandzuhalten, dem 
wirtſchaftl. Machtgedanken, der immer mehr den Primat 
gegenüber der reinen Rechtsidee beanſprucht, ſich nicht ganz 
entziehen darf und zu Konzeſſionen bereit ſein muß. Wo das 
ſubjektive Recht ſeine wirtſchaftl. Unterlage verloren hat, dort 
muß es, wenn überwiegende öffentl. Intereſſen es erheiſchen, 
weichen, weil man die Achtung des erworbenen Rechtes nur 
mit der Schädigung von tauſend anderen Exiſtenzen erkaufen 
könnte. So hat der alte Satz kiat justitia, pereat mundus, 
auf die Geſetzgebung angewendet, ſeine Geltung verloren und 
an ſeine Stelle hat leider der Satz „Not kennt kein Gebot“ 
auch in die Rechtsordnung Einzug gehalten. Die Juſtiz muß 
ſich darauf beſchränken, ihre warnende Stimme dort zu er⸗ 
heben, wo man ſich unter dem Druck der wirtſchaftlichen Not 
über bisher ängſtlich gehütete Schranken allzu leicht hinweg⸗ 
ſetzen wollte. 

Es iſt nicht Zweck dieſer Zeilen, mich über die finanz⸗ 
wirtſchaftl. Maßnahmen, die unter den oben ausgeführten 
Geſichtspunkt fallen, näher zu verbreiten, ſo über die Deviſen⸗ 
anforderung, die Nichteinhaltung der Valutazuſage bei innen⸗ 
valutariſchen Anlagewerten oder die Kürzung der Beamten⸗ 
gehalte, die ja letzten Endes auch nichts anderes als die 
Streichung verbriefter Rechte iſt. Nur das eine möchte ich des 
Intereſſes wegen erwähnen, daß am meiſten Widerſtandskraft 
noch die Kollektivverträge (Tarifverträge) bewieſen haben. 
Man möchte meinen, daß das Entgeltniveau ſolcher Verträge 
ſchon an ſich mehr der unteren Grenze des Exiſtenzminimums 
angepaßt iſt, daß ſie daher von der Kürzungswelle überhaupt 
nicht erfaßt werden konnten, und weiteres, daß man jedenfalls 
durch Kündigung einer etwa untragbar gewordenen Auswir⸗ 
kung der Kollektivverträge ſich entledigen konnte. Dem iſt aber 
in Oſterreich nicht fo. Die hier z. B. für die Kreditanſtalt 
und für die Bühnenangeſtellten maßgebenden Kollektivverträge 
ſtammen aus einer Zeit, wo die Arbeitnehmer durch ihr da⸗ 
maliges politiſches Übergewicht ſich ganz beſondere Vorteile 
hinſichtlich der Ruhegenüſſe und Abfertigungen zu ſichern ver⸗ 
mochten, und gerade dieſe Wirkungen dauern nach einem 
grundſätzlichen Judikate des OGH. auch nach der Kündigung 
weiter (ſog. Fernwirkung des Kollektivvertrages). Die hinter 


den Nutznießern dieſer Vorteile ſtehenden politiſchen Kräfte 
erwieſen ſich auch heute ſtark genug, daß ſelbſt in dieſer Zeit, 
wo die Aufhebung von Verträgen durch Geſetze faſt ein Syſtem 
geworden iſt, an der Aufrechterhaltung der Fernwirkung der 
ae geſchloſſenen Kollektivverträge nicht gerüttelt werden 
urfte. 

Wenn ich mich von dieſem wenig erfreulichen Rückblick 
abwende, ſo muß ich zunächſt meiner Freude und Genugtuung 
Ausdruck geben, daß der lang erſehnte Zeitpunkt der Ver⸗ 
öffentlichung des deutſchen Zivilprozeßentwurfes 
nun doch gekommen iſt. Es iſt ja das ein Ereignis, das ſich 
zunächſt in der Rechtsgeſchichte des Deutſchen Reiches ab⸗ 
geſpielt hat. Ich brauche aber nur auf die früheren Erklärun⸗ 
rungen der öſterr. Regierung und auf die freundſchaftlichen 
und herzlichen Worte, die anläßlich meiner Anweſenheit in 
Berlin gewechſelt wurden, zu verweiſen, daß damit auch für 
Oſterreich das Problem einer Zivilprozeßreform auf die 
Tagesordnung geſtellt iſt. Man darf ſich wohl nicht verhehlen, 
daß eine Totalreform gerade auf dieſem Rechtsgebiete in der 
Bevölkerung ungleich ſchwächeren Widerhall findet als etwa 
die Strafgeſetzreform und daß ſie noch unpopulärer würde, 
wenn ſie mit weitgehenden Einbußen an unſerem Rechtsgut 
verknüpft wäre. Aber das Bewußtſein iſt ganz allgemein, daß 
wir uns einer eifrigen Mitarbeit nicht entziehen und die Ge⸗ 
legenheit, das Netz gleicher Rechtseinrichtungen auszugeſtalten, 
nicht verſäumen dürfen. Eine ſachliche Stellungnahme über 
die Ausſichten einer Vereinheitlichung auf Grundlage des 
veröffentl. Entw. wäre jetzt natürlich noch verfrüht, damit 
wird ſich eine im Schoße des Juſt Min, aus den hervor⸗ 
ragendſten Vertretern der Wiſſenſchaft, der juriſt. Praxis 
und der Wirtſchaft zuſammengeſetzte Kommiſſion befaſſen. 
Das eine kann ich allerdings nach flüchtiger Durchſicht des 
Entm ſchon jetzt als meine Meinung ſagen, daß Oſterreich, 
fo ſehr es ſich die unzweifelhaft großen wiſſenſchaftl. Fort⸗ 
ſchritte zunutze wird machen wollen, doch mit gebührendem 
Nachdruck für die Beibehaltung mancher, in Oſterreich wohl 
erprobter und bewährter Einrichtungen einzutreten haben wird. 

Unſere innere Juſtizgeſetzgebung in engerem Sinne war, 
gleich wie im Deutſchen Reiche, vor allem vom Geſichtspunkte 
der Erſparung und Vereinfachung beherrſcht, nur mit 
dem Unterſchiede, daß wir, verfaſſungsmäßig an die parla⸗ 
mentariſche Form gebunden, mit unſeren Geſetzentwürfen den 
etwas langwierigen Geſetzgebungsweg beſchreiten müſſen und 
daher noch zu keinem Endziele gelangt ſind. Freilich hat die 
öffentl. Diskuſſion die Verhandlungen im Parlamente gut 
vorbereitet, und ſo iſt ja wohl zu hoffen, daß die Vorſchläge 
der Juſtizverwaltung noch vor Ende des Jahres ihre Er— 
ledigung finden. 

Dieſe Vorſchläge bilden einen Teil der allg. Verwaltungs- 
reform, die als Vorbedingung einer wirtſchaftl. Sanierung 
betrachtet wird. Die Juſtiz iſt bei ſolchen Gelegenheiten nie 
zurückgeſtanden und auch diesmal hat ſie ein weit aus⸗ 
reichendes Programm aufgeſtellt, durch das in Zivil- und 
Strafſachen die möglichſte Erſparung erzielt und das Verf. 
auf die einfachſten Formen zurückgeführt werden ſoll. Die 
Vorſchläge, die dazu dienen — ich ſpreche zunächſt von dem 
Entw. f. Zivilſachen, der ſog. VII. Gerichtsentlaſtungs⸗ 
novelle — ſind nun allerdings radikal genug und ſie wer⸗ 
den ſich vielleicht manche Abſchwächung gefallen laſſen müſſen. 
Zuerſt wird die Bagatellgrenze, womit praktiſch die Un⸗ 
anfechtbarkeit verbunden iſt, auf 200 8 erhöht, zu rechnen iſt 
vielleicht mit 150 8. Die Grenze für das bezirks(amts⸗) 
gerichtliche Verfahren, derzeit 1500 8, iſt zunächſt 
noch unberührt gelaſſen, in landwirtſchaftl. und kleingewerbl. 
Kreiſen wird aber eine lebhafte Agitation entfaltet, hier auf 
2000-3000 8 zu gehen. Dieſe Grenze iſt beſonders wegen der 
damit zuſammenhängenden Frage des Anwaltszwanges von 
größerer Bedeutung für die Anwaltſchaft. Scheinbar ſehr ein⸗ 
ſchneidend, aber praktiſch nicht mehr von ſo großer Auswir⸗ 
kung iſt der für die Einzelrichtergrenze vorgeſehene 
Sprung von 100008 auf 500008. Gegenwärtig werden in 
Oſterreich ſchon beiläufig 80% aller Gerichtshofprozeſſe durch⸗ 
aus im Einzelrichterverfahren erledigt, nach Erhöhung auf 
50 000 S würden nur mehr zirka 4% Senatsſachen übrig 
bleiben. Praktiſch bedeutet alſo der Vorſchlag den Übergang 
zur Einzelgerichtsbarkeit, zugleich aber die Beſeitigung der 
Handelsgerichtsbarkeit, da auch in Handelsſachen bis zu der 
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erwähnten Grenze von der Beiziehung des Laienbeiſitzers — 
nach öſterr. Prozeßrechte ſind die Handelsſenate aus zwei 
Berufsrichtern und einem Laienrichter gebildet — abgeſehen 
werden ſoll. Selbſtverſtändlich hat dieſer Vorſchlag die alte 
und wohl in ganzen Bibliotheken behandelte Streitfrage über 
die Vorzüge der Senats⸗ oder der Einzelgerichtsbarkeit neu 
entfacht. Die allg. Meinung ſcheint mit einer Hinaufſetzung 
auf 20000 S oder 25000 S zu rechnen. Auch damit wäre 
ſchon die Senatsgerichtsbarkeit zu einer Scheinexiſtenz ver⸗ 
urteilt, bei der Art, wie vielfach bei den überlaſteten Ge⸗ 
richtshöfen wegen Richtermangels die Senate — meiſt von 
Fall zu Fall — zuſammengeſetzt werden, wird man ihr nicht 
allzuviel Tränen nachweinen. Jedenfalls iſt der Einzelrichter 
beim Gerichtshofe in Sſterreich eine altgewohnte und voll⸗ 
kommenes Vertrauen genießende Erſcheinung. Man verſteht 
nicht recht, warum das Deutſche Reich ſich bis jetzt, auch im 
neuen Entw. nicht, zur übernahme dieſer Einrichtung ent⸗ 
ſchloſſen hat. Oſterreich kann da nur ein zur Nachahmung 
verlockendes Beiſpiel ſein. Die finanzielle Auswirkung iſt 
natürlich ſehr bedeutend. Gleichſam als Erſatz für die Zurück⸗ 
drängung der Handelslaiengerichtsbarkeit, die nicht 
auf grundſätzliche Ablehnung zurückzuführen iſt, ſondern ſich 
durch Erhöhung der Einzelrichterſumme von ſelbſt ergibt, hat 
der Entw., dabei auch unter dem Einfluß der Verhand⸗ 
lungen des letzten deutſchen Juriſtentages ſtehend, die Be⸗ 
ſetzung der verbleibenden Handelsſenate nach dem Muſter der 
deutſchen Handelskammern mit einem Richter und zwei Laien⸗ 
beiſitzern vorgeſchlagen. Es iſt fraglich, ob dieſer Vorſchlag 
aufrecht bleibt, dagegen ſoll vielleicht der Laienrichter in das 
OLG. Einzug halten, wo er im Gegenſatz zum landesgerichtl. 
BerSen. bis jetzt noch nicht zugezogen wurde. 

Ein beſonderes Problem bildet die Entlaſtung des Ober⸗ 
ſten Gerichtshofs, der an der Grenze ſeiner Leiſtungs⸗ 
fähigkeit angelangt iſt; ihm muß, wenn das hohe Niveau ſei⸗ 
ner Rſpr. und ſeine heute noch vorbildliche Raſchheit der Er⸗ 
ledigung erhalten bleiben ſoll, unbedingt geholfen werden. Da 
eine Vermehrung des Perſonals unter den jetzigen Verhält⸗ 
niſſen ausgeſchloſſen erſcheint, bleibt nur ein Abbau der Ar⸗ 
beit übrig. Der Entw. verſucht ihn in doppelter Weiſe: ein⸗ 
mal durch Erhöhung der Reviſionsſumme von derzeit 15008 
auf 5000 8, wobei für deutſche Leſer zu bemerken iſt, daß 
der Reviſionsausſchluß nur gegen gleichlautende Urt. wirkt. 
Obwohl alſo Öfterreich noch immer recht beträchtlich hinter den 
deutſchen Präkluſionsbeſtimmungen zurückbleibt, wird doch der 
Vorſchlag als angebliche plutokratiſche Maßregel ſehr be⸗ 
kämpft. Ein zweites Mittel ſoll in einer Verminderung der 
Senatsmitglieder von fünf auf drei beſtehen, und zwar gleich⸗ 
mäßig für Zivil⸗ und Strafſachen, dementſprechend auch für 
die Diſziplinarſenate; im weiteren Verlaufe dürfte auch eine 
Rückwirkung auf die Senatsbeſetzung beim VGhH. nicht aus⸗ 
bleiben. An dieſe, wie zuzugeben iſt, auf den erſten Blick ge⸗ 
wagt erſcheinende und mit alten Traditionen brechende Ande⸗ 
rung wurden in den rein juriſt. Kreiſen die ärgſten Befürch⸗ 
tungen geknüpft, insbeſ. wegen angeblicher Erſchwerung in der 
Aufrechterhaltung einer einheitl. Judikatur. Ich vermag dieſe 
Befürchtungen nicht für begründet zu erachten, was ich hier 
nicht näher ausführen kann. Immerhin ſind die Ausſichten, 
daß dieſer Vorſchlag durchdringe, zweifelhaft, zumal da er 
beim OGH. ſelbſt auf den heftigſten Widerſtand ſtößt. Der 
Grund, warum die Juſtizverwaltung trotzdem an allen Er⸗ 
ſparungsmaßnahmen, die dem OGH. zugute kommen ſollen, 
feſthalten muß, liegt auch darin, daß fie gerade dem OG., 
in dieſem Punkte aus dem Rahmen der Erſparungsmaß⸗ 
nahmen herausfallend, eine neue Belaſtung aufzuerlegen ſich 
anſchickt. Der unnatürliche Zuſtand, daß den Arbeits⸗ 
rechtsſachen, die zur Zuſtändigkeit der GewGer. gehören, 
bisher überhaupt der Zugang zur dritten Inſtanz verſagt iſt, 
ſoll endlich beſeitigt werden. Der Gewinn, den die ällg. 
Rechtslage daraus ziehen würde, iſt ſo groß, daß er ſelbſt 
des Opfers einer gewiſſen Verringerung der Garantien der 
ſonſtigen oberſtgerichtl. Rſpr. wert erſcheint. Die Juſtiz⸗ 
verwaltung iſt ſich überhaupt deſſen bewußt und hat es offen 
zugegeben, daß durchaus nicht alle Vorſchläge des Entw. zu 
einer Verbeſſerung der Rechtspflege führen werden!) oder vom 


1) Bol. die Worte, die Volkmar ſeiner Beſprechung der 
NotVO. v. 6. Okt. 1931: JW. 1931, 2889 vorausgeſchickt hat. 
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Standpunkt der Rechtspflege notwendig ſind; aber ſie hat im 
Motivenberichte mit aller wünſchenswerten Deutlichkeit zu 
erkennen gegeben, daß ihr die Not des Augenblicks keine 
Wahl läßt. 

Die reſtl. Vorſchläge des Entw., ſo ein bindendes Wei⸗ 
ſungsrecht des Juſt Min. zur Abgrenzung der inländiſchen 
Gerichtsbarkeit, Maßnahmen gegen einen Mißbrauch des 
Ablehnungsrechtes, Eidesform für Konfeſſionsloſe 
und Angleichung der Bet. über das Armenrecht an die 
deutſche Prozeßordnung werden vielleicht weniger Intereſſe 
erwecken. In letzter Beziehung möchte ich nur bemerken, daß 
die mißbräuchliche Inanſpruchnahme des Armenrechtes auch 
bei uns zu ſtändigen Klagen geführt hat. Die Belaſtung iſt 
beſonders für den Anwaltſtand empfindlich, weil für die 
Armenvertretung nicht wie im Deutſchen Reiche aus der 
Staatskaſſe eine halbwegs entſprechende Entlohnung bezahlt, 
ſondern aus dieſem Titel nurein kleiner Beitrag zu den 
ſozialen Laſten der Anwaltsverſorgung geleiſtet wird. Da 
auch der Gegner der armen Partei ſchon während des Pro⸗ 
zeſſes gebührenrechtl. in Anſpruch genommen wird, iſt es nur 
begreiflich, daß man mutwilligen und ausſichtsloſen Armen⸗ 
rechtsprozeſſen ein Ende machen will. Bei der ſozialen Be⸗ 
deutung, die heute dem Armenrecht in Anbetracht der Ver⸗ 
armung weiter Bevölkerungskreiſe zukommt, iſt es auf der 
anderen Seite verſtändlich, daß man, wiewohl bei den Ein⸗ 
ſchränkungsvorſchlägen mit aller Behutſamkeit vorgegangen 
wurde, auch hier mit ſtarken Widerſtänden wird rechnen 
müſſen. 

Das parlamentariſche Schickſal des Entw. iſt ſomit noch 
recht ungewiß, aber man wird doch annehmen können, daß ſich 
das Parlament dem Ernſte der Lage, die aus den Ziffern 
ſpricht, nicht wird entziehen können. Die Tätigkeit der 
Gerichte iſt in den letzten Jahren in ſtetem Anſtieg be⸗ 
griffen. Beſonders in die Augen ſpringend iſt das rapide An⸗ 
wachſen der Zwangs vollſtreckungen, ſie haben ſich ſeit 
d. J. 1923 verdreifacht. Das Exekutionsgericht Wien iſt mit 
zirka 400 000 Exekutionsfällen ein Monſtregericht geworden, 
das allerdings, dank der ſehr zufriedenſtellenden Tätigkeit der 
Rechtspfleger, mit einem Minimum von Richtern auskommt. 
Dabei läßt der Erfolg der Exekutionen alles zu wünſchen übrig, 
was nicht ausſchließlich auf die troſtloſe Wirtſchaftslage zu⸗ 
rückgeführt wird. Die Folge davon iſt die Flucht in die In⸗ 
kaſſobüros, worunter wieder die Anwälte zu leiden haben. 
Man trägt fi) auch in Hfterreich mit dem Gedanken, Voll⸗ 
ſtreckungshilfsſtellen nach der Art der ſchon in Leipzig und 
in Berlin beſtehenden Selbſthilfeorganiſationen der Anwälte 
zu bilden. Sehr ins Gewicht fällt für die Belaſtung der Ge⸗ 
richte die Steigerung der Inſolvenzfälle, i. J. 1929 
775, i. J. 1930 900 Konkurſe, die Ausgleiche haben ſich in 
dem gleichen Zeitraum von 2800 auf 3600 erhöht. 

Eine ſehr naheliegende und bei richtiger Anwendung auch 
zweifellos Erfolg verheißende Erſparungsmaßnahme, nämlich 
die Auflaſſung oder richtiger die Zufammenlegung von 
Gerichten findet in der Bevölkerung die ſchärfſte Ablehnung. 
Die Lokalintereſſen und das Beharrungsvermögen ſind ſo 
mächtig, daß ſelbſt den durch die Verkehrsentwicklung voll⸗ 
kommen überholten Gerichtsſtandorten ihr hiſtoriſches Gericht 
nicht genommen werden kann. So beſteht in unmittelbarer 
Nähe von Wien ein Gerichtshof, der von einem Teil der ihm 
unterſtellten Bezirksgerichte am zweckmäßigſten über Wien er⸗ 
reicht wird. Natürlich fällt niemand ein, wegen der ab oluten 
Kleinheit des Gerichtes allein — wir haben unter 242 Be⸗ 
zirksgerichten noch 61, die nur mit einer richterl. Kraft be⸗ 
ſetzt ſind — die Auflaſſung für begründet zu erachten; aber 
namentlich das ſo verdichtete Netz der ſtändigen Automobil⸗ 
verbindungen hat ſicher eine Reihe von Gerichten überflüſſig 
gemacht. Im ſyſtemiſierten Stand der Richter iſt eine wei⸗ 
tere Verminderung von 1418 auf 1338 eingetreten, infolge⸗ 
deſſen wird die Zahl der Richter, die im Genuſſe der höchſten 
Große 
Sorge bereitet der Juſtizverwaltung infolge der langjährigen 
Droſſelung des richterl. Nachwuchſes nunmehr ſchon oft die 
Beſetzung offener Stellen mit geeigneten Bewerbern. Die 
Situation wird ſich noch ſchwieriger geſtalten, weil im Laufe 
der nächſten Jahre eine größere Anzahl Richter wegen Er⸗ 
reichung der Altersgrenze in den Ruheſtand wird treten müſ⸗ 
ſen. Eine wertvolle Stütze bieten den Richtern, wie voraus⸗ 
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zuſehen war, die Rechtspfleger. Die für fie i. J. 1929 
erlaſſenen Vorſchriften haben ſich bewährt. Die Richterſchaft, 
die anfänglich der neuen Einrichtung mit einem gewiſſen 
Mißtrauen begegnete, hat ihre Vorteile zu ſchätzen gelernt. 
Das gegenſeitige Verhältnis und das Verhältnis zur Juſtiz⸗ 
verwaltung iſt, da die Rechtspfleger der ihnen geſteckten 
Grenzen eingedenk ſind, ein ungetrübtes. 

Die materielle Geſetzgebung, in deren Neuaufbau 
man vielfach das einzige Heil erblickt, zeigt im abgelaufenen 
Jahre ſo gut wie keine Fortſchritte; es iſt kein eigentliches 
Juſtizgeſetz zuſtande gekommen. Die dringend erforderliche 
Ehereform iſt über gelegentlich angekündigte, einleitende 
Verhandlungen nicht hinweggekommen, der Ratengeſetz⸗ 
entwurf ſchlummert nach wie vor im Parlamentsausſchuß, 
eine Reform des Aktienrechtes wird von den Führern der 
Wirtſchaftskreiſe ſelbſt derzeit abgelehnt, ein Entw. über das 
Doppelverdienerweſen iſt vom Sozialminiſterium aus⸗ 
gearbeitet worden, begegnet aber heftigſter Ankämpfung. Da⸗ 
gegen ſind allerdings verſchiedene Vorarbeiten ſehr weit ge⸗ 
fördert worden. So haben die Beſtrebungen nach Vereinheit⸗ 
lichung des Ausgleichs rechtes zur Schaffung eines von 
öſterr. und deutſchen Wirtſchaftskreiſen gemeinſam ausgearbei⸗ 
teten Entw. geführt, mit dem ſich nunmehr die beiderſeitigen 
JuſtMin. zu beſchäftigen haben werden. Diesbezügliche Verh. 
ſind erſt in allerjüngſter Zeit zwiſchen den Sachbearbeitern 
abgehalten worden. Daneben ſoll noch durch einen beſonderen, 
gleichfalls ſchon im Detail ausgearbeiteten Staatsvertrag das 
Ineinandergreifen von gleichzeitig in beiden Staaten an⸗ 
hängigen Inſolvenzverfahren geregelt werden. Durch Auf⸗ 
ſtellung entſprechender Zuſtändigkeitsvorſchr. ſoll das Verf. 
bei einer Stelle konzentriert und für die Löſung aller in das 
andere Staatsgebiet herüberſpielender Rechtsfragen feſte Richt⸗ 
ſchnuren gegeben werden. Es handelt ſich da um einen erſten, 
ſehr intereſſanten Verſuch einer internationalrechtl. Regelung, 
der möglicherweiſe beiſpielgebend wirken wird. Als ganz be⸗ 
ſonders erfreulich muß das Zuſtandekommen eines gemein⸗ 
ſamen Urheberrechtsentwurfes gebucht werden. In 
wiederholter unmittelbarer und mühevoller Zuſammenarbeit 
entſtanden, bedeutet der Entw. eine wiſſenſchaftl. Hochtat, er 
ſetzt ſich mit allen modernen, insbeſ. mit den durch die Über⸗ 
tragungstechnik entſtandenen Problemen reſtlos auseinander. 
Die Beſt. der Schutzfriſtdauer konnte dabei offen gelaſſen wer⸗ 
den, ſie iſt von politiſchen und wirtſchaftl. Machtfaktoren ab⸗ 
hängig, und nur das eine ſteht nach dem Programme der bei⸗ 
den Regierungen außer Frage, daß gerade hier auf die Ein⸗ 
heitlichkeit das größte Gewicht gelegt werden wird. Auch ſonſt 
muß es Sorge aller Beteiligten ſein, daß in der parlamen⸗ 
tariſchen Verh. die wörtl. Übereinſtimmung des Gef. fo weit 
als möglich aufrechterhalten bleibt. Da die Friſt für die Rati⸗ 
fikation der Beſchlüſſe der römiſchen Urheberrechtskonferenz 
von 1928 bereits abgelaufen iſt, kann mit einer beſchleunigten 
Behandlung des Entw. gerechnet werden. Oſterreich wird in⸗ 
deſſen genötigt ſein, für eine weitere proviſoriſche Verlänge⸗ 
rung der Schutzfriſt um kurze Zeit nach dem Muſter der lex 
Strauß Sorge zu tragen. 

Ein wichtiger Schritt in der Rechtsangleichung mit dem 
Deutſchen Reiche iſt endlich durch die Annahme der vom 
Völkerbund für ein einheitliches Weltwechſel⸗ und 
Scheckrecht vorgeſchlagenen Abkommen zu erwarten. Die 
für die innerſtaatliche Geſetzgebung erforderlichen Vorlagen 
ſind ganz übereinſtimmend mit Deutſchland ausgearbeitet wor⸗ 
den und werden bald den Parlamenten zugehen. 

Beim Anwaltſtande dauert der Zuſtrom weiter und 
Maßnahmen zur wirtſchaftl. Hebung des Standes ſtehen daher 
auf der Tagesordnung ſeiner Vertretung und ſeiner Selbſt⸗ 
ſchutzorganiſationen. Trotzdem hat noch immer jener 
Teil der Anwaltſchaft das numeriſche Über⸗ 
gewicht, der die derzeitige Freiheit in der Zu⸗ 
gänglichkeit des Standes aufrechterhalten will 
und jede Verſchärfung der Aufnahmevorausſetzungen ablehnt. 
Der Notarenſtand, in Hfterreich durch das Syſtem der 
feſten Notarſtellen im allg. in einer geſicherten bürgerl. Exi⸗ 
ſtenz, iſt beunruhigt durch verſchiedene neue Beſtrebungen auf 
dem Gebiete der außerſtreitigen Gerichtsbarkeit. Die Ten⸗ 
denzen ſind hier noch nicht einheitlich zu erkennen. Auf der 
einen Seite wird die Abſchaffung oder weitgehende Ein⸗ 
ſchränkung der amtl. Abhandlungspflege verlangt, auf der 


anderen Seite ſollen die Gerichte Abhandlungen in größerem 
Ausmaß als bisher ſelbſt und nicht mit Zuhilfenahme der 
Notare als Gerichtskommiſſäre führen. Beide Entwicklungen 
würden für die Notare einen Abbau ihrer Arbeitsunterlagen 
bedeuten und die Notare machen ſich, insbeſ. im Hinblick 
auf eine gewiſſe feindſelige Stimmung in der Landbevölke⸗ 
rung, auf Opfer gefaßt. Unabhängig davon mußten ſich der 
Notarenſtand und ebenſo der Anwaltſtand ſchon jetzt zu einem 
Notopfer in der Weiſe bequemen, daß ſie, zunächſt für die 
Zeit bis Ende 1933, entſprechend den Minderungen, welche 
die übrigen Einkommen erfuhren, einen Kriſenabſchlag zwi⸗ 
ſchen 10 und 25% von der nach den beſtehenden Tarifen ent⸗ 
fallenden Verdienſtſumme auf ſich nehmen. Es muß anerkannt 
werden, daß die diesbezüglichen Verh. im Juſt Min., dem die 
Tarifhoheit zuſteht, ſich vermöge der einſichtsvollen Haltung 
der Standesvertretungen der Anwälte und Notare in loyalſter 
und verbindlichſter Weiſe abſpielten. 


Auf dem Gebiete des Strafrechtes und Straf⸗ 
prozeſſes iſt i. J. 1931 nur ein neues Gef. geſchaffen wor⸗ 
den, und zwar das Gef. betr. ſtrafrechtl. Beſt. gegen Un⸗ 
treue. Dem geltenden Strafgeſetz fehlte bisher eine Straf- 
drohung nach Art des § 266 dtſch. SGB. Es enthielt wohl 
auch früher ſchon Belt. gegen die „Veruntreuung“. Dar⸗ 
unter iſt aber nur die Unterſchlagung anvertrauten Gutes 
zu verſtehen, nicht auch die ungetreue Vermögensverwaltung, 
ſofern ſie nicht in der Aneignung von Sachgütern, ſondern 
darin beſteht, daß der Vertreter dem Vertretenen pflicht⸗ 
widrig Verbindlichkeiten auferlegt, auf Rechte, die er wahr⸗ 
nehmen ſoll, verzichtet oder ſonſt ſeinen Mandanten durch 
Rechtshandlungen, die er in ſeinem Namen vornimmt, am 
Vermögen ſchädigt. Das öſterr. StGB. enthält ſeit jeher auch 
eine Strafdrohung gegen die ungetreue Amtsführung, 
den „Mißbrauch der Amtsgewalt“, deſſen ſich jeder Staats⸗ 
oder Gemeindebeamte ſchuldig macht, wenn er „von der ihm 
anvertrauten Gewalt was immer für einen Mißbrauch macht, 
um jemand zu ſchädigen“. Aber es mangelte an einer analo⸗ 
gen Strafdrohung gegen private Bevollmächtigte. Die Lücke 
wurde ſchon lange peinlich empfunden und ſeit dem Glaſer⸗ 
ſchen Entw. v. J. 1874 hat ohne Ausnahme jeder der vielen 
den geſetzgebenden Körperſchaften vorgelegten Strafgeſetzentw. 
eine ſolche Strafdrohung enthalten. Den Anlaß, dieſe Lücke 
gerade jetzt, noch vor dem Zuſtandekommen des neuen StGB. 
zu ſchließen, boten die Bankenzuſammenbrüche der jüngſten 
Vergangenheit. Sie haben die öſterr. Volks⸗ und Staats⸗ 
wirtſchaft in eine äußerſt bedrängte Lage gebracht und wer⸗ 
den von der öffentl. Meinung zum großen Teil darauf zu⸗ 
rückgeführt, daß einzelne der leitenden Perſönlichkeiten bei 
der Führung der Geſchäfte mehr ihren eigenen Vorteil als 
den ihres Inſtitutes im Auge hatten. Die Erkenntnis, daß 
die Strafdrohungen gegen die Kridadelikte — ſoweit ſie nicht 
überhaupt oder doch mit Rückſicht auf die Schwierigkeiten, 
die ſich dem Beweis vorſätzlicher Gläubigerſchädigung ent⸗ 
gegenſtellen, tatſächlich unanwendbar ſind — keine der 
Schwere der Verfehlungen halbwegs entſprechende Ahndung 
ermöglichen, rief das allg. Verlangen nach neuen Straf⸗ 
beſtimmungen wach, die unmittelbar gegen die ungetreue Ver⸗ 
mögensverwaltung gerichtet wären. 

Die Regierung entſprach dieſem Verlangen durch Ein⸗ 
bringung einer Nov. zum Strafgeſetz, die die im gemeinſamen 
Strafgeſetzentw. enthaltene Strafdrohung gegen die Untreue?) 
mit den zur Anpaſſung an das Syſtem des Strafgeſetzes 
nötigen Abweichungen — Scheidung in Verbrechen und 
Übertretungen und Abſtufung der Strafe nach der Höhe des 
Schadens — dieſem Gef. einfügen ſollte. In der Definition 
unterſchied ſich die Regierungsvorlage vom Strafgeſetzentw. 
nur dadurch, daß ſie nicht „wiſſentlichen“ Mißbrauch der Ver⸗ 
tretungsmacht forderte, ſondern vorſätzlichen genügen ließ. Das 
hatte zunächſt den äußerl. Grund, daß das Wort wiſſentlich 
im geltenden Recht nach der Auslegung, die ihm im Schrift⸗ 
tum und in der Rſpr. zuteil wird, keineswegs die engere 
Bedeutung hat, die ihm der Strafgeſetzentw. beilegt, indem 
er damit den Vorſatz mit Ausſchluß des evtl. Vorſatzes be⸗ 


2) 8 348 Abſ. 1: „Wer die ihm durch Geſetz oder Rechtsgeſchäft 
eingeräumte Befugnis, über fremdes Vermögen zu verfügen oder einen 
anderen zu verpflichten, wiſſentlich mißbraucht und dadurch dem anderen 
Nachteil zufügt, wird mit Gefängnis beſtraft.“ 
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zeichnet; mit der Einſchaltung dieſes Wortes alfo der Zweck, 
den der Entw. damit verfolgt, keineswegs erreicht würde. 
Sie hatte aber ferner auch noch den inneren Grund, daß eine 
vorſätzl. Schädigung des Vertretenen, wie ſie der Entw. neben 
dem wiſſentl. Mißbrauch der Vertretungsmacht als Ver⸗ 
brechensmerkmal aufſtellt, gar nicht denkbar iſt, ohne daß ſich 
der Vertreter des Mißbrauches ſeiner Vertretungsmacht be⸗ 
mußt wäre, daß kurz gejagt das Wort „wiſſentlich“ überflüſſig 
iſt. Bei der parlamentariſchen Beratung glaubte man aber 
doch auf dieſes die Strafdrohung ſcheinbar einengende Merk⸗ 
mal nicht verzichten zu können, und ſo wurde an Stelle des 
nach dem gegenwärtigen Sprachgebrauch für dieſen Zweck 
ungeeigneten Wortes „wiſſentlich“ das Wort „gefliſſentlich“ 
eingefügt. Überdies nahm der Nationalrat in die Begriffs⸗ 
beſtimmung das weitere, dem Weſen des Deliktes im Grunde 
fremde Merkmal auf, daß der Täter ſeine Vertretungsmacht 
„in gewinnſüchtiger Abſicht“ mißbraucht haben müſſe. 

Den weiteſten Raum nahm in der parlamentariſchen 
Diskuſſion ſowohl wie in den Preſſeſtimmen die Erörterung 
des Vorſchlags ein, der neuen Strafdrohung rück- 
wirkende Kraft zu verleihen, ſie auch auf Handlungen 
anzuwenden, die ſchon vor dem Inkrafttreten der Nov. be⸗ 
gangen worden waren. Seit der franz. Revolution iſt der 
Grundſatz, daß Strafgeſetze nur zurückwirken, ſoweit ſie eine 
Milderung des früheren Rechtes bedeuten, zu einem förml. 
Dogma geworden. Er wird als eine gleichſam a priori gel- 
tende Wahrheit angeſehen, die keiner Begründung bedarf. 
Deutſchland hat ihn ſogar in ſeine Verf. aufgenommen, wäh⸗ 
rend er bei uns bloß die ſtändige Übung für ſich hat. In 
Wahrheit iſt aber der Satz: „nulla poena sine lege praevia“ 
gar nicht ſo ſelbſtverſtändlich, wie man gewöhnlich anzuneh⸗ 
men geneigt iſt. Gewiß geht es unter gar keinen Umſtänden 
an, einer Strafdrohung rückwirkende Kraft zu verleihen, die 
auch das Verbot erſt ſchafft, deſſen Übertretung der Strafe 
unterworfen wird. Niemals kann eine Handlung beſtraft 
werden, die zur Zeit ihrer Begehung erlaubt war. Selbſt 
rechtswidrige Handlungen wird man nicht nachträglich 
einer Strafe unterwerfen dürfen, wenn der Rechtsſatz, dem ſie 
zuwiderlaufen, nur im Geſetz und nicht auch im allgemeinen 
Rechtsbewußtſein ſeine Wurzel hat; wenn es Handlungen 
ſind, die nicht „jeder als unerlaubt von ſelbſt erkennen 
kann“, wie ſich unſer altes Strafgeſetz im § 233 ſehr anſchau⸗ 
lich ausdrückt. Richtet ſich aber die neue Strafdrohung nur 
gegen ſolche für jeden auch vorher ſchon als unerlaubt erkenn⸗ 
bare Handlungen, gegen ein Verhalten, das ſchon vor der 
Strafdrohung rechtswidrig war und es immer bleiben wird, 
gegen eine res sua sponte scelerata ac nefaria, wie das 
Cicero in einer der Reden gegen Verres nennt, mit einem 
Wort: gegen handgreifl. Unrecht, dann widerſpricht es der 
Gerechtigkeit keineswegs, dieſes Geſetz auch auf Handlungen 
anzuwenden, die zur Zeit ſeines Inkrafttretens ſchon be⸗ 
gangen waren. Es gibt kein wohlerworbenes Recht, ſtraflos 
Unrecht zu tun. In der Tat war auch der Satz: „nulla poena 
sine lege praevia“ dem klaſſiſchen römiſchen Recht unbekannt, 
dem ſchottiſchen Recht iſt er noch heute fremd. Und der codex 
juris canonici beſtimmt im can. 2.222 ausdrücklich: „Licet 
lex nullam sanctionem appositam habeat, legitimus tamen 
Superior potest illius transgressionem, etiam sine praevia 
Poenae comminatione, aliqua iusta poena punire, si scan- 
dalum forte datum aut specialis transgressionis gravitas 
id ferat...“ Auch in der deutſchen Strafrechtsliteratur ift 
das Dogma von der ausnahmsloſen Nichtrückwirkung von 
Strafgeſetzen längſt nicht mehr unangefochten. Es ſeien hier 
nur die Namen Bindings) und Traeger) genannt. Was 
der Regierungsentw. vorſchlug, war alſo gar nichts Un⸗ 
erhörtes, ſondern nur eine Anwendung alter und da und dort 
auch heute noch lebender Rechtsgedanken auf einen beſonderen 

3) Handbuch des Strafrechtes S. 21ff., 237 ff. 
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Fall, auf eine Situation, in der das scandalum datum und 
die specialis transgressionis gravitas geradezu danach rief. 
In der Tat hat auch der Nationalrat die vorgeſchlagene Be⸗ 
ſtimmung über die Rückwirkung (abgeſehen von einer den 
Grundgedanken nicht berührenden Erleichterung der Verjäh⸗ 
rungsvorausſetzungen) mit Stimmeneinhelligkeit angenommen. 


Im übrigen iſt das Jahr 1931 auf dem Gebiete des 
Strafrechtes kein fruchtbares Jahr geweſen. Die in dem letz⸗ 
ten Jahresbericht angeführten ſtrafrechtl. Vorlagen (der ge⸗ 
meinſame Strafgeſetzentw., das Gef. über die Aufhebung der 
Schwurgerichtsbarkeit, die Vorlage über die Anderung der 
die Bildung der Geſchwornen⸗ und Schöffenliſten regelnden 
Vorſchr. und das Arbeitshausgeſetz) liegen immer noch uner⸗ 
ledigt in den Ausſchüſſen. Die Arbeiten am Strafgeſetzentw. 
ſollen allerdings demnächſt wieder aufgenommen werden. Zu 
dieſen ſchon ſeit dem Vorjahr anhängigen Entw. ſind i. J. 
1931 im Zuſammenhang mit den Erſparungsmaßnahmen 
mehrere Vorlagen ſtrafprozeſſualen Inhaltes dazuge⸗ 
kommen. Eine dieſer Vorlagen (die „erſte StpNov. 1931“) 
will hauptſächlich das im öſterr. Strafprozeß nur rudimentär 
entwickelte ſtaatsanwaltſchaftl. Ermittlungsverf. nach dem Mu⸗ 
ſter der deutſchen StPO. ausbauen. Sie will ferner dem Juſt⸗ 
Min. das Recht geben, die Strafgerichtsbarkeit in Über⸗ 
tretungsfachen bei einzelnen größeren Bezirkscö. zu konzen⸗ 
trieren. Sie will ſodann durch einzelne Anderungen in den 
Beſt. über den Adhäſionsprozeß die Ger. verhalten, von der 
bisher nur ſelten ausgenützten Möglichkeit, im Strafverf. die 
Schadenerſatzanſprüche mitzuerledigen, häufiger Gebrauch zu 
machen. Außerdem ſoll die bisherige Regel, daß im Strafverf. 
wegen eines Verbrechens oder Vergehens zwei Sachverſtän⸗ 
dige zugezogen werden müſſen und nur in Fällen geringerer 
Wichtigkeit einer genügt, durch die Vorſchr. erſetzt werden, daß 
in der Regel nur einer beſtellt und nur in beſonders ſchwie⸗ 
rigen Fällen zwei zugezogen werden ſollen. Endlich ſollen 
einige überflüſſige Formalitäten beſeitigt, die Schreibgeſchäfte 
vermindert und einzelne Entſch. im Vorverf., die bisher von 
einem Kollegium gefällt werden mußten, einem Einzelrichter 
übertragen werden. Die „zweite StPNov. 1931“ ſchlägt vor, 
die bisher aus fünf Richtern beſtehenden StrSen. des OGH. 
nur mit drei Richtern zu beſetzen, die den Gerichtshöfen erſter 
Sit. obliegende Entſch. über Berufungen gegen Urt. der Be⸗ 
zirksG. und über Anträge auf Wiederaufnahme des Verf. 
wegen eines Verbrechens oder Vergehens Sen. zu übertragen, 
die nicht, wie bisher, aus vier, ſondern aus drei Berufsrichtern 
zuſammengeſetzt ſind, und endlich aus den bisher aus zwei 
Berufsrichtern und zwei Schöffen beſtehenden Schöfj®. (mit 
Ausnahme der JugSchöffG.) den zweiten Berufsrichter abzu⸗ 
ziehen. Ferner ſoll die Zahl der Geſchwornen von zwölf auf 
ſechs herabgeſetzt werden. 

Eine dritte Vorlage will die Vorausſetzungen für die Ent⸗ 
ſchädigungspflicht des Staates gegenüber den im wiederauf⸗ 
genommenen Verf. freigeſproch. Perſonen beſchränken. Nach 
geltendem Recht iſt die einzige Vorausſetzung für den Ent⸗ 
ſchädigungsanſpruch die rein formale Tatſache des Frei⸗ 
ſpruches, ohne daß es auf die Gründe ankäme. Der Frei⸗ 
geſprochene hat z. B. auch dann Anſpruch auf Entſchädigung, 
wenn er im wiederaufgenommenen Verf. ledigl. wegen Ver⸗ 
jährung freigeſprochen wird oder deshalb, weil der Privat⸗ 
ankläger nun vor dem Urt. die Anklage zurückzieht. Der Entw. 
will nach dem deutſchen Muſter den Entſchädigungsanſpruch 
davon abhängig machen, daß der auf dem Freigeſprochenen 


laſtende Verdacht entkräftet oder — über das deutſche Muſter 


hinaus — doch ſo ſehr abgeſchwächt worden iſt, daß die Un⸗ 
ſchuld des Freigeſprochenen wahrſcheinl. geworden iſt. 

Das Schickſal dieſer Vorlagen wird, zum Teile wenig⸗ 
ſtens, davon abhängen, wie ſich der Nationalrat zur großen 
GerEntlNov. ſtellt. Bis zum Abſchluß dieſes Berichts iſt der 
Juſtizausſchuß in die Beratung dieſer Vorlagen noch nicht 


eingetreten. 


18 Aufſätze 


Juriſtiſche Wochenſchrift 


Das Recht der Notveroronungen. 


(Fortſetzung von JW. 1931, 3617 ff.) 


A. 
Die veroroͤnung über Orderlager⸗ 
ſcheine vom 16. Dezember 1931, 


(RG Bl. 1, 763.) 
(Inkrafttreten: 1. Januar 1932.) 


Von Miniſterialrat Dr. W. Vogels, Berlin. 

I. Vorgeſchichte. Im Gegenſatz zu anderen Order⸗ 
papieren (Wechſel, Konnoſſement, Ladeſchein) war das Recht 
der Lagerſcheine (L Sch.) bisher bei uns nur lückenhaft geregelt. 

1. Im alten HGB. wurden im Art. 302 die „Aus⸗ 
lieferungsſcheine der Lagerhäuſer (LSch., Warrants)“ nur 
beiläufig erwähnt. Ein von der RReg. i. J. 1890 unter⸗ 
nommener Verſuch, das Recht des Lagergeſchäfts (LG.) und 
der Lagerpapiere in einem beſonderen Geſetz zu regeln, ſchei⸗ 
terte an dem Widerſtand der Großinduſtrie und der Landwirt⸗ 
ſchaft, die befürchteten, eine größere Verbreitung der in⸗ 
doſſablen LSch. werde eine ungeſunde Spekulation in ein⸗ 
gelagerten Waren zur Folge haben. 

2. Das neue HGB. von 1897 übernahm zwar aus dem 
oben erwähnten Entw. die Beſt. über das LG. (§8 416 bis 
424), von einer genaueren Regelung für die Lagerpapiere ſah 
man jedoch ab; man beſchränkte ſich auf einige, allerdings 
wichtige Sätze: Nach § 363 Abſ. 2 ſind an Order geſtellte 

Sch. durch Indoſſament übertragbar, wenn ſie von einer 
„ſtaatlich zur Ausſtellung ſolcher Urkunden ermächtigten An⸗ 
ſtalt“ ausgeſtellt find. Nach § 424 ſteht, ſobald der Lager⸗ 
halter (L H.) das Gut übernommen hat, für den Erwerb von 
Rechten die Übergabe des Papiers der Übergabe des Guts 
gleich. Im übrigen überließ man durch Art. 16 EGHGB. 
die genauere Regelung den Landesgeſetzen. 

Hieraus entwickelte ſich folgender Zuſtand: In einigen 
Ländern (Elſaß⸗Lothringen und Bremen) galten beſondere 
Geſetze über die LSch. Andere Länder, namentlich Preußen, 
begnügten ſich damit, Verwaltungsgrundſätze aufzuſtellen, nach 
denen die Ermächtigung zur Ausſtellung von Orderlager⸗ 
ſcheinen (OL Sch.) erteilt werden ſollte; fie ſtellten außerdem 
eine Muſterlagerordnung (L O.) auf und machten es den 29. 
zur Pflicht, dieſe LO. ihren Lagerverträgen als Geſchäfts⸗ 
bedingungen zugrunde zu legen. 

Die Verwaltungsgrundſätze und LO. waren aber in den 
einzelnen Ländern verſchieden. Auch fehlten irgendwelche Beſt. 
über Form und Inhalt der LSch. Dieſe Umſtände wirkten 
ſich nachteilig aus: nur verhältnismäßig wenige LH. be⸗ 
mühten ſich um die Ermächtigung. Ein Verkehr in indoſſablen 
LSch. ſowie in LSch. überhaupt entwickelte ſich — im Ver⸗ 
gleich zum Ausland — bei uns nur in mäßigem Umfange. 

In den letzten Jahren machten ſich die Unvolllommen⸗ 
heiten dieſes Syſtems beſonders fühlbar. Das Ausland hatte 
durch Einführung von Handelsklaſſen und durch Vervoll⸗ 
kommnung des LSchSyſtems die Handelstechnik fo verbeſſert, 
daß es die deutſche Wirtſchaft in manchen Zweigen zu über⸗ 
flügeln drohte. Zugleich nötigte uns im Inland die Wirt⸗ 
ſchaftskriſe dazu, den LSch. viel mehr als bisher als Unter⸗ 
lage für Kreditgeſchäfte auszunutzen. Man forderte alſo ein 
LSchckeſetz, damit der Umſatz und die Verpfändung von 
Waren erleichtert werde. 

3. Die RReg. konnte ſich der Berechtigung dieſer For⸗ 
derung nicht verſchließen. Zunächſt erging die BD. des 
RPräſ. zur Erleichterung der Erntebewegung 
v. 6. Aug. 1931 (RGBl. I, 433) und die Durchf VO. des 
RErnM. v. 28. Aug. 1931 (REBL. I, 477). Durch dieſe Beſt. 
wird eine halbſtaatl. Geſellſchaft, die Deutſche Getreide-Han- 
delsgeſellſchaft (DGH.) ermächtigt, indoſſ. LS. für Getreide 
auszuſtellen; für das Getreide wurden — als Vorſtufe für 
geſetzliche Handelsklaſſen — beſtimmte Gütemerkmale einge⸗ 
führt. Die LO. der DGH. ſowie die Form der von ihr aus⸗ 
gegebenen LSch. wurden durch reichsrechtl. Vorſchr. geregelt 
(vgl. die Aufſätze in ZW. 1931 von Deſſauer S. 2610 und 
Leffmann S. 3417). 


Dieſe Beſt. gelten aber nur für dies eine Lagerhaus⸗ 
unternehmen und nur für die Lagerung von Getreide. Die 
Forderung nach einer einheitl. reichsrechtl. Regelung des 
Rechts der Lagerpapiere wurde damit noch nicht erfüllt. 

4. Die Dritte große Not VO. des RPräſ. vom 
6. Okt. 1931 (RGBl. I, 537, 561) erteilte daher der RReg. 
die Ermächtigung, das Recht der O Sch. neu zu regeln, 
insbeſ. Grundſätze über die Erteilung der Ermächtigung zur 
Ausſtellung von OLSH. aufzuſtellen ſowie Vorſchriften über 
die LO., ſowie über Inhalt und Form der LS. zu treffen. 
Auf Grund dieſer Ermächtigung hat nunmehr der RJuſtM. 
nach eingehenden Beratungen mit Vertretern der beteiligten 
Wirtſchaftskreiſe ſowie nach Anhörung des Vorl. RWirtſch⸗ 
Rats unter dem 16. Dez. 1931 eine VO. über Order⸗ 
lagerſcheine erlaſſen (RG Bl. I, 763). Der weſentl. In⸗ 
halt dieſer VO. läßt ſich wie folgt kurz zuſammenfaſſen !). 


II. Erteilung der Ermächtigung. 


1. In früheren Jahren waren gewichtige Stimmen, z. B. 
der Deutſche Juriſtentag von 1908, dafür eingetreten, den 
Konzeſſionszwang für die Ausſtellung von OLSch. auf⸗ 
zuheben. Dieſe Auffaſſung hat ſich jedoch nicht durchgeſetzt. 
In Übereinſtimmung mit dem Gutachten der berufenen Ver⸗ 
treter der Wirtſchaft hat die RReg. grundſätzlich an dem Kon⸗ 
zeſſionsſyſtem feſtgehalten. Sie hat es jedoch durch Aufſtellung 
von Grundſätzen über die Prüfung der Anträge dem Syſtem 
der ſog. Normativbeſtimmungen ſtark angenähert. Der Be⸗ 
trieb des Lagergeſchäfts an ſich und die damit verbundene 
Ausſtellung einfacher (nicht indoſſabler) Rekta⸗ oder Inhaber⸗ 
lagerſcheine bedarf ebenſo wie bisher keiner behördlichen Er⸗ 
laubnis. 

2. Zuſtändig für die Erteilung der Ermächtigung 
(Erm.) ſind wie bisher die Landesregierungen oder die von 
ihnen bezeichneten Stellen (8 1). Eine Übertragung dieſer Be⸗ 
fugnis auf nachgeordnete Stellen kommt wohl nur für Preußen 
in Frage. Ortlich 1 iſt das Land, in deſſen Gebiet ſich 
die Lagerräume (CR.) befinden (8 1 Abſ. 2). Beſitzt der LH. 
Niederlaſſungen in mehreren Ländern, fo kann die Erm. von 
den beteiligten Ländern gemeinſchaftlich oder auch von jedem 
Lande für die in ſeinem Gebiet belegenen LR. erteilt werden. 

Vor Erteilung der Erm. ſind die geſetzl. Berufsver⸗ 
tretungen des Handels und nötigenfalls auch der Landwirt- 
ſchaft zu hören (§ 3). Die Ermllrfunde wird im RAnz. ver⸗ 
öffentlicht und durch Aushang im Geſchäftsraum bekannt⸗ 
gemacht. 

3. Die Erm. kann nur unter folgenden Vorausſetzun⸗ 
gen erteilt werden. 

a) Der Antragſteller muß Lagerhalter ſein; er muß 
ſich alſo gewerbsmäßig mit der Lagerung und Aufbewahrung 
von Gütern befaſſen (8 416 HGB.). Außerdem muß es ſich 
um einen Betrieb von einer gewiſſen Bedeutung handeln, da 
gem. § 363 Abſ. 2 HGB. nur eine LH Anſtalt ermächtigt 
werden kann. Dagegen iſt es nicht notwendig, daß das Unter⸗ 
nehmen in einer beſtimmten Rechtsform, etwa in Form einer 
juriſtiſchen Perſon, betrieben wird (8 4 Abſ. 3). 

b) Die verantwortl. Geſchäftsleiter müſſen zuverläſſig 
und fachlich geeignet ſein; die wirtſchaftl., insbeſ. die finan⸗ 
ziellen Verhältniſſe des Unternehmens müſſen geſund und die 
LR. müſſen durchſchnittl. techniſchen Anforderungen genügen 
(8 4 Abs. 1). 

c) Der LH. muß eine den Beft. dieſer VO. entſprechende 
Lagerordnung mit entſprechenden LSchFormularen zur 
Genehmigung vorlegen. 

d) Die ErmBeh. kann die Erm. davon abhängig machen, 
daß der LH. ſich gegenüber Schadenserſatzanſprüchen der Ein⸗ 
lagerer (Einl.) verſichert oder in anderer Weiſe, etwa durch 
eine Bankbürgſchaft, Hinterlegung von Wertpapieren oder 
en einer Sicherungshypothek, Sicherheit leiſtet (8 4 
Abſ. 2). 


1) Wegen der näheren Einzelheiten ſei auf meinen demnächſt bei 
J. Bensheimer, Mannheim, erſcheinenden Kommentar verwieſen. 
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e) Nur wenn die vorgeſchriebenen Vorausſetzungen vor⸗ 
liegen, kann die Behörde die Erm. erteilen; es wird dagegen 
nicht vorgeſehen, daß die Erm. bei Vorliegen der Voraus⸗ 
ſetzungen erteilt werden müßte; nach 8 4 Abſ. 3 darf aber 
die Erm. nicht von Prüfung der Bedürfnisfrage abhängig ge⸗ 
macht werden. Der Erm Beh. wird es alſo ſchwerfallen, wenn 
die obigen Vorausſetzungen gegeben ſind, einen ſtichhaltigen 
Grund für eine Ablehnung des Antrags zu finden. 

4. Mit der Erm. ſind für den LH. folgende Auflagen 
verbunden. 

a) Der LH. ſoll gegenüber den Einl. und den Erwerbern 
der LSch. die Stellung eines Treuhänders haben. Mit einer 
ſolchen Stellung wäre es unvereinbar, wenn der LH. mit 
Waren einer Gattung, über die er OLSch. ausftellen darf, 
Handel treiben oder Darlehnsgeſchäfte machen wollte. In 
Übereinſtimmung mit dem Recht der wichtigſten ausländiſchen 
Staaten ſowie in Fortführung der bisher bei uns geübten 
Verwaltungspraxis wird daher dem LH. der Abſchluß 
ſolcher Handels- oder Darlehnsgeſchäfte ver⸗ 
boten (8 12). Erzeuger, Händler, Mühlen, Abſaßgenoſſen⸗ 
ſchaften uſw. können alſo die OLSch Berechtigung nicht erhal⸗ 
ten. Sie müſſen ſich mit dem Betrieb des einfachen Lager⸗ 
geſchäfts (oben unter II I) begnügen. 

b) Eine eigentl. Überwachung des LH. findet nicht ſtatt, 
weil dies die Verantwortung der beteiligten Behörden, denen 
zudem geeignete Krafte hierfür fehlen, zu ſtark belaſten würde. 
Der LH. ſoll aber alle drei Monate eine Überſicht über die 
von ihm ausgeſtellten OL Sch. ſowie alljährlich feinen Jah⸗ 
resabſchluß, nachdem er von einem öffentlich beſtellten 
Prüfer durchgeſehen iſt, der ErmBeh. einreichen. Außerdem 
kann die Erm Beh. jederzeit, wenn ſie es aus beſonderen Grün⸗ 
den für notwendig hält, eine Buch- oder Betriebsprüfung an⸗ 
ordnen. 

c) Kommt der LH. vorſtehenden Verpflichtungen nicht 
nach oder ſollte eine der unter 2 erwähnten Vorausſetzungen 
wegfallen, fo kann die Erm Beh. die Erm. widerrufen (§ 13). 

III. Lagergeſchäft. 

1. Allgemeines über die privatrechtlichen Be- 
ſtimmungen der Verordnung. h 

Die oben wiedergegebenen öffentl.⸗rechtl. Belt. bilden 
den Abſchnitt 1 der VO. Der übrige Inhalt der VO. beſteht 
im weſentl. aus privatrechtl. Vorſchr. über das Lagergeſchäft 
ſowie über Inhalt, Form und Rechtswirkungen des LSch 
In dieſen privatrechtl. Beſt. iſt das Material verarbeitet, das 
ſich in den LO. bot, die bisher in den einzelnen Ländern in 
Geltung waren. Dieſe Belt. bilden gewiſſermaßen die geſetzl. 
LO. Sie kommen jedesmal dann zur Anwendung, wenn der 
ermächtigte LH. die Lagerung eines Guts übernimmt, für 
das ein ORSH. ausgeſtellt werden ſoll. Der LH. kann dieſe 
Beſt. durch feine private, der ErmBeh. zur Genehmigung 
vorzulegende LO. ergänzen, er darf ſie aber nicht zum 
Nachteil des Einl. oder des LSchErwerbers abändern. 
Durch dieſen zwingenden Charakter ſoll einmal ſichergeſtellt 
werden, daß der LH. fein Geſchäft in der von der ErmBeh. 
genehmigten Weiſe betreibt; ſodann ſoll erreicht werden, daß 
dem OL Sch. im ganzen Reich einheitl. Bedingungen zugrunde 
liegen. Lückenlos ließ ſich allerdings dieſer Grundſatz nicht 
durchführen; eine gewiſſe Elaſtizität mußte beſtehen bleiben: 
Bei manchen Beſt. wird daher ausdrücklich geſagt, daß ſie nur 
inſoweit gelten, als nichts anderes vereinbart wird; außer⸗ 
dem wird der ErmBeh. allgemein geſtattet, beim Vorliegen 
beſonderer Gründe Abweichungen zuzulaſſen (8 14). 

Der Inhalt der Beſt. lehnt ſich eng an die bisherige 
Verkehrsübung an; der Kenner des Handelsrechts wird daher 
in ihnen vielen alten Bekannten begegnen. 

2. Pflichten des Lagerhalters. 

Bei Abgrenzung der Pflichten des LH. war maßgebend 
der Geſichtspunkt, daß im Intereſſe der Verkehrsſicherheit die 
Stellung des LSchErwerbers gegenüber dem LH. möglichſt 
geſtärkt werden muß. Anderſeits durften die Pflichten des 
LH. nicht zu ſtreng bemeſſen werden, weil ihm ſonſt der An⸗ 
reiz genommen wird, ſich um die OSSchErm. zu bemühen. 
Die VO. ſucht daher eine gerechte mittlere Linie zwiſchen den 
Intereſſen der LSchͤErwerber und des LH. zu ziehen. 

a) Der LH. iſt grundſätzlich verpflichtet, für die Sorg⸗ 
falt eines ordentlichen Kaufmanns einzuſtehen. Er 


hat das Verſchulden ſeiner Erfüllungsgehilfen wie eigenes 
Verſchulden zu vertreten (§ 15). 

b) Bei Empfang des Guts braucht der LH. entſprechend 
der bisherigen Verkehrsübung ohne beſondere Vereinbarung 
Gewicht oder Beſchaffenheit des Guts nicht feſtzu⸗ 
ſtellen, weil man die hierzu erforderliche, alle Güter um⸗ 
faſſende Sachkunde bei ihm nicht vorausſetzen kann. Bei 
äußerlich erkennbaren Mängeln ſoll er aber die Rechte gegen⸗ 
über dem Frachtführer oder Schiffer wahrnehmen ($ 16). 

c) Er muß dem Einl. oder dem LSchErwerber die Be⸗ 
ſichtigung des Guts und die Entnahme von Pro⸗ 
ben geſtatten. Der LH. iſt dagegen ohne beſondere Verein⸗ 
barung nicht verpflichtet, Arbeiten zur Erhaltung des Guts 
auszuführen, alſo etwa Getreide durch Umſchaufeln zu lüf⸗ 
ten und hierdurch vor innerer Erhitzung zu bewahren. Der 
Grund hierfür iſt wiederum der, daß man von dem LH. die 
erforderliche Sachkunde nicht ohne weiteres verlangen kann. 
Da außerdem die Erhaltungsarbeiten u. U. recht erhebliche 
Koſten verurſachen, iſt es zweckmäßig, wenn der 29. ſich ſtets 
vorher des Einverſtändniſſes des Berechtigten verſichert. Wenn 
er nicht ſelbſt die Arbeiten vornehmen will, muß er ſie dem 
Einlagerer geſtatten (8 17). 

d) Der LH. ift ferner nicht verpflichtet, das Gut fortlau⸗ 
fend zu beobachten. Eine ſolche Pflicht würde ihn im allge⸗ 
meinen mit einer zu großen Verantwortung belaſten; wenn 
er aber feſtſtellt, daß das Gut ſich verändert oder ſich zu ver⸗ 
ändern droht, muß er den Berechtigten benachrichtigen (8 18). 

e) Der LH. haftet für Schäden, welche durch Verluſt 
oder Beſchädigung des Guts entſtehen, ſoweit er nicht 
beweiſt, daß die Schäden durch die Sorgfalt eines ordentl. 
Kaufmanns nicht abgewendet werden konnten. Inſoweit tritt 
alſo eine Umkehrung der Beweislaſt ein. Der LH. haftet aber 
hier in der Regel nur in der Höhe des gemeinen Werts. 
In beſonderen Fällen kann die ErmBeh. die Haftung auf 
grobes Verſchulden beſchränken; dies kommt z. B. für Kühl⸗ 
häuſer in Frage, die nach der bisherigen Praxis für die be⸗ 
fonder3 ſchwierige Einhaltung der vereinbarten Wärme⸗ oder 
Kältegrade nur mit jener Beſchränkung einzuſtehen pflegen. 

Ff) Bei den Vorverhandlungen hat man ſich lange dar⸗ 
über geſtritten, wie die Frage der Feuerverſicherung zu 
regeln ſei. Die einen wollten, daß der LH. ſtets verpflichtet 
ſei, ohne weiteres die Verſicherung des Guts zu bewirken. 
Demgegenüber wurde geltend gemacht, daß in manchen Fällen 
der Einl. ein Intereſſe daran habe, die Verſicherung ſelbſt zu 
bewirken, etwa dann, wenn er eine Generalpolice zu günſtigen 
Bedingungen hat abſchließen können oder wenn der Transport⸗ 
verſicherungsſchein ſich noch auf die Lagerung im Einfuhr⸗ 
hafen miterſtreckt. Man wollte daher eine Ausnahme vom 
Verſicherungszwang zulaſſen für den Fall, daß der Einl. 
auf die Verſicherung verzichtet. 

Die LH. erklärten aber auch dieſe Regelung für nicht 
durchführbar; nach ihren Erfahrungen ſei es ohne umſtänd⸗ 
liche und koſtſpielige Rückfrage nicht möglich, eine Klärung 
über den ausdrückl. oder ſtillſchweigenden Verzicht des Einl. 
herbeizuführen. Man müſſe an dem bisher geltenden be⸗ 
währten Satz feſthalten, daß der LH. die Verſicherung nur 
zu bewirken habe, wenn der Einl. es verlangt. 

Die VO. hat die Frage in dieſem Sinne entſchieden. 

g) Auf Verlangen des Einl. iſt der LH. ferner verpflich⸗ 
tet, einen an Order lautenden LSch. auszuſtellen. Näheres 
hierüber bei IV. 


3. Rechte des Lagerhalters. 

a) Der LH. hat Anſpruch auf Erſatz der im Tarif vor⸗ 
geſehenen Vergütung für ſeine Leiſtungen ſowie auf Er⸗ 
laß der Aufwendungen (,Frachtvorlagen, Zölle, Ver⸗ 
ſicherungsprämien uſw.), die er den Umſtänden nach für er⸗ 
forderlich halten durfte. 1 

Der Tarif muß der ErmBeh. zwar mitgeteilt, braucht 
aber von ihr nicht genehmigt zu werden. Auch Anderungen des 


Tarifs ſind zuläſſig. Mißbräuchen der Tariffreiheit kann die 


ErmBeh. durch Androhung des Widerrufs entgegentreten 
(S 13 Abſ. 3). 

b) Wegen der Lagerkoſten hat der Ly. ein geſetzl. 
Pfandrecht am Gute, wegen der ſonſtigen Anſprüche (etwa 
aus Vorſchüſſen oder aus Schäden, die das Gut auf dem 
Lager angerichtet hat) nur ein Zurückbehaltungsrecht 
nach den allgemeinen Regeln (8 22). 
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c) Der LH. muß das Gut fo lagern, daß er dieſelbe 
Sache wieder ausliefern kann. Die Einzellagerung bildet alſo 
die Regel. Zur Vermiſchung mit anderem Gut von gleicher 
Art und Güte iſt er ausnahmsweiſe nur bei ausdrückl. Ein⸗ 
willigung der Beteiligten befugt. 

) Der LH. kann nach Ablauf der Lagerzeit oder bei 
wichtigem Grunde auch ſchon vorher von dem Einl. oder 
LSchErwerber die Rücknahme des Guts verlangen (8 24). 
Kommt der andere Teil ſeiner Abnahmeverpflichtung nicht 
nach, gerät er alſo in Schuldner⸗ (und Gläubiger⸗) Verzug, 
ſo kann der LH. ſich des Guts nach Androhung durch Selbſt⸗ 
hilfeverkauf entledigen (8 25). 

4. Die Auslieferung des Guts darf, wenn ein DL- 
Sch. ausgeſtellt iſt, nur an den legitimierten Beſitzer des 
LSch. und nur gegen Rückgabe des Scheins erfolgen. Die LO. 
kann beſtimmen, daß der Empfänger ſeiner Anſprüche auf 
Schadenserſatz wegen Beſchädigung oder Verminderung ver⸗ 
luſtig geht, wenn er ſie nicht bei der Abnahme oder unmittel⸗ 
bar nach der Entdeckung, ſpäteſtens innerhalb einer Woche, 
feſtſtellen läßt (8 26). Im übrigen verjähren dieſe Anſprüche 
in einem Jahr (8 27). 

5. Sammellagerung. 

a) Wenn Güter, für die Handelsklaſſen eingeführt oder 
allgemein anerkannt ſind (ſog. Standardwaren), mit der Be⸗ 
fugnis zur Vermiſchung mit anderem Gut gleicher Art ein- 
gelagert werden, ſo können die Parteien vereinbaren, daß die 
beſonderen Beſtimmungen über die Sammellagerung gelten 
ſollen. Das Hauptkennzeichen der Sammellagerung beſteht 
darin, daß der LH. verpflichtet iſt, beim Empfang des Guts 
durch Sachverſtändige feſtſtellen zu laſſen, ob es die vor⸗ 
geſchriebenen Gütemerkmale beſitzt. Nur wenn dieſe Feſt⸗ 
ſtellung in poſitivem Sinne ausfällt, darf er das Gut auf 
Sammellager annehmen und vermiſchen. Er iſt ferner auch 
ohne beſonderen Auftrag verpflichtet, die Arbeiten zur Er⸗ 
haltung des Geſamtvorrats vorzunehmen (§ 29). 

Der Geſamtvorrat bleibt im Eigentum der Einl. Ahnlich 
wie beim Effektenſammeldepot tritt jedoch der Übergang des 
Alleineigentums in Miteigentumsanteile ſchon mit der Ein⸗ 
lagerung, nicht erſt mit der Vermiſchung ein. Die LO. kann 
beſtimmen, daß das Miteigentum ſich auf den Geſamtvorrat 
gleicher Klaſſe und Gütegruppe in mehreren Häuſern des LH. 
erſtreckt, vorausgeſetzt, daß ſie ſich in demſelben Ort befinden. 

b) In Abweichung von der eingangs erwähnten VO. über 
die DGH. (bei der beſondere Verhältniſſe vorliegen) ſieht die 
VO. dagegen nicht vor, daß das Miteigentum ſich auf den 
Geſamtvorrat in Lagerhäuſern des LH. erſtrecken ſoll, die ſich 
in verſchiedenen Orten befinden. Die Hauptbeteiligten, 
die LH., haben einer ſolchen Ausdehnung nachdrücklich wider⸗ 
ſprochen; ein ſolcher zwiſchenörtlicher Austauſch ſei mit der Art, 
wie das Lagergeſchäft bei uns betrieben wird, unvereinbar. 

Man wird daher in dieſer Frage zunächſt Erfahrungen 
ſammeln und die weitere Entwicklung abwarten müſſen. 

c) Geſetzliche Handelsklaſſen find zwar in der 
1. großen Not VO. v. 1. Dez. 1930 (RGBl. I, 517, 602) vor⸗ 
geſehen, bisher aber noch nicht eingeführt. Inſofern greift die 
VO. einer zukünftigen Entwicklung vor. Man darf aber an⸗ 
nehmen, daß der Sammellagerſchein, der ſtets durch ein Gut⸗ 
achteratteſt gedeckt iſt, beſonders geeignet iſt, den Umſatz und 
die Verpfändung von Standardwaren zu erleichtern. Nur durch 
Schaffung dieſes beſonderen LSch Typs können die mit Ein- 
führung von Handelsklaſſen verbundenen Vorteile voll aus⸗ 
genutzt werden. 

IV. Lagerſchein. 

1. Die wichtigſte Frage, zu der die VO. in ihren Belt. 
über den LSch. Stellung nehmen mußte, war die, ob in 
Deutſchland das Einſchein⸗ oder das ſog. Zweiſchein⸗ 
ſyſtem gelten ſolle. Bei dem Einſcheinſyſtem wird nur ein 
LSch. ausgeſtellt, und dieſer dient ſowohl zur Veräußerung 
wie zur Verpfändung des Guts. 

Beim Zweiſcheinſyſtem beſteht der LSch. aus zwei von⸗ 
einander abtrennbaren Teilen: dem Beſitzſchein (der zur 
Übertragung dient) und dem Lagerpfandſchein (der zur 
Verpfändung benutzt wird). Beide Teile können jeder für ſich 
durch Indoſſament übertragen werden. Das Indoſſament hat 
beim LPfandſchein ſowohl Transport⸗ als auch Garantiefunk⸗ 
tion. Das Gut wird, von Ausnahmefällen abgeſehen, nur 


gegen Vorlage beider Scheine ausgehändigt. Dieſes Syſtem 
gilt u. a. in Frankreich und in Oſterreich. Es galt auch ſeit 
1877 bis heute in Bremen; in der Hanſeſtadt hat man aber 
ſeit vielen Jahrzehnten von der Möglichkeit, den Pfandſchein 
abzutrennen, keinen Gebrauch gemacht. Gegen das Zweiſchein⸗ 
ſyſtem ſpricht namentlich, daß außerordentlich verwickelte Be⸗ 
ſtimmungen notwendig ſind, um die Beziehungen der Inhaber 
der beiden Scheine untereinander wie zu ihren Vordermännern 
und zum LH. zu regeln. Man vertritt bei uns die Auffaſſung, 
daß man mit dem Einſcheinſyſtem die gleichen praktiſchen Er⸗ 
gebniſſe in erheblich einfacherer Weiſe erreichen kann. 

Die VO. hat ſich daher für das Einſcheinſyſtem entſchie⸗ 
den (8 33 Abſ. 1). 

2. Der OL Sch. ſoll die Bezeichnung „Lagerſchein 
an Order“ tragen. Ferner ſoll in ihm zum Ausdruck ge⸗ 
bracht werden, daß der Ausſteller die ſtaatliche Ermächtigung 
beſitzt. Im Verkehr kann man alſo ſofort erkennen, ob man 
einen echten (indoſſablen) OL Sch. vor ſich hat und nicht bloß 
einen unechten, ſog. zivilen OL Sch. (der dieſelbe Bedeutung 
hat wie ein einfacher Namens Sch.). 

Lautet der Schein über Quoteneigentum, ſo ſoll er in 
einem Zuſatz zur überſchrift als „Teillagerſchein an 
Order“ bezeichnet werden. 

Für die Sammellagerung von Handelsklaſſengut iſt der 
beſondere Name „Sammellagerſchein an Order“ vor⸗ 
behalten. 

3. Die VO. regelt eingehend den Inhalt des LSch. und 
unterſcheidet hierbei je nach der Wichtigkeit zwiſchen Muß⸗ 
und Sollerforderniſſen. 

4. Für die Form des Sch. wird im Intereſſe der Ge⸗ 
ſchäftsvereinfachung ein einheitliches Muſter vorgeſchrieben. 
Für die Scheine ſoll ferner, entſprechend ihrem Wertpapier⸗ 
charakter, ein durch Waſſerzeichen und Netzunterdruck geſchütz⸗ 
tes Papier verwendet werden. 

5. Grundſätzlich muß der LH. für die Angaben im 
LSch. einſtehen. Dieſe Skripturhaftung, die wir auch beim 
Konnoſſement und beim Ladeſchein kennen, ergibt ſich aus der 
Eigenart des Indoſſaments, wonach der Schuldner dem In⸗ 
doſſatar nur diejenigen Einwendungen entgegenſtellen kann, 
die ſich aus dem Inhalt der Urkunde ergeben. Der LH. kann 
ſich aber in der Regel durch die Bemerkung freizeichnen, daß 
ſeine Erklärungen über Gewicht und Beſchaffenheit des Guts 
nur auf Angaben des Einl. beruhen. Er haftet trotz jener 
Klauſel, wenn er die Unrichtigkeit gekannt hat. Außerlich er⸗ 
kennbare Mängel ſoll er im Schein vermerken. Seine Haftung 


aus dem Papier beſchränkt ſich im allgemeinen auf den ge⸗ 


meinen Wert des Guts (88 40, 41). 

V. Die VO. tritt am 1. Jan. 1932 in Kraft. 

Für 29., welche auf Grund der bisher geltenden Belt. 
die Erm. bereits erhalten haben — es handelt ſich um rund 
fünfzig Firmen —, verbleibt es bis zum 1. Juli 1932 bei dem 
bisherigen Recht. Ihre Erm. braucht nicht erneuert zu werden, 
ſie müſſen aber ihre LO. den neuen Beſt. rechtzeitig anpaſſen. 

Aus vorſtehendem dürfte ſich ergeben, daß die VO. ſich 
im weſentlichen darauf beſchränkt, eine ſeit langem beklagte 
und in der letzten Zeit beſonders fühlbar gewordene Lücke 
unſeres Handelsrechts auszufüllen. Da man alle Wünſche, 
die von den beteiligten Wirtſchaftskreiſen geäußert wurden, 
nach Möglichkeit berückſichtigt hat, darf man die Hoffnung 
ausſprechen, daß ſie ſich in der Praxis bewähren möge. 


Die außerordentliche Ründigung von 
Mietverhältniſſen zum 5. Januar 193%. 


Von Miniſterialrat Dr. Brandis, Berlin. 


Nur noch wenige Tage trennen uns von dem Zeitpunkt, 
bis zu dem der Wohn⸗ oder Geſchäftsraummieter, der glaubt, 
ſich aus wirtſchaftl. Gründen von einem noch auf längere 
Zeit laufenden Vertrage befreien zu müſſen, das ihm in 
Teil II Kap. III der NotVO. v. 8. Dez. 1931 eingeräumte 
außerordentl. Kündigungsrecht ausüben muß. Über den we⸗ 
ſentl. Inhalt dieſes Rechts habe ich bereits in JW. 1930, 
3628 f. berichtet. Inzwiſchen hat unter dem 23. Dez. 1931 der 
RIM. auf Grund der Ermächtigung im § 5 a. a. O. „zur 
Durchführung und Ergänzung“ der Kündigungsvorſchr. die 
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„BD. über die außerordentl. Mietkündigung zum 5. Jan. 
1932“ (in folgendem kurz als „Mietkünd O.“ bezeichnet) er⸗ 
gehen laſſen, die mit ihrer Verkündung im RAnz. (24. Dez. 
Nr. 300) in Kraft getreten ift (Art. 10 a. a. O.; vgl. Gel. 
v. 13. Okt. 1923, RGBl. 959); die Veröffentlichung im RG⸗ 
Bl. iſt in Nr. 85 am 29. Dez. 1931 erfolgt (RGBl. I, 796). 
Aus den Kündigungsbeſt. der NotVO. und aus der Mietkünd⸗ 
VO. ergibt ſich nunmehr folgendes Bild: 


1. Zuläſſigkeit der außerordentlichen Kündigung. 


1. Die in Betracht kommenden Vertragsver⸗ 
hältniſſe. 
a2) Die Regelung bezieht ſich auf Mietverträge 
über Gebäude und Gebäudeteile (§ 1 Not O.). Die 
Begriffe entſprechen denen des Mietnotrechts (vgl. SI R⸗ 
Miet, 81 Miet Sch.); es handelt ſich alſo lediglich um 
Mietverhältniſſe über ganze Häuſer oder über umſchloſſene 
Räume in Häuſern, ſo daß Verträge über Hauswände, die 
als Reklameflächen vereinbart ſind, ſowie ſolche über räum⸗ 
lich nicht umſchloſſene Stände in Meſſegebäuden, Markt⸗ 
hallen u. dgl. hier ausſcheiden (vgl. Ebel⸗Lilienthal, 
Miet Sch. § 1 Anm. 2; auch die Not VO. ſelbſt redet an 
anderer Stelle — vgl. 82 Nr. 2, 583 — von „Räumen“ ). 
Grundſtücke, die in unbebautem Zuſtande vermietet ſind, 
werden gleichfalls von der Regelung nicht betroffen; ſteht ein 
Haus auf dem Mietgrundſtück, ſo kommt es für die An⸗ 
wendbarkeit der VO. darauf an, ob die überlaſſung des 
bebauten oder des unbebauten Teiles die Hauptleiſtung des 
Vermieters darſtellt. Wenn ein Grundſtück unbebaut mit der 
Beſtimmung vermietet iſt, daß der Mieter die geſamte oder 
nahezu die ganze Fläche bebauen und alsdann den Gebrauch 
des Hauſes haben ſoll, ſo verwandelt ſich der Mietvertrag mit 
der Errichtung des Gebäudes in einen ſolchen über ein 
Gebäude i. S. der NotVO. (vgl. 8 94 BGB.), voraus⸗ 
geſetzt, daß nicht etwa vereinbart war, daß das Gebäude nicht 
oder erſt nach dem 5. Jan. 1932 in das Eigentum des 
a übergehen fol (g95 Abſ. 1 Satz 2 

B.). 
b) Die Regelung gilt für Raummietverhältniſſe aller 
Art, alſo ſowohl für Mietverhältniſſe über Wohnungen 
wie auch für ſolche über Geſchäftsräume. Gleichgültig iſt, 
ob es ſich um Räume in Althäuſern, d. h. in Gebäuden, 
die vor dem 1. Juli 1918 erſtellt ſind (vgl. 8 16 AMietb., 
833 MietShG.), oder um Neubauhäuſer handelt. Es 
macht auch keinen Unterſchied, ob die Mieträume noch unter 
dem Reichsmietengeſetz ſtehen oder zu den reichs⸗ oder 
landesrechtlich aus der Zwangswirtſchaft herausgenommenen 
Räumen gehören, und ob die geſetzl. oder eine vereinbarte 
Miete gilt. 

c) Das außerordentl. Kündigungsrecht fteht auch dem 
Untermieter gegenüber dem Untervermieter zu. Wäre 
etwas anderes gewollt geweſen, ſo hätte eine die Unter⸗ 
mietverhältniſſe betr. Ausnahmevorſchr. aufgenommen wer⸗ 
den müſſen, was aber — anders bei der Mietſenkung (vgl. 
Teil II Kap. II 83 NotVO.) — nicht geſchehen ift. Zur 
Behebung von Zweifeln wird im $7 Mietkünd O. noch 
beſonders ausgeſprochen, daß auch Untermietverträge unter 
die Kündigungsvorſchr. der NotVO. fallen; die Frage iſt 
vor allem für Gewerberäume von Bedeutung, die vielfach 
langfriſtig vermietet werden. 

d) Hinſichtlich der Pachtverträge und der Unterpacht⸗ 
verträge über gewerbl. Räume ſowie wegen der ſog. gemiſchten 
Verträge ſ. unten IV. 

2. Die Höhe des Mietzinſes und die wirtſchaft⸗ 
liche Lage der Vertragsparteien ſpielen für das 
außerordentl. Kündigungsrecht grundſätzlich keine Rolle. Ge⸗ 
wiß war die Regelung als eine Hilfe für die wirtſchaft⸗ 
lich bedrängten Mieter gedacht, die wegen Verringe⸗ 
rung ihrer Einkommen, Senkung von Gehältern und Löh⸗ 


nen uſw. nicht mehr in der Lage ſind, ihre noch längere 


Zeit laufenden Mietverpflichtungen zu erfüllen; gleichwohl 
erſchien aus den bereits in JW. 1931, 3628 dargelegten Grün⸗ 
den eine individuelle Behandlung der einzelnen Fälle völlig 
unmöglich. Die Kündigung iſt alſo auch zuläſſig, wenn der 
Mietzins im gegebenen Fall keineswegs als beſonders 
hoch bezeichnet werden kann, ja ſelbſt dann, wenn er ver⸗ 
hältnis mäßig niedrig iſt, z. B. hinter der geſetzl. Miete 


oder ſogar hinter der Friedensmiete zurückbleibt; ſie iſt 
auch zuläſſig, wenn der Mieter in Verhältniſſen lebt, 
die ihm die Weiterzahlung des Mietzinſes ohne beſondere 
Schwierigkeiten geſtatten würden, vor allem auch 
nach der Lage des in den Mieträumen betriebenen geſchäftl. 
Unternehmens; ſie iſt endlich auch dann nicht ausgeſchloſſen, 
wenn die wirtſchaftl. Lage des Hauseigentümers oder 
ſonſtige beſonderen Umſtände des Einzelfalles die 
Aufrechterhaltung der laufenden Mietverträge an ſich als 
überaus erwünſcht erſcheinen laſſen, wie es z. B. bei Miet⸗ 
verhältniſſen über teuere Wohnungen, große Geſchäftsräume, 
Räume in Neubauten und andere im Augenblick nur ſchwer 
vermietbare Objekte nicht ſelten der Fall ſein wird. Die 
Reichsregierung iſt ſich durchaus bewußt geweſen, daß die 
Regelung, ſo wie ſie getroffen iſt, Schwierigkeiten und Ge⸗ 
fahren mannigfacher Art in ſich birgt; ſie hat aber geglaubt, 
dieſe in Kauf nehmen zu müſſen, um den zahlloſen Mietern, 
die infolge des fortgeſetzten Schwindens ihrer Einnahmen 
den unter günſtigeren Vorausſetzungen verſprochenen Mietzins 
ſchlechterdings nicht mehr aufbringen können, eine ſchnelle und 
wirkſame Hilfe zu gewähren, und ſie gibt ſich der Hoffnung 
hin, daß ſich in der übergroßen Mehrzahl der Fälle ein Weg 
zu einer für beide Teile tragbaren Einigung finden laſſen 
möge. Daß namentlich dem Rechtsreſſort die Entſchließung 
hier nicht immer leicht gefallen iſt, wird weiterer Darlegung 
nicht bedürfen. 

Von dem Grundſatze, daß die Höhe des Mietzinſes für 
die Kündigungsmöglichkeit ohne Einfluß iſt, beſteht nur in⸗ 
ſofern eine Ausnahme, als gewiſſe Mietermäßigungen 
(vgl. 82 Nr. 1 Not VO.) die Kündigung ausſchließen; vgl. 
darüber unten III. 

3. Welche Mietverträge können gekündigt 
werden? Grundſätzlich alle diejenigen, die vor dem 
15. Juli 1931 geſchloſſen ſind. Der Zeitpunkt iſt im Hin⸗ 
blick auf die wirtſchaftl. Ereigniſſe des letzten Sommers ge⸗ 
wählt; Perſonen, die ſich nach dem 14. Juli ungeachtet der 
drohenden, allen ſichtbaren und zu äußerſter Vorſicht mah⸗ 
nenden Sturmzeichen zum Abſchluß eines langfriſtigen Ver⸗ 
trages entſchloſſen haben, ſollen nach der Abſicht der Not VO. 
die Vergünſtigung nicht genießen. Maßgebend iſt der Tag 
des Verkragsſchluſſes, nicht der Zeitpunkt, an dem der Ver⸗ 
trag in Kraft treten joll oder an dem die Räume bezogen find. 

Unter gewiſſen Vorausſetzungen kann allerdings auch ein 
vor dem 15. Juli 1931 geſchloſſener Vertrag nicht gekündigt 
werden, nämlich dann, wenn die Parteien darin im Grunde 
nichts weiter als eine Ermäßigung des Mietzinſes 
um mindeſtens 200% für den Reſt einer noch laufenden Miet⸗ 
zeit vereinbart haben (vgl. §8 2 Nr. 1 Not O.); daß bei der 
Ermäßigung eine neue Mietvertragsurkunde für den ver⸗ 
bleibenden Teil der Mietzeit errichtet iſt, iſt ohne Belang; 
näheres ſ. unten II 2 f. 

Umgekehrt iſt ein erſt nach dem 14. Juli 1931 geſchloſ⸗ 
ſener Mietvertrag kündbar, wenn es ſich dabei im weſent⸗ 
lichen nur um eine weniger als 2090 ige Ermäßigung des 
Mietzinſes für den Reſt einer noch laufenden, vor dem 
15. Juli vereinbarten Mietzeit handelt; ſ. unten II 2k. 

4. Form und Zeitpunkt der außerordent⸗ 
lichen Kündigung: Schriftform erforderlich und ge⸗ 
nügend, auch wenn der Mietvertrag eine ſtrengere Form 
vorſchreibt. Bei einer Mehrheit von Mietern muß jeder von 
ihnen den Vertrag kündigen, auch wenn nach dem Vertrage 
die Kündigung eines einzelnen Mieters das Mietverhältnis 
auch für die übrigen beendet. Die Kündigung muß bis 
ſpäteſtens 5. Jan. 1932 erklärt werden (8 1 Abi. 2 Not O.). 
Die Faſſung „muß zugehen“ (vgl. 8 130 BOB.) iſt gewählt, 
um Rechtsunkundige vor Irrtümern zu bewahren. 5 


II. Fälle, in denen die außerordentliche Kündigung eines 
vor dem 15. Juli 1931 geſchloſſenen Mietvertrages aus⸗ 
geſchloſſen iſt. 

1. a) Die Kündigung iſt ausgeſchloſſen, wenn der Mie⸗ 
ter in der mit dem 15. Juli 1931 beginnenden Zeit von 
einem ihm geſetzlich oder vertraglich zuſtehen⸗ 
den Kündigungsrecht keinen Gebrauch gemacht 
hat (§ 1 Abſ. 1 Satz 2 NotV O.). Beiſpiel: In einem für 
die Zeit vom 1. Jan. bis 31. Dez. 1929 geſchloſſenen Ver⸗ 
trage iſt beſtimmt, daß das Mietverhältnis ſich jedesmal 
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um ein Jahr verlängern ſoll, wenn der Vertrag nicht ſpä⸗ 
teſtens am 1. Okt. zum 31. Dez. gekündigt wird; das Miet⸗ 
verhältnis hatte ſich mangels Kündigung zunächſt bis zum 
Jahresſchluß 1930, dann bis zum Jahresſchluß 1931 ver⸗ 
längert; hier hätte der Mieter, wenn er ſich mit Rückſicht auf 
die Verſchlechterung ſeiner Wirtſchaftslage vom Vertrage löſen 
wollte, am 1. Okt. 1931 für den Schluß des Jahres kün⸗ 
digen können; da er es nicht getan hat, iſt ihm die außer⸗ 
ordentl. Kündigung zum 31. März 1932 verſchloſſen, und 
er bleibt weiter mindeſtens bis Ende 1932 gebunden. Wäre 
die Vereinbarung dahin gegangen, daß die Kündigung vom 
1. Juli bis 30. Sept. auszusprechen iſt, fo würde die außer⸗ 
ordentl. Kündigung noch möglich ſein. Zu beachten iſt freilich, 
daß zahlreiche Mietverhältniſſe, die urſprünglich langfriſtig 
geſchloſſen waren, im Laufe der Zeit in Mietverhältniſſe auf 
unbeſtimmte Dauer umgewandelt worden find, insbeſ. 
wenn der Vermieter das dem MietSchG. unterſtehende Miet⸗ 
verhältnis hinſichtlich der Verlängerungsklauſel ge⸗ 
kündigt hat (RG. 107, 301) oder bei Berufung des Mie⸗ 
ters auf die geſetzliche Miete (8 1 Abſ. 1 Satz 3 
AMiet®.; vgl. Gef. v. 14. Febr. 1928 [RG Bl. I, 21). In 
Fällen dieſer Art hätte der Mieter nach dem 15. Juli 1931 
gemäß § 565 BGB. kündigen können, alſo ſpäteſtens am 
3. Werktage des Oktober für den Jahresſchluß 1931 (8 564 
Abſ. 2 BGB.); der auf Grund von 81 Abſ. 1 Satz 2 Not VO. 
eingetretene Verluſt des außerordentl. Kündigungsrechtes iſt 
aber für den Mieter hier unſchädlich, weil dieſer noch 
immer die Möglichkeit hat, Anfang Januar 1932 von ſeinem 
ordentl. Kündigungsrecht zum 31. März 1932 Gebrauch zu 
machen. 

b) Hierhin gehören ferner die beſonderen Kündi⸗ 
gungsrechte des Erben (8 569 BGB.) und des ver⸗ 
ſetzten Beamten (8 570 BGB.). Dieſe Rechte können 
allerdings im Vertrage ausgeſchloſſen ſein (Ausnahme: das 
Kündigungsrecht des Erben bei den dem MietSchG. unter- 
liegenden Mietverhältniſſen, 8 19 Abſ. 1 Satz 1 MietSchG.). 
Danach bleibt z. B. der Beamte an einen langfriſtigen Ver⸗ 
trag gebunden, wenn er es verabſäumt hat, am erſten zu⸗ 
läſſigen Termin, etwa am 3. Okt. 1931 zum 31. Dez. 1931, 
zu kündigen. 

c) Für welchen Zeitpunkt eine nach dem 15. Juli 
mögl. ordentl. Kündigung zu erklären geweſen wäre, iſt gleich⸗ 
gültig; das außerordentl. Kündigungsrecht iſt verloren, gleich⸗ 
viel ob die unterbliebene ordentl. Kündigung zum 31. Dez. 
1931, 31. März 1932 oder 30. Sept. 1932 hätte erfolgen 
müſſen. Vorausſetzung iſt freilich, daß infolge der Nichtaus⸗ 
übung des ordentl. Kündigungsrechtes diefes Recht er⸗ 
loſchen war. Iſt ein Vertrag am 1. Jan. 1930 auf zehn 
Jahre geſchloſſen und ſoll er ſich nach Beendigung der zehn⸗ 
jährigen Friſt jedesmal um ein weiteres Jahr verlängern, 
wenn er nicht ein Vierteljahr vor Ablauf gekündigt wird, ſo 
konnte er gewiß ſchon im Jahre 1931 für den fernliegenden 
Zeitpunkt gekündigt werden; dadurch jedoch, daß dies nicht 
geſchehen iſt, iſt das Recht nicht untergegangen, es kann 
vielmehr vom Mieter immer noch ausgeübt werden. Nach 
dem Sinne der Vorſchr. können aber die Worte „wenn der 
Mieter ... keinen Gebrauch gemacht hat“ nur dahin ver⸗ 
ſtanden werden, daß der Mieter das ordentl. Kündigungsrecht 
ſeit dem 15. Juli 1931 hätte geltend machen müſſen, 
wenn es nicht verfallen ſollte; das iſt in dem letzt⸗ 
genannten Beiſpiele nicht der Fall. 

d) Nach Art. 5 Abſ. 1 Mietkünd oO. ſteht dem Mieter ein 
früherer Mieter gleich, in deſſen Mietvertrag der 
Mieter als Erbe oder im Zuſammenhang mit der Über⸗ 
nahme eines Vermögens oder dem Erwerbe eines 
Handelsgeſchäfts eingetreten iſt (8 419 BGB., 8 25 
HGB.). Unter Berückſichtigung dieſer Vorſchr., die der Durchf. 
und Ergänzg. der NotBO. für gewiſſe Einzelfälle dienen, ge⸗ 
ſtaltet ſich die Rechtslage beim Tode des früheren Mieters 
wie folgt: Hätte der am 1. Nov. 1931 verſtorbene frühere Mie⸗ 
ter nach Geſ. oder Vertrag Anfang Oktober zum 31. Dez. 
1931 kündigen können, und hat er dies verabſäumt, fo 
würde ihm, wenn er noch lebte, das außerordentl. Kündi⸗ 
gungsrecht nach 8 1 Abſ. 1 Satz 2 Not“ O. verſchloſſen ge⸗ 
weſen ſein; danach bleibt nunmehr auch der Erbe, der in den 
langfriſtigen Mietvertrag eintritt, an ſich bis zum Ende dieſes 
Vertrages, z. B. bis zum 31. Dez. 1932, gebunden. Allerdings 


kann er ſich u. U. nach 8569 BGB. von dem Vertrage 
befreien (durch Kündigung am dritten Werktage des Januar 
1932 bis 31. März 1932); aber dieſe Möglichkeit verſagt, 
wo die Anwendbarkeit des 8 569 BGB. im Vertrag aus⸗ 
geſchloſſen iſt und das Mietverhältnis nicht dem MietSchG. 
unterſteht (oben b). 

e) Keiner beſonderen Darlegung bedarf es, daß ein Mie⸗ 
ter, der, obwohl ſein Vertrag am 30. Sept. 1931 abgelaufen 
iſt, mit Zuſtimmung des Hauseigentümers in den Mieträumen 
auch nach dieſem Zeitpunkt zu den alten Bedingungen wohnen 
bleibt, nach 81 Abſ. 1 Satz 1 von der außerordentl. Kündigung 
keinen Gebrauch machen kann, es ſei denn, daß die Einigung 
mit dem Vermieter über die Fortſetzung des Mietverhältniſſes 
ſchon vor dem 15. Juli 1931 erfolgt iſt. 

2. Die Kündigung iſt ferner ausgeſchloſſen, wenn der 
Vermieter im Jahre 1931 den Mietzins im Wege 
der Vereinbarung ſpäteſtens mit Wirkung vom 
1. April 1932 dauernd um mindeſtens 20% des zur 
Zeit der Vereinbarung maßgebenden Betrags 
ermäßigt hat. (§ 2 Nr. 1 Not VO.) Hierzu iſt folgendes 
zu bemerken: 

a) Die Ermäßigung des Mietzinſes muß im Wege der 
Vereinbarung erfolgt ſein. Der Mieter iſt alſo nicht ge⸗ 
hindert zu kündigen, wenn der Mietzins durch Urteil auf Grund 
des § 49a Miet Sch G. herabgeſetzt iſt oder ſich infolge einer vom 
WIEN. vorgenommenen Herabſetzung der Friedensmiete verrin⸗ 
gert hat. Nach Art. 1 Abſ. 3 Mietkünd VO. ſoll aber eine Er⸗ 
mäßigung auch dann nicht als vorliegend erachtet werden, wenn 
fie lediglich mit Rückſicht auf 8 49a MietSch G. 
vereinbart iſt (der Vermieter hat ſich in einem Herab⸗ 
ſetzungsprozeß oder zur Abwendung einer Strafanzeige aus 
$ 49a oder in Anerkennung der Überſetztheit des Mietzinſes 
zu einer Ermäßigung bereitfinden laſſen), oder wenn die Er⸗ 
mäßigung darauf beruht, daß dem Vermieter von Neu- 
bauräumen feit dem 1. Jan. 1931 aus öffentl. Mit⸗ 
teln Beihilfen gewährt oder erhöht oder ſonſtige Ver⸗ 
günſtigungen gewährt worden ſind (z. B. dem Neubauhaus⸗ 
beſitzer ſind von der Gemeinde Geldmittel unter der Bedingung 
oder in der Erwartung zur Verfügung geſtellt worden, daß 
er ſeinen Mietern Nachläſſe vom Mietzins gewährt); beide 
Tatbeſtände finden ſich in ähnlicher Faſſung in der VO. zur 
Durchf. der Mietſenkung v. 15. Dez. 1931 (RG Bl. I, 752). 
In allen dieſen Fällen handelt es ſich nicht um ein frei⸗ 
williges Entgegenkommen des Hauswirts; nur ein ſolches foll 
aber nach dem Sinn der Ausnahmevorſchr. den Ausſchluß des 
außerordentl. Kündigungsrechts begründen. Beweislaſt: Be⸗ 
ſtreitet der Vermieter die Zuläſſigkeit der vom Mieter er⸗ 
klärten außerordentl. Kündigung, ſo muß er beweiſen, daß er 
ſich mit dem Mieter auf eine Ermäßigung in dem aus 8 2 
Nr. 1 Not oO. erſichtlichen Umfange geeinigt hat, und dem 
Mieter liegt dann gegebenenfalls der Beweis ob, daß dieſe 
Einigung gem. Art. 1 Mietkünd O. durch Umſtände ver⸗ 
anlaßt ſei, die die Anwendbarkeit des § 2 Nr. 1 Not VO. aus⸗ 
ſchließen, daß alſo z. B. die frühere Miete wucheriſch hoch war 
und daß die Erkenntnis dieſer Tatſache den Vermieter zum 
Mietnachlaß beſtimmt hat. 

Aus dem Geſagten ergibt ſich, daß der Vermieter nicht 
in der Lage iſt, durch ein dem Mieter gemachtes Angebot 
einer zwanzigprozentigen Ermäßigung des Mietzinſes die dro⸗ 
hende Kündigung des Mieters abzuwenden oder eine bereits 
erklärte Kündigung nachträglich ihrer Wirkſamkeit zu be⸗ 
rauben. Eine ſolche Regelung iſt zwar in Hausbeſitzerkreiſen 
und auch von anderen wirtſchaftl. Verbänden gefordert wor⸗ 
den; die Reichsregierung hat ſich aber nicht entſchließen kön⸗ 
nen, Maßnahmen in der bezeichneten Richtung zu treffen. 
Demgemäß enthält auch die Mietkünd O. eine Vorſchr. dieſes 
Inhalts nicht; es wäre auch zum mindeſten zweifelhaft, ob 
eine ſolche durch die Ermächtigung im 85 NotVO. gedeckt 
würde. 

b) Die Ermäßigung muß dem kündigenden Mieter 
gewährt ſein. Das ergibt ſich zwar nicht unmittelbar aus dem 
Wortlaut, wohl aber aus dem ganzen Zuſammenhang in 82 
Nr. 1 Not O., wo ſonſt geſagt fein müßte, daß auch Ver⸗ 
einbarungen mit anderen Perſonen, z. B. einem früheren Mie⸗ 
ter, geeignet ſeien, die Kündigung auszuſchließen. Vollends 
klargeſtellt wird die Angelegenheit durch Art. 5 Abſ. 1 Miet⸗ 
künd O., wonach einer mit dem Kündigenden ſelbſt geſchloſ⸗ 
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ſenen Vereinbarung diejenigen Ermäßigungsabreden gleich⸗ 
geſtellt find, die der Vermieter mit dem Erblaſſer des Mieters 
oder einem Rechtsvorgänger des Mieters in den Fällen des 
§ 419 BGB., § 25 HGB. getroffen hat; daraus ergibt ſich im 
Wege des arg. e contr., daß Ermäßigungen, die einem frü⸗ 
heren Mieter, z. B. auch im Falle des Wohnungstauſchs, ge⸗ 
währt ſind, hier außer Betracht zu bleiben haben. Hat 
alſo der Hauseigentümer dem Mieter A den in der Zeit vom 
Januar bis März 1931 zu zahlenden Mietzins von monatlich 
100 RM freiwillig auf 80 Rs ermäßigt, und vermietet er 
demnächſt die Räume vom 1. April 1931 ab an B für monat⸗ 
lich 75 AM, fo kann B, obgleich dieſer Mietzins vielleicht ob⸗ 
jektiv recht niedrig iſt, die Kündigung ausſprechen, ſofern es 
nicht zu einer weiteren Ermäßigung um 20% von 75 AM 
15 F., alfo auf 60 RA kommt. Die Regelung unterſcheidet 
ſich alſo recht weſentlich von der Vorſchr. in Kap. II Teil II 
84 NotVO., wonach für die Frage der Mietſenkung die am 
1. Jan. 1931 und bei Inkrafttreten der Not VO. zu zahlenden 
Mietpreiſe ſchlechthin zu vergleichen ſind, ohne daß es dort 
arauf ankommt, ob die Ermäßigung dem derzeitigen oder 
einem früheren Mieter gewährt worden iſt. 

c) Die Ermäßigung muß im Laufe des Jahres 1931 
(vor oder nach dem Inkrafttreten der NotVO.) gewährt wor⸗ 
den ſein. Es iſt alſo ohne Belang, ob und wieviel der Ver⸗ 
mieter dem Mieter (oder ſeinem Erblaſſer u. dgl.) etwa im 
Jahre 1929 oder 1930 nachgelaſſen hat, ſelbſt wenn die da⸗ 
malige Ermäßigung 20% überſchritten hatte. Die Frage, ob 
eine Ermäßigung, die im Jahre 1930 bewilligt worden iſt, 
aber erſt im Jahre 1931 in Wirkſamkeit treten ſollte, geeignet 
iſt, die außerordentl. Kündigung des Mietvertrages auszu⸗ 
ſchließen, wird nach der Faſſ. von 8 2 Nr. 1 Not VO. zu ver⸗ 
neinen ſein, da hier alles auf den Zeitpunkt der Ermäßigungs⸗ 
vereinbarung abgeſtellt iſt. 

d) Die Ermäßigung muß ſpäteſtens am 1. April 

1932 in Kraft treten. 
) Die Ermäßigung muß ſich auf mindeſtens 20% des 
im Jahre 1931 maßgebenden Betrags belaufen. 
Maßgebend iſt der Betrag, der nach den im Jahre 1931 in 
Geltung befindlichen Mietzinsabreden zu zahlen iſt. Abwei⸗ 
chend von den Vorſchr. über die Mietſenkung (vgl. Teil II 
Kap. II 8 1 Not O.) iſt alſo hier nicht die Friedensmiete, 
ſondern der tatſächlich zu zahlende Mietzins zugrunde zu 
legen, wobei freilich Heizungskoſten und ſonſtige Neben⸗ 
leiſtungen, die bei Geltung der geſetzlichen Miete oder ge⸗ 
gebenenfalls neben einer Vertragsmiete beſonders zu berechnen 
find, außer Betracht zu bleiben haben (8 2 Nr. 1 Halbſ. 2 
Not VO .); die geſetzlichen Umlagen (Grundvermögensſteuer⸗ 
zuſchläge u. dgl.) gehören zur geſetzlichen Miete und ſind da⸗ 
her mitzurechnen. 

R) Die Ermäßigung ſoll die Kündigung nur ausſchließen, 
wenn dadurch die Geſamtlage des Mieters eine Erleichte⸗ 
rung erfährt. Dem Mieter wird daher die Befugnis zur Kün⸗ 
digung überall da nicht genommen, wo die Verringerung des 
Mietzinſes mit der Übernahme anderer Laſten, z. B. 
einer erheblichen Verlängerung der Vertragsdauer, hat er⸗ 
kauft werden müſſen. Ob ein bei Gelegenheit der Er⸗ 
mäßigung geſchloſſener neuer Mietvertrag, worin die Rechte 
und Pflichten der Parteien auch in ſonſtiger Hinſicht anders 
als bisher geregelt ſind, eine neue Belaſtung des Mieters in 
dem gedachten Sinne mit ſich bringt, iſt Tatfrage. Verpflich⸗ 
tungen, die — wirtſchaftlich geſehen — nur eine verhältnis⸗ 
mäßig geringfügige Erweiterung des dem Mieter bisher ob⸗ 
liegenden Pflichtenkreiſes darftellen, werden in der Regel nicht 
geeignet ſein, der Mietermäßigung ihre die Kündigung aus⸗ 
ſchließende Wirkung zu nehmen; das wird u. U. auch von einer 
geringen Verlängerung der Vertragsdauer zu gelten haben, 
namentlich dann, wenn der Vermieter den Mietzins um mehr 
als 20% ermäßigt hat. Im allgemeinen wird aber davon aus⸗ 
zugehen fein, daß nach dem Sinne der NotVO. grundſätzlich 
eine „reine“ Ermäßigung, alſo eine ſolche ohne Gegen⸗ 
leiſtungen des Mieters, gewährt werden ſoll. 

g) Mehrfache Ermäßigung. Ermäßigt der Ver⸗ 
mieter den Mietzins, der für 1931 monatlich 100 RM betrug, 
im Januar um 100%, ſo würde eine weitere Ermäßigung um 
10% im Juli 1931 von dem verringerten Monatsbetrag von 
90 N., zu berechnen fein, der ab Juli zu zahlende Monats⸗ 
zins alſo 81 RA betragen. Dieſe Art der Berechnung iſt von 


der NotVO. nicht gewollt; im Art. 1 Abf. 2 Mietkünd VO. 
wird vielmehr ausgeſprochen, daß in ſolchen Fällen der Be⸗ 
rechnung der 200% igen Ermäßigung der zur Zeit der erſten 
Ermäßigung maßgebende Mietbetrag zugrunde zu legen iſt. 
Die Kündigung wäre alſo in unſerem Beiſpiel nur ausge⸗ 
ſchloſſen, wenn der Mieter nach der zweiten Ermäßigung 
monatl. höchſtens 80 AA zu zahlen hatte. 

h) Beſondere Vorſchr. enthält die Mietkünd VO. (Art. 1 
Abi. 1) über die Frage, wie die 20% ige Ermäßigung bei ſog. 
Staffelmieten, d. h. für den Fall, daß für einzelne 
Vertragszeiten eine verſchiedene Miethöhe vereinbart war, zu 
berechnen iſt. Hier muß ſich die Ermäßigung „auf mindeſtens 
200% des Betrages belaufen, der nach den zur Zeit der Ver⸗ 
einbarung geltenden Vertragsbeſtimmungen von dem Ein⸗ 
tritt der Ermäßigung ab jeweils zu zahlen war“. Beiſpiel: 
Der Mietzins beträgt nach dem urſprüngl., bisher noch nicht 
geänderten Mietvertrag aus dem Jahre 1930 für die erſte 
Hälfte des Jahres 1931 monatl. 100 AM, für die zweite 
Hälfte 1931 monatl. 200, für die erſte Hälfte 1932 monatl. 
300, für die zweite Hälfte 1932 monatl. 400 AM. Dann muß 
die Ermäßigung ſo vereinbart ſein, daß der Mieter von dem 
Zeitpunkt, von dem ab ſie gelten ſoll, je 20% weniger zu 
zahlen hat, als in dem — zur Zeit der Ermäßigungsabrede 
noch maßgebenden — urſprüngl. Mietvertrag vereinbart 
war; war alſo die Ermäßigungsabrede am 1. Febr. 1931 
getroffen und ſollte ſie am 1. Aug. 1931 in Kraft treten, 
ſo muß der Mietzins betragen: für Auguſt bis einſchließ⸗ 
lich Dezember 1931 monatlich 160 RM (ſtatt 200), im 
erſten Halbjahr 1932: 240 (ſtatt 300), im zweiten Halbjahr 
320 (ſtatt 400) K.. — War jedoch der Mietzins ſchon i. J. 
1930 ermäßigt, z. B. um 100% des jeweiligen Betrages, ſo 
waren zur Zeit der Ermäßigungsabrede (1. Febr. 1931) folgende 
Sätze maßgebend: im erſten Halbjahr 1931 monatl. 90, im 
zweiten Halbjahr 1931 monatl. 180, im erſten Halbjahr 1932 
monatl. 270, im zweiten Halbjahr 1932 monatl. 360 AM. 
Dann muß die 200% ige Ermäßigung vom Tage ihres Ein- 
tritts, dem 1. Aug. 1931, von den ermäßigten Beträgen be⸗ 
rechnet werden; danach muß der Mietzins betragen für 
Auguſt bis einſchl. Dezember 1931 monatl. 144 (ſtatt 180), 
für das erſte Halbjahr 1932 monatl. 216 (ſtatt 270), für 
das zweite Halbjahr 1932 monatl. 288 (ſtatt 360) AM. 

Alle dieſe Vorſchr. enthalten, wie nicht verkannt werden 
kann, mancherlei Unebenheiten und Härten. Doch das wird 
bei einer ſo außergewöhnlichen, nur durch die Notzeit zu recht⸗ 
fertigenden Ausnahmeregelung leider mit in den Kauf ge⸗ 
nommen werden müſſen. 

3. a) Die Kündigung iſt ferner ausgeſchloſſen, wenn der 
Vermieter auf beſonderen Wunſch des Mieters in die 
Mieträume beſondere mit einem außergewöhn⸗ 
lichen Koſtenaufwand verbundene bauliche Ar⸗ 
beiten vorgenommen hat (82 Nr. 2 Not O.). Gedacht 
iſt an Arbeiten, die außerhalb des Rahmens gewöhn⸗ 
licher Inſtandſetzungsarbeiten liegen; man denke 
an den Umbau von Geſchäftsräumen für die beſonderen Zwecke 
des Mieters, den Einbau von Zwiſchenwänden u. dgl. in einer 
Wohnung uſw. Durch die Vornahme der Arbeiten muß ein 
erheblicher Koſtenaufwand veranlaßt ſein; die Koſten 
muß, wie ſich aus dem Zuſammenhange von ſelbſt ergibt, 
der Vermieter getragen haben; hierher wird auch der Fall 
zu rechnen ſein, daß der Mieter die Arbeiten auf Koſten des 
Vermieters ausgeführt hut. 

b) Im Wege der Ergänzung hat die MietkündVO. dem 
in 82 Nr. 2 NotVO. behandelten Fall eine Reihe ähnlicher 
Tatbeſtände gleichgeſtellt. Der Mieter ſoll nämlich auch dann 
nicht kündigen können, wenn der Vermieter das Haus oder 
die Räume nach den Wünſchen des Mieters errichtet oder die 
Räume oder das Mietgrundſtück auf Wunſch des Mieters 
mit außergewöhnl. koſtſpieligen Einrichtungen verſehen hat 
(Art. 2 Mietkünd O.). Dieſe Regelung entſpricht der Billig⸗ 
teit. Es würde ſich nicht rechtfertigen laſſen, wenn ein Mieter, 
nach deſſen ſpeziellen Wünſchen ein ganzes Haus erbaut iſt 
oder auf deſſen Verlangen der Vermieter beſonders koſt⸗ 
ſpielige Anbauten (3. B. eines Erkers) vorgenommen, Dach⸗ 
geſchoſſe ausgebaut, eine Garage auf dem Grundſtück erſtellt, 
eine Zentralheizung — wenn auch außerhalb der eigentl. 
Mieträume — eingerichtet, die Faſſade mit hohen Koſten zu 
Reklamezwecken des Mieters umgeſtaltet hat u. dgl., geſtattet 
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ſein ſollte, ſich von dem langfriſtigen Vertrage, der in aller 
Regel die Vorausſetzung für die Vornahme dieſer Arbeiten 
gebildet hat, vorzeitig loszuſagen. 

Das gleiche gilt, wenn die Arbeiten auf Verlangen des 
Erblaſſers des Mieters oder im Falle einer Vermögens⸗ oder 
Geſchäftsübernahme auf Wunſch des Rechtsvorgängers des 
jetzigen Mieters vorgenommen worden ſind (Art. 2 Abſ. 1 
Mietkünd VO.) 

Über bauliche Veränderungen, die der Mieter auf 
eigene Koſten in dem Gebäude oder in den Räumen vor⸗ 
genommen hat, ſ. unten III. 

4. Die Kündigung iſt endlich ausgeſchloſſen, wenn das 
Gebäude oder die Räume, mit der Beſtimmung vermietet 
worden ſind, daß der Mieter verpflichtet iſt, den Ge⸗ 
brauch auszuüben (Art. 8 Mietkünd O.). Die Vorſchr. 
hat vor allem für Räume in Meſſe⸗ und ähnl. Ausſtellungs⸗ 
gebäuden Bedeutung, wo die Ausſteller häufig nicht nur be⸗ 
rechtigt, ſondern auch verpflichtet ſind, die Räume zu ge⸗ 
wiſſen Zeiten in beſtimmter Art zu benutzen, insbeſ. während 
der Ausſtellungswochen oder monate dort ihre Fabrikate oder 
Arbeitsmethoden zu zeigen. Vereinbarungen dieſer Art ſind 
namentlich für die Leipziger Meſſe in großem Umfange lang⸗ 
friſtig abgeſchloſſen. Soweit es ſich bei den Meſſeſtänden im 
gegebenen Falle um umſchloſſene Räume handelt, für die ja 
nach dem oben unter J 1 a Geſagten das außerordentl. Kündi⸗ 
gungsrecht allein Bedeutung hat, handelt es ſich hier um 
Sondervorſchr. für einen beſtimmten Typ von Mietverhält⸗ 
niſſen, die in der NotVO. noch nicht geregelt find, alſo um 
Ergänzungsnormen i. S. des §5 Not“ O. 


III. Wiederherſtellungspflicht des kündigenden Mieters. 


Dem unter II 3 behandelten Falle verwandt ift der Fall, 
daß der kündigende Mieter ſelbſt bauliche Ver⸗ 
änderungen in den Mieträumen vorgenommen oder das 
Gebäude oder die Räume mit beſonderen Einrichtungen ver⸗ 
ſehen, z. B. mehrere Ladenräume zu einem Lichtſpieltheater 
umgebaut hat u. dgl. In ſolchen Fällen ſoll er zwar berechtigt 
ſein, den Mietvertrag zu kündigen, er muß aber auf Ver⸗ 
langen des Vermieters den früheren Zuſtand 
wiederherſtellen, auch wenn eine ſolche Verpflichtung 
im Mietvertrage nicht enthalten oder ſogar ausgeſchloſſen fein 
ſollte (Art. 3 Mietkünd O.). Hier können u. U. Schwierig⸗ 
keiten entſtehen, ſoweit nämlich die Mieter von derart 
umgebauten Räumen vor dem Erſcheinen der DurchfBeſt. 
bereits gekündigt hatten und ſich nun nicht in der Lage ſehen, 
die Wiederherſtellungsarbeiten auf ihre Koſten vorzunehmen. 
Die VO. ſucht die Frage dadurch zu löſen, daß fie den Mie⸗ 
tern in dieſem Falle ein Widerrufsrecht einräumt (Art. 6 
Mietkünd VO.) Der Widerruf muß ſchriftlich erfolgen und dem 
Vermieter bis zum 5. Jan. 1932 zugehen. Das Widerrufsrecht 
beſteht nur dann nicht, wenn die Gebäude oder Räume zwiſchen 
Kündigung und Widerruf bereits anderweit vermietet ſind. 

Die Wiederherſtellungspflicht beſteht auch, wenn die Ar⸗ 
beiten von dem Erblaſſer des Mieters oder einer der im 
Art. 5 a. a. O. ferner genannten Perſonen hergeſtellt waren, 
nicht aber, wenn ein früherer Mieter, Tauſchpartner o. dgl. 
ſie vorgenommen hatte. 


IV. Baukoſtenzuſchüſſe, Baudarlehen, Mietvorauszahlungen. 


Beſondere Vorſchr. waren für die Mietverhältniſſe er⸗ 
forderlich, bei denen der Mieter oder ſeine Erblaſſer oder ein 
ſonſtiger Rechtsvorgänger i. S. des Art. 5 MietkündVO. Bau⸗ 
koſtenzuſchüſſe, Baudarlehen, Mietvorauszah⸗ 
lungen u. dgl. gegeben hat. Für Fälle dieſer Art wird im 
Art, 4 eine eingehende Regelung getroffen. Dabei ift zu unter⸗ 
ſcheiden, ob dieſe Leiſtungen nach dem Vertrage „abgewohnt“ 
oder ganz oder teilweiſe bar zurückgezahlt werden ſollten. So⸗ 
weit ſie abgewohnt werden ſollten, findet eine Rück⸗ 
gewähr nicht ftatt. Soweit fie zurückgezahlt werden 
ſollten, kommt es darauf an, ob im Vertrag ein feſter 
Termin zur Rückzahlung vorgeſehen iſt. Iſt dies der Fall, 
ſo behält es hierbei ſein Bewenden. Fehlt es an einer ſolchen 
Vertragsbeſtimmung, fo kann das Geleiſtete erſt für den Zeit⸗ 
punkt zurückgefordert werden, zu dem das Mietverhältnis ohne 
Rücksicht auf die außerordentl. Kündigung nach Geſetz oder 
Vertrag gekündigt werden könnte“ (Art. 4 Satz 2 a. a. O.); 


der bloße Umſtand, daß das Mietverhältnis infolge der außer⸗ 
ordentl. Kündigung aufgelöſt iſt, macht alſo das Darlehen 
noch nicht zur Rückzahlung fällig. Das Geſagte gilt auch für 
ſolche ſog. „Kautionen“, die dem Vermieter zur freien Ver⸗ 
fügung überlaſſen waren; ſoweit dagegen über eine von dem 
Mieter geleiſtete Sicherheit ſeitens des Vermieters nicht frei 
verfügt werden durfte, hat die Rückzahlung alsbald nach der 
Beendigung des Mietverhältniſſes ſtattzufinden (Satz 3 a. a. O.). 

Dieſe Regelung dürfte im großen und ganzen das Richtige 
getroffen haben. Insbeſ. wird nicht gejagt werden können, 
daß derjenige, der den Vorſchuß „abzuwohnen“ hatte, durch 
den Verluſt des noch nicht abgewohnten Teiles zu hart ge 
troffen würde. Denn er hatte ſich auf eine Rückgabe in bar 
ſelbſt nicht eingeſtellt; auf der anderen Seite kann es dem 
Vermieter nicht wohl zugemutet werden, ſeinem Mieter, der 
ſich unter Benutzung einer ihm günſtigen Geſetzeslage von 
ſeiner Verpflichtung löſt, ſeinerſeits noch Leiſtungen zu ma⸗ 
chen, die über ſeine vertraglichen Verpflichtungen hinaus⸗ 
gehen und zu deren Erfüllung er nicht ſelten gar nicht in der 
Lage ſein würde. Immerhin werden manche Mieter bei der 
Kündigung davon ausgegangen ſein, daß ſie dieſe Beträge 
alsbald nach der Beendigung des Mietverhältniſſes zurück⸗ 
erhalten. Soweit dies nach dem Geſagten nicht der Fall iſt, 
ſollen ſie auch hier befugt ſein, bis zum 5. Jan. 1932 ihre 
Kündigung ſchriftlich zu widerrufen (Art. 6 Mietkünd O.). 

Hervorgehoben ſei, daß die Vorſchr. über das außer⸗ 
ordentliche Kündigungsrecht keine Bedeutung für Angehörige 
von Baugenoſſenſchaften u. dgl. haben, da dieſe ihre Woh⸗ 
nungen nicht auf Grund eines Mietvertrages, ſondern in 
ihrer Eigenſchaft als Genoſſen innehaben. Ein großer Teil 
der Fälle, wo der Inhaber einer Neubauwohnung Vor⸗ 
ſchüſſe uſw. gegeben hat, wird daher von der vorſtehenden Re⸗ 
gelung überhaupt nicht betroffen. 


V. Pachtverhältniſſe über gewerbliche Räume. Gemiſchte 
Verträge. 

1. Nach $ 3 Not VO. finden die Vorſchr. über die außer: 
ordentliche Kündigung von Mietverträgen auf Pachtver⸗ 
träge über gewerbliche Räume entſprechende Anwen⸗ 
dung. Das gleiche gilt nach Art. 9 Mietkünd O. auch für die 
Vorſchr. dieſer VO.; ebenſo find auch Unterpachtverhält⸗ 
niſſe über gewerbliche Räume den genannten Vorſchr. unter⸗ 
worfen. 

Gewerbliche Räume ſind, wie näherer Erläuterung 
kaum bedarf, nicht gewerblich nutzbare Bodenflächen ſchlecht— 
hin (wie etwa Steinbrüche, Lagerplätze u. dgl.), ſondern ledig⸗ 
lich Gebäude und (umſchloſſene) Gebäudeteile, 
die zu gewerbl. Zwecken verpachtet werden. 

Eine überaus wichtige Vorſchr. enthält Art. 9 Abſ. 3 
MietkündV O. Danach ſoll, wenn ein wirtſchaftliches 
Unternehmen verpachtet iſt und hierbei dem Pächter auch 
der Gebrauch von Gebäuden oder Gebäudeteilen überlaſſen 
iſt, ein Pachtvertrag i. S. des 8 3 Not O. nicht als vorlie⸗ 
gend angeſehen werden, wenn ſich die Überlaffung des 
Unternehmens als die Hauptleiſtung des Ver⸗ 
pächters darſtellt, wie dies z. B. meiſt der Fall ſein 
wird, wenn ein geſamter Fabrikationsbetrieb einſchließl. Ma⸗ 
ſchinen, Wagenpark, Patenten, Fabrikgeheimniſſen uſw. ver⸗ 
pachtet wird. Die Vorſchr. verſteht ſich ſtrenggenommen von 
jelbit, da als Objekt des Vertrages nicht fo ſehr das Gebäude, 
als das geſamte Unternehmen in Betracht kommt, von dem das 
Gebäude — wirtſchaftl. geſehen — nur den kleineren Teil 
ausmacht. Immerhin ſchien eine geſetzl. Klarſtellung wün⸗ 
ſchenswert. Wann im gegebenen Falle die Überlafjung des 
Unternehmens als die Hauptleiſtung anzuſehen iſt, wird ſich 
nur unter Berückſichtigung des Einzelfalles entſcheiden laſſen; 
nach Art. 9 Abſ. 2 Satz 2 a. a. O. ſoll dies im Zweifel dann 
angenommen werden, wenn dem Pächter die Befugnis erteilt 
iſt, die Firma des Verpächters fortzuführen. 

2. Die gleichen Grundſätze werden für gemiſchte Ver⸗ 
träge anzuwenden ſein, wie ſie im geſchäftl. Leben in Ver⸗ 
bindung mit der miet⸗ oder pachtweiſen Überlaſſung von Ge⸗ 
werberäumen nicht ſelten ſind. Auch hier entſcheidet der Um⸗ 
ſtand, ob die Überlaſſung der Gebäude oder Räume die Haupt⸗ 
ſache oder nur eine im Verhältnis zu den übrigen Verpflich⸗ 
tungen des Vermieters oder Verpächters immerhin weniger 
bedeutende Teilleiſtung darſtellt. 
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Schrifttum 25 


Wie berechnet lich der Schaden, wenn der durch einen 
Anfall erwerbsunfähig gewordene Verletzte Menten- 
oder Verfcherungsleißungen von einem Dritten erhält? 

Die Ausführungen Guckenheimers (JW. 1931, 3182) 
möchte ich in einigen Punkten ergänzen: 

1. Kann der Verletzte, z. B. wegen eigenen Mitverſchuldens, 
den Schädiger nur für einen Bruchteil des Schadens haftbar 
machen, ſo entſteht die Frage, in welcher Weiſe ihm die Leiſtungen 
des Verſicherungsträgers (BT.) anzurechnen find. Das mag folgen⸗ 
des Beiſpiel zeigen: Der Schaden durch Verdienſtausfall beträgt 
150 % im Monat, dem Verletzten iſt nach § 9 KraftfcF. nur Se 
ſeines Schadens zuzuſprechen, er erhält wegen der durch den Unfall 
eingetretenen Invalidität monatlich 50 % Invalidenrente. Iſt 
hier zunächſt der Geſamtſchaden unter Abzug der 50 K auf mo⸗ 
natlich 100 % zu berechnen und hiervon ½ 50 RM dem Ver⸗ 
letzten als Schadenserſatzanſpruch zuzubilligen? Oder iſt zunächſt der 
Schaden von 150 % zu halbieren und auf den hiernach dem Ver⸗ 
letzten zukommenden Schadenserſatzanſpruch von 75 N die In⸗ 
validenrente anzurechnen, fo daß der Verletzte nur noch 25 Rt 
fordern kann? In JW. 1909, 471 hat das NG. die letztere 
Berechnungsweiſe gebilligt. Ihre Richtigkeit ergibt fi) aus folgen⸗ 
den Erwägungen: 

Die von Guckenheimer angeführte ſtändige Rſpr. des 
RG. geht dahin: Die infolge des Unfalls zur Entſtehung ge⸗ 
langten Anſprüche des Verletzten nach der RVO. find nach den 
Grundſätzen über Ausgleich von Vorteil und Nachteil auf den 
Schadenserſatzanſpruch anzurechnen. Dieſer Anſpruch geht aber in 
Höhe der Invalidenrente kraft Geſetzes (81542 RVO.) auf den 
DT. über. Trotz der Leiſtungen aus der Invalidenverſicherung gilt 
der Schaden inſoweit als fortbeſtehend und beſchränkt ſich nicht 
auf den Unterſchied zwiſchen Verdienſtausfall und Verſicherungs⸗ 
leiſtungen. Der Grund hierfür liegt darin, daß der Verletzte, von 
etwaiger Zahlungsunfähigkeit des Schadigers abgeſehen, durch die 
Leiſtungen des VT. in Wahrheit keinen auszugleichenden Vorteil 
erlangt. Denn der VT. ſchuldet ihm die Leiſtungen nur gegen 
übergang der Schadenserſatzanſprüche in gleicher Hohe. Der Ver⸗ 
letzte erwirbt infolge des Unfalls den Anſpruch auf 50 % In⸗ 
validenrente und verliert gleichzeitig 50 RA von ſeinem Schadens⸗ 
erſatzanſpruch gegen den Schädiger, da dieſer Teil feines Anſpruchs 
kraft Geſetzes auf den VT. übergeht. Der Schaden beträgt nach 
wie vor im Endergebnis 150 K. Der Schädiger haftet auf 
½% = 75 Kal, hiervon ſtehen 50RM dem VT. und 25 N dem 
Verletzten zu. Der VT. kann auch in dieſem Falle in voller Höhe 
ſeiner Leiſtungen, bis zum Betrage des dem Verletzten zunächſt 
zuſtehenden Schadenserſatzes, den Schädiger in Anſpruch nehmen, 
ohne Rückſicht darauf, daß der Verletzte ſelbſt die Hälfte des Scha⸗ 
dens zu tragen hat (Recht 1911 Nr. 1749). 

2. Wird der Verletzte wegen ſeiner durch den Unfall verur⸗ 
ſachten Bedürftigkeit aus Mitteln der öffentl. Fürſorge unterſtützt, 
ſo treten ähnliche Rechtsfolgen ein wie im Falle der Gewährung 
von Verſicherungsleiſtungen nach der RVO. 

Nach der bisherigen Faſſung der FürſpflVO. v. 13. Febr. 
1924 (RGBl. I, 100) Konnte es zweifelhaft fein, ob der Schadens⸗ 
erſatzanſpruch des Verletzten ebenſo wie nach 8 1542 RVO. zum 
Erſatz der gewährten Leiſtungen auf den Fürſorgeverband (FV.) 
überging (8 21 Abſ. 2 FürſcpflBO.; vgl. RG. 11 U 650/28: 3 Heim W. 
1928, 989, DLG. Stuttgart: HöchſtRaſpr. 1930 Nr. 1529; DLG. 
München: HöchſtaRſpr. 1930 Nr. 2010). Dieſe Zweifel find jetzt 
durch die Not VO. v. 5. Juni 1931 (RGBl. I, 279) beſeitigt. Die 
VO. beſtimmt im 5. Teil Kap. VIII Art. 1 zur Abänderung der 
FürſpflVO.: 


8 21 a. 


Der Fürſorgeverband, der auf Grund dieſer Verordnung 
einen Hilfsbedürftigen unterſtützt hat, kann, wenn der Hilfs⸗ 
bedürftige für die geit der Unterſtützung Rechtsanſprüche gegen 
einen Dritten auf Leiſtungen zur Deckung des Lebensbedarfs hat, 
durch ſchriftliche Anzeige an den Dritten bewirken, daß dieſe 
Rechtsanſprüche zum Erſatz auf ihn übergehen 

Aus dieſer Neufaſſung des Geſetzes ſchließt OLG. Düſſeldorf in 
JW. 1931, 2251 wohl mit Recht, daß die frühere Vorſchrift des 
5 21 Abf. 2 FürſpflO. keinen Forderungsübergang kraft Ge⸗ 
ſetzes beſtimmt hat. 

Gegenüber 8 1542 RWO. weiſt § 21 a FürſpflVO. folgende 
Beſonderheiten auf: 

a) Nach RVO. geht der in der Perſon des Verletzten ent⸗ 
ſtandene Schadenserſatzanſpruch durch dieſen hindurch auf den VT. 
über, indem Entſtehung und Übergang ſich zeitlich berühren. Der 
Übergang tritt ſofort mit Entſtehung der Leiſtungspflicht des BT. 
ein, alſo bei der Krankenverſ. mit Beginn der Krankheit (8 182 
RVO.), bei der Unfallverſ. mit dem Unfall oder ſpäteſtens 
26 Wochen nach ihm (8159 RWO .), bei der Invalidenverſ. mit 
dem Tage der Invalidität oder dem Tage des Einganges des 
Rentenantrages beim Verf. (§ 1256 RVO.) 

Nach FürſpflVO. wird der übergang erſt durch die ſchriftl. 
Anzeige des FV. an den Schädiger bewirkt. Der maßgebende Zeit⸗ 
punkt iſt alſo derjenige, in dem die Anzeige dem Schädiger zugeht. 

Dieſe Verſchiedenheit iſt von Bedeutung für die Klageberechti⸗ 
gung des Verletzten. Nach RVO. wird der Übergang der Forde⸗ 
rung auf den VT. in der Regel vor Erhebung der Schadenerſatz⸗ 
klage des Verletzten bewirkt ſein; der Verletzte muß bei Vermei⸗ 
dung der Abweiſung den übergegangenen Teil von ſeiner Klage⸗ 
forderung in Abzug bringen (RG. 62, 338). Geht dagegen die For⸗ 
derung, wie dies nach FürſpflVO. häufig der Fall fein wird, erſt im 
Laufe des Rechtsſtreits auf den FV. über, ſo bleibt der Verletzte auch 
inſoweit klageberechtigt; er muß aber ſeinen Antrag jetzt auf Zahlung 
an den FV. richten, inſoweit die Forderung auf dieſen übergegangen 
it (RG. 76, 215 JW. 1911, 552). 

Hierbei ſei darauf hingewieſen, daß nach der jetzigen Faſſung 
der FürſpflVoO. der Unterſtützte verpflichtet iſt, dem FV. die auf⸗ 
gewendeten Koſten zu erſetzen ($ 25; auch dies war früher zweifelhaft, 
vgl. KG. 11 U 650/28 und 18 U 411/30: JW. 1930, 2978; 1931, 
13793). Demnach wird der Verletzte von dem Schädiger Befreiung 
von der Schuld gegenüber dem JV. verlangen können, auch wenn 
er infolge des Forderungsüberganges den Erſatzanſpruch ſelbſt nicht 
mehr geltend machen kann. 

b) Nach RVO. kann es zweifelhaft ſein, ob auch die Anſprüche 
auf Erſatz des Sachſchadens und auf Schmerzensgeld kraft Geſetzes 
übergehen. In § 21a Fürſpfl VO. iſt jetzt klargeſtellt, daß nur An⸗ 
ſprüche auf Leiſtungen zur Deckung des Lebensbedarfs übergehen; zu 
dieſen können die obenerwähnten Anſprüche des Verletzten nicht ge⸗ 
rechnet werden. 

e) Nach RVO. gehen die Forderungen zum Erſatz der vom VT. 
pflichtgemäß zu gewährenden Leiſtungen auf dieſen über (alſo nicht 
zum Erfah darüber hinausgehender Leiſtungen, wie z. B. beſonderer 
wegen Bedürftigkeit gewährter Unterſtützungen; vgl. dazu Leh⸗ 
mann, Anm. 13 zu 8 1542 RVO .). Nach 8 21 a FürſpflVO. kommt 
es auf die Art der gewährten Unterſtützungen nicht an; Vorausſetzung 
tt aber, daß die Leiſtungen bereits gewährt ſind. 

KR. Dr. Cranz, Berlin. 


Schrifttum. 


Juriſten⸗Kalender für das Jahr 1932. 63. Jahrgang (Neue 
Folge 50. Jahrgang). Herausgegeben vom Verlag des 
Zentralblattes für die juriſtiſche Praxis und redigiert von 
Dr. Rudolf Braun, Rechtsanwalt in Wien. Wien 1932. 
Verlag von Moritz Perles. Preis 4 M. 

Für den deutſchen Praktiker hat das Buch durch die für den 
Rechtsverkehr mit Oſterreich praktiſchen Beigaben beſondere Bedeu⸗ 
tung. Es werden Zuſammenſetzung und Zuſtändigkeit der Gerichte 
auf dem Gebiete des geſamten ehemaligen Kaiſertums Oſterreichs ver⸗ 
zeichnet und dabei auch die jeweils zugelaſſenen RA. angegeben. 
Für die Wiener RA. und Notare enthält das Buch überdies genaue 
Adreſſenangabe. Auf S. 227 ff. werden RA. verzeichnet, die ſich 
bereit erklärt haben für öſterr. Anwälte in der Tſchechoſlowakei, 
Ungarn, Jugoſlawien und Polen zu übernehmen. Weitere praktiſch 
brauchbare Beigaben ſind die Tarife für RA. und Notare ſowie die 
uſammenſtellung der ſeit Oktober 1918 im Judikatenbuch und 

pruchrepertorium eingetragene Morhtafine . 


Profeſſor Dr. Karl Strupp: Das Recht des internationalen 
Richters, nach Billigkeit zu entſcheiden. (Frankfurter Ab⸗ 
handlungen zum modernen Völkerrecht. Heft 20.) Leipzig 
1930. Univerſitätsverlag Robert Noske. Preis 9 . 

I. 
Seit dem Anfang dieſes Jahrhunderts machen ſich in der 


Stellung des Urteilsfinders bei Anwendung der Norm auf den 


Einzelfall zwei entgegengeſetzte Entwicklungstendenzen bemerkbar, 
von denen die eine ſich auf die nationale, die andere auf die inter⸗ 
nationale Gerichtsbarkeit bezieht. In der nationalen Gerichtsbarkeit 
geht die Entwicklung, oder ging ſie doch bis vor kurzem, merkbar 
dahin, den Richter von dem formalen Geſetzeszwang mehr und mehr 
freizuſtellen, das richterl. Ermeſſen zu erweitern, ihm die Berück⸗ 
ſichtigung der beſonderen Umſtände des Falles gegenüber der gene⸗ 
raliſierenden Norm zur Pflicht zu machen. Nicht nur in Deutſchland 
hat der Kampf gegen die ſog. Formaljurisprudenz dieſe Folge gehabt; 
ener. un ua — u 7 
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die Popularität des franz. „bon juge“, der rundheraus erklärte, 
daß er für feine Urt. nicht die poſitiven Vorſchriften des Geſetzes, 
ſondern ſein auf den Einzelfall reagierendes Rechtsgefühl zur Richt⸗ 
ſchnur nehme. Für das angelſächſiſche Recht verweiſe ich auf das 
intereſſante Buch des Neuyorker Richters Cardozo „Paradoxes of 
Legal Science“, das auch auf dieſem großen Rechtsgebiet das Vor⸗ 
dringen freirechtl. Ideen dartut. In Deutſchland ſelbſt haben z. B. 
die verſchiedenen, aufeinanderfolgenden Entwürfe zu dem neuen 
SGB. das Ermeſſen des Richters in ſteigendem Maße erweitert und 
ihn nicht nur zum Herrn der Frage gemacht, ob eine erkannte Strafe 
überhaupt oder wie weit ſie vollſtreckt werden ſoll, ſondern unter Um⸗ 
ſtänden ſogar zum Herrn der Frage, ob auf eine nach dem Geſetz 
zu erkennende Strafe nach Lage der Sache erkannt werden ſoll oder 
nicht. Auf dem Gebiet des Zivilrechts hat das RG. die früheren 
Bahnen enger Geſetzesanwendung mehr und mehr verlaſſen; der 
3. ZivSen. hat in ſeiner Rſpr. über Steuerfragen, über Beamten⸗ 
rechte, über modernes Arbeitsrecht neue Wege eingejchlagen; der 
1. ZivSen. hat in der Umgrenzung des Patentanſpruchs die geſetzl. 
Schutzrechte weit ausgedehnt; der 5. ZivSen. hat in ſeinen be⸗ 
rühmten Entſch. zur Aufwertungsfrage eine Tätigkeit entfaltet, die 
man einerſeits als rechtsſchöpferiſch, andererſeits als ſchieds⸗ 
richterlich bezeichnen könnte, und die übrigen Senate ſind ihm darin 
gefolgt. 

Umgekehrt zeigt ſich ſeit dem Beginn dieſes Jahrhunderts in der 
internationalen Streitſchlichtung ein immer ſtärkerer Zug zu ſtreng 
juriſtiſcher Entſch. Während noch die Schiedsſprüche des 19. Jahr⸗ 
hunderts, ſo ſehr ſie ſich auch bemühen, rechtl. Erwägungen heran⸗ 
zuziehen, von dem Beſtreben geleitet ſind, zwiſchen den Intereſſen 
der ſtreitenden Parteien zu einem möglichſt billigen Ausgleich zu 
kommen, gipfelt die neuere Entwicklung in der modernen Präſidenten⸗ 
rede von Max Huber, der als Aufgabe der Cour Permanente de 
Justice Internationale im Haag den einzigen Satz angab: „Dire de 
droit et rien que le droit“. 

Dieſe Entwicklung wird in der eingehenden Unterſuchung 
Strupps „über das Recht des internationalen Richters, nach Billig⸗ 
keit zu entſcheiden“, anſchaulich dargeſtellt. Das Buch iſt aus Vor⸗ 
leſungen hervorgegangen, die Strupp im vorigen Jahr an der 
internationalen Rechtsakademie im Haag gehalten hat. Es zerfällt in 
zwei Teile, einen hiſtoriſchen und einen dogmatiſchen. Im hiſtoriſchen 
Teil, der ziemlich genau die Hälfte des eigentl. Werkes einnimmt, 
ſchildert der Verf. die Entwicklung der internationalen Schieds⸗ 
gerichtsbarkeit vom Altertum bis zur Gegenwart. Die erſte Periode 
rechnet er bis zu den ſog. Jay⸗ Verträgen zwiſchen England und 
den Vereinigten Staaten vom Jahre 1794, die zweite von dieſen Ver⸗ 
trägen bis zur erſten Haager Friedenskonferenz, die dritte von 1899 
bis zur Schaffung des Völkerbundes (1919) und die letzte ſeit dem 
Ende des Weltkrieges bis heute. Dabei hält ſich der Verf. nicht ftrikt 
an die chronologiſche Ordnung, ſondern ſucht feine Beiſpiele für die 
Theſe, die er vertritt, nämlich für das allmähl. Vordringen einer 
ſtreng juriſtiſchen Löſung internationaler Streitfragen, nach Maß⸗ 
gabe der verſchiedenen Kategorien von Schiedsverträgen, in denen 
ſich dieſer Fortſchritt abſpiegelt. Da in dem hiſtoriſchen Teil von 
einer begriffl. Klärung dieſer verſchiedenen Kategorien Abſtand ge⸗ 
nommen und hierfür auf den dogmatiſchen Teil verwieſen wird, iſt 
die Lektüre nicht ganz leicht, und es empfiehlt ſich, den erſten Teil 
nach dem zweiten nochmals zu leſen. Doch glaube ich, daß der Verf. 
mit der Schlußfolgerung, die er aus ſeiner Überſicht des hiſtoriſchen 
Materials zieht, nämlich der Feſtſtellung des Sieges der juriſtiſch⸗ 
völkerrechtl. Streitentſcheidung, im weſentl. recht hat. Die Staaten⸗ 
gemeinſchaft hat die frühere Art der Schiedsgerichtsbarkeit als un⸗ 
genügend empfunden, weil Schiedsſprüche, die mehr einen Vergleich 
als eine Rechtsentſcheidung im Auge haben, keinen Beitrag zur 
Klärung völkerrechtl. Streitfragen bringen und für analoge Falle nur 
ſelten verwertbar ſind. Das iſt ſeit Errichtung des Haager Gerichts⸗ 
hofs anders geworden. Seine ſatzungsmäßige Aufgabe iſt es, in erſter 
Linie zwiſchen den beteiligten Staaten Recht zu ſchaffen, nicht aber 
Meinungsverſchiedenheiten zwiſchen ihnen auf möglichſt unſchädl. 
Art aus dem Wege zu räumen. Gerade deshalb iſt es ſo ungemein 
wichtig für die Entwicklung der Völkerrechtsgemeinſchaft, daß dieſe 
hohe Aufgabe des Haager Gerichtshofs nicht durch politiſche Entſch. 
gefährdet wird. 

Im dogmatiſchen Teil bekennt ſich Strupp wiederum zur 
Schule der unbedingten Poſitiviſten. Er leitet alles Völkerrecht ledig⸗ 
lich aus dem Willen der einzelnen Staaten ab, behandelt daher das 
Gewohnheitsrecht als einen Nebenfall des Vertragsrechts und ſieht 
in der Kodifikation des Völkerrechts durch Staatenkonferenzen das 
Ideal. Er hält keinen Staat an eine völkerrechtl. Norm gebunden, 
die der Staat nicht ausdrücklich oder implizite auerkannt hat. Des⸗ 
halb unterſagt er dem internationalen Richter, ſoweit nicht die Par⸗ 
teien es ihm ausdrücklich erlauben, die Entſch. nach allgemeinen 
Rechtsgrundſätzen oder nach Naturrecht oder nach Billigkeit zu ſuchen. 
Er beſtreitet ihm das Recht, Lücken der poſitiven Völkerrechtsnormen 
durch Analogien auszufüllen. Er bekämpft die Auffaſſung von Ver⸗ 
droß, der auch in der Völkerrechtsordnung eine rechtl. Einheit er⸗ 
blickt, auf Grund deren der internationale Richter auch bei Mangel 
der poſitiven Einzelnorm feine Entſch. treffen kann. In allen dieſen 
Punkten ſtehe ich auf einem dem des Verf. entgegengeſetzten Stand⸗ 


punkt. Meiner Anſicht nach liegt die Quelle des Völkerrechts nicht 
im Willen der einzelnen Staaten, ſondern auf einer höheren Ebene, 
die freilich nicht die ſichtbare Form eines überſtaatl. Geſetzgebers an⸗ 
genommen hat, aber dennoch in der Gemeinſchaft der ziviliſierten 
Staaten als Kraftfeld wirkſam iſt. Das Vertragsrecht, deſſen bindende 
Kraft Strupp als Axiom hinnimmt, ohne ſie gegenüber dem Begriff 
der Souveränität zu rechtfertigen, halte ich überhaupt an ſich nicht 
für Völkerrecht im objektiven Sinn, ebenſowenig wie ich einzelne 
Handelsverträge, die zwiſchen Privaten geſchloſſen werden, für ob⸗ 
jektives Handelsrecht erklären kann. Erſt wenn das Vertragsrecht 
auf die Stufe des Gewohuheitsrechts erhoben oder univerſell kodi⸗ 
fiziert worden iſt, kann man es objektives Völkerrecht nennen. Bisher 
iſt das Gewohnheitsrecht die Hauptquelle des Völkerrechts; daneben 
wird das richterl. Recht (case law) eine immer wichtigere Quelle 
werden. Die Kodifikation iſt für mich durchaus nicht ideal; von 
der Haager Konferenz von 1930 habe ich niemals weſentl. Reſultate 
erwartet. Staatsregierungen, die aus Jutereſſegründen verſchiedene 
Rechtsauffaſſungen vertreten, ſind ſchon mit Rückſicht auf die öffentl. 
Meinung ihres Landes kaum in der Lage, zugunſten einer einheitl. 
Rechtsauffaſſung weſentl. Konzeſſionen zu machen; ein Fortſchritt 
auf ſolch ſtreitigen Gebieten iſt vorläufig nur durch internationale 
Rſpr. zu erhoffen. Schon deshalb iſt es wichtig, daß man den Richtern, 
die mit der Entſch. ſolcher Streitfragen betraut werden, nicht zu enge 
Feſſeln anlegt. Der von Strupp immer wieder empfohlene Aus⸗ 
weg, jede Klage eines Staates abzuweiſen, die ſich nicht auf eine 
pofitive Völkerrechtsnorm ſtützen kann, ſcheint mir nicht geeignet, 
dem Recht zum Siege zu helfen und den Appell an die Macht aus⸗ 
zuſchließen. 

Trotz dieſer grundſätzlich widerſprechenden Einſtellung zu der 
Auffaſſung des Verf. halte ich ſein Buch für höchſt anregend und 
verdienſtlich. Wertvoll zur Veranſchaulichung deſſen, was er unter 
Billigkeit verſteht, iſt auch die Beifügung von Anlagen, nämlich von 
Auszügen aus den Verhandlungen des Haager Juriſtenkomitees 
(1920), des Schiedsſpruchs in dem Streit zwiſchen den Vereinigten 
Staaten und Groß-Britannien über die Anſprüche der Cayuga⸗ 
Indianer ſowie einiger Notizen über das Problem des Unterſchieds 
zwiſchen politiſchen und rechtl. Streitigkeiten, der m. E. ebenſo un⸗ 
logiſch iſt wie der zwiſchen wohlriechenden und giftigen Pflanzen. 
Völlig einverſtanden bin ich mit den Ausführungen des Verf., daß 
die von ihm ſog. „akzejjoriiche Billigkeit“ ein ſelbſtverſtändlicher 
Teil der juriſtiſchen Beurteilung der Streitfrage iſt, wo nicht der 
Formalcharakter des Tatbeſtands ihre Anwendung ausſchließt. 

Die ohnehin nicht leichte Lektüre des Werks wird leider durch 
eine übergroße Zahl von Druckfehlern erſchwert, die ſich nament⸗ 
lich in die fremdſprachl. Zitate derart eingeſchlichen haben, daß faſt 
kein Zitat ohne Fehler geblieben iſt. Da zu wünſchen iſt, daß das 
Werk weite Verbreitung und daher bald eine Neuauflage findet, wird 
dieſem Mangel ſpäter abzuhelfen ſein. 

RGPräſ. i. R. Prof. D. Dr. Walter Simons, Berlin. 
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Die Studie macht die deutſche Juriſtenwelt mit dem Inhalt 
von fünf Vorträgen vertraut, die der Verf. im Juli 1930 an der 
Haager Akademie für internat. Recht gehalten hat. Sie zerfällt in 
einen hiſtoriſchen und einen dogmatiſchen Teil und unterſucht das⸗ 
jenige Problem, das vielleicht aus der Lehre von der internat. Ge⸗ 
richtsbarkeit im weiteſten Sinne des Wortes das Wichtigſte iſt, 
nämlich die Frage, ob und inwieweit der internat. Richter nach Bil⸗ 
ligkeit entſcheiden kann. Daß es ſich hier um ein beſonderes Pro⸗ 
blem des Völkerrechts handelt, ergibt ſich einfach aus der hiſtoriſchen 
Tatſache, daß die internationale Juſtiz wie die nationale Ge⸗ 
richtsbarkeit im alten Rom und wahrſcheinlich überall unter pri⸗ 
mitiven Verhältniſſen, in der Form der Schiedsgerichtsbarkeit 
in das Leben getreten iſt und daß nicht nur meiſtens unter den 
Laien, ſondern vielfach auch unter Juriſten die Anſchauung verbreitet 
iſt, es gehöre zum Weſen der Schiedsgerichtsbarkeit, daß 
ſie auch ohne vertragsmäßige Bindung der Parteien in dieſem Sinne 
ihren Entſch. das Billigkeitsprinzip zugrunde legen muſſe. Obgleich 
es ſich hier um einen fundamentalen Irrtum handelt, wird dieſe An⸗ 
ſchauung noch heute im Völkerrecht gelegentlich namentlich von 
amerikaniſcher Seite vertreten, mag auch ſchon die erſte Haager 
Friedenskonferenz, wenn auch in nicht ſehr praziſer Form ſich zu 
dem entgegengeſetzten Prinzip bekannt haben. Geſtützt auf ein weit⸗ 
ſchichtiges Material aus internat. Verträgen, internat. Rſpr. und 
der Literatur des internat. Rechtes, ein Material, deſſen Kenntnis 
eine vorbildliche Vertrautheit des Verf. mit der geſamten Materie 
beweiſt, erbringt der Autor den Beweis, daß ſich in der neueren Ent⸗ 
wicklung der Gedanke durchgeſetzt hat, daß auch der internat. Richter, 
mag er als eigentlicher Schiedsrichter oder im Rahmen der ſich einer 
Gerichtsbarkeit i. S. des Landesrechtes nähernden Tätigkeit des 
Ständ. Weltgerichtshofs fungieren, an die vorhandenen Rechtsſätze 
gebunden iſt und die Billigkeit in Rechtsſtreitigkeiten nicht in wei⸗ 
terem Umfang berückſichtigen darf wie der nationale Richter. Be⸗ 
denken gegen ſeine Ausführungen hahe ich nur inſofern, als er es 
als „Krönung einer rechtshiſtoriſchen Entwicklungsreihe“ bezeichnet, 
daß neuerdings die berühmte Generalakte des Völkerbundes auch 
politiſche Streitigkeiten nach Rechtsgrundſatzen wie eigentliche 
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Rechtsſtreitigkeiten entſchieden wiſſen will. In ſeinem dogmatiſchen 
Teil rückt der Verf. freilich von dieſer Ordnung der Dinge mit dem 
Poftulate ab, daß politiſche Fragen bindend und endgültig von 
Schiedsch entſchieden werden müßten, die nach Billigkeit zu judizieren 
hätten. M. E. hätte in dieſem Zuſammenhang gerade vor einem 
internat. Publikum von Juriſten der ganzen Welt in taktboller 
Form aber mit aller Entſchiedenheit dargelegt werden müſſen, daß, 
wenn die Generalakte das in ſich unſinnige, entgegengeſetzte Prin⸗ 
zip auf den Schild gehoben hat, es ſich nicht um eine immanente 
Tendenz der internat. Rechtsentwicklung gehandelt hat, ſondern um 
ganz unverhüllte Tendenzen der Siegerſtaaken des Weltkrieges, einer⸗ 
ſeits die Welt davon zu überzeugen, daß der Krieg durch internat. 
Juſtiz erſetzt werden kann, andererſeits aber jede Möglichkeit abzu⸗ 
ſchneiden, die ungerechten Friedensverträge durch eine Billigkeits⸗ 
juſtiz zu korrigieren. Sicherlich ſoll der Völkerrechtslehrer die inter⸗ 
nat. Probleme ſozuſagen aus der Vogelſchau betrachten, das ſchließt 
aber doch nicht aus, daß man dem internationalen Rechtsgedanken 
auch dadurch dient, daß man deutlich und klar ausſpricht, in welchem 
Maße politiſche Einflüſſe einzelner Staaten die Rechtsentwicklung ge⸗ 
legentlich auf ein völlig totes Geleiſe führen. Der Einfluß ſpeziell der 
franz. Theorie des Völkerrechtes iſt jo ſtarl, daß hier m. E. dem 
Völkerrechtslehrer eines Landes, deſſen Intereſſen nach ſeinem be⸗ 
ſonderen Schickſal heute ſchlechterdings mit denen der internat. Ge⸗ 
rechtigkeit und der erfolgreichen Verhütung neuer Kataſtrophen zu⸗ 
ſammenfallen, eine beſondere Aufgabe geſtellt iſt. Mag man es be⸗ 
dauern, daß der Verf. geglaubt hat, ſich in dieſer Beziehung eine 
gewiſſe Zurückhaltung auferlegen zu müſſen, ſo wird man nichts⸗ 
deſtoweniger in ſeiner noch mancherlei andere Dinge bringenden 
Studie, die die erſte Spezialſchrift der deutſchen Rechtswiſſenſchaft zu 
einem Thema von kardinaler Bedeutung darſtellt, eine ſehr wertvolle 
Bereicherung der völkerrechtl. Literatur ſehen muſſen. 


Prof. Dr. Walther Shüking, Kiel. 


Hans Lipps: Beiſpiel, Exempel, Fall und das Verhältnis 
des Rechts falles zum Geſetz. (Vortrag, gehalten in der 
Göttinger Kantgeſellſchaſt.) Berlin 1931. Verlag Julius 
Springer. 34 Seiten. Preis 2 h. 


Ein neuer, bemerkenswerter Beitrag zur phänomenologiſchen 
Rechtsphiloſophie, die noch in den Anfängen ſteht. Wir referieren: 

In Beiſpiel, Exempel, Fall iſt das Verhältnis des Beſonderen 
zum Allgemeinen bezeichnet. Das Beiſpiel veranſchaulicht; man 
gibt Beiſpiele, um „daran“ etwas zu zeigen; was deutlich werden 
ſoll, iſt nicht einfach „enthalten“ im Beiſpiel (wie z. B. im Modell). 
Beiſpiele ſollen konkret ſein; ſie veranſchaulichen Begriffe, ſoweit 
dieſe nicht erläutert werden können. Durch das Beiſpiel wird man 
in die „Bewegtheit einer Einſtellung“ verſetzt; am Beiſpiel wird 
einem etwas bewußt, was vorher in einem beſtimmten Sinne un⸗ 
bewußt war; man kommt darin „zu ſich“. Ein Exempel dagegen 
wird „ſtatuiert“; man nimmt ſich daraus eine Lehre. Man lernt 
aus ihm, wie es zugeht, wie es einem ergeht, bzw. ergehen kann, 
wenn... Es beſagt: etwas iſt „immer“ ſo im Sinne der „ewigen 
Natur der Dinge“ — was ein zufälliges Anders⸗Sein nicht aus⸗ 
ſchließt. Am Exempel gewinnt man eine Einſicht, wie man ſich 
etwas zunutze machen kann; man lernt am Geſchehen, während als 
Beiſpiel lediglich etwas „angeführt“ wird. Beim Fall endlich ift 
es das Beſondere ſeines Falles, woraufhin er betrachtet wird. Zu 
einem Fall „stellt“ man ſich, er iſt ohne weiteres der „ſtrittige“ 
Fall. Fall iſt, was als irgendwie „ausgefallen“ verſtanden wird, 
unter Bezug auf Begriffsmerkmale, die ihre Bedeutung im Rahmen 
einer beſtimmten Lehre oder Kenntnis haben. Es handelt ſich beim 
Fall um ein Wiedererkennen, woran ſich frühere Erkenntnis be⸗ 
währen muß (etwa: „dies iſt ein Fall von Typhus ..). Je nach 
der Art, wie ſie auf einen Begriff hin erkannt werden, gibt es nor⸗ 
male, anormale, typiſche Falle. 

Im Recht „folgt“ der Fall dem Geſetz; ſeine Behandlung 
richtet ſich danach. Aber dies beſagt nicht, daß der Richter lediglich 
die darin enthaltenen Beſtimmungen ausführt; die Entſcheidung des 
Falles iſt aus dem Geſetz nicht einfach abzuleiten. „Nach dem Ge⸗ 
ſetz entſcheiden“ meint nicht, daß der Fall in dem Geſetz enthahen, 
„borgejehen“ wäre. Subſumieren heißt deshalb nicht: nachſehen oder 
nachbeſtimmen, ſondern den Bezug auf die Geſetze aufnehmen. An⸗ 
ders, wenn jemand, ſtatt ihn als Richter zu entſcheiden, den Fall 
„als Juriſt“ beurteilt. 

Soweit Lipps. Wie man ſieht: elementare Wahrheiten; in 
der uns noch wenig geläufigen philoſophiſchen Kunſtſprache der Phä⸗ 
nomenologie vorgetragen. Eingeſtreut finden ſich intereſſante Aus⸗ 
führungen über Norm, Geltung, Recht, die manchen Widerſpruch 
wecken — hauptſächlich um der gewaltſamen, u. E. auf Aquivo⸗ 
kationen beruhenden Ausdeutungen der Sprache willen (Beiſpiel: der 
umperativiſche Charakter des Begriffs „Sollen“ wird verneint, weil 
der Sinn dieſes Begriffs aus der populären Wendung „man weiß 
nicht, wozu etwas ſoll“ hergeleitet wird, wo er eine andere Bedeutung 
als in der Rechtswelt hat). Die Schrift als Ganzes greift tief in die 
rechtsphiloſophiſche Grundproblemalik der phänomenologiſchen Denk- 
einſtellung hinunter. Um fo jtäcker vermißt man die Auseinander⸗ 


ſetzung mit Gerhart Huſſerl und Felix Kaufmann, die 
gleiche Problemgruppen mit verwandter Methode bearbeitet haben 
und auch mit ihrem Kritiker Karl Larenz. 

Prof. Dr. Erik Wolf, Freiburg i. Br. 


Dr. Hermann Marx, Landgerichtsdirektor: Die Rechtsnöte 
unſerer Tage und das chriſtliche Gewiſſen. Paderborn 
1931. Verlag Bonifazius⸗Druckerei. Preis kart. 0,80 . 


Der Titel der vorl. Broſchüre zeigt Wille und Weg, in Wür⸗ 
digung von Wiſſenſchaft und Rſpr. den tiefſten Grund allen Rechts 
zu finden. 

Jedem, der ſich heute mit dieſen Fragen beſchäftigt — und 
wenn die Schrift auch die Problemſtellung vom Richter her am 
deutlichſten ſieht, ſo wird in der Praxis des Täglichen der Anwalt 
vielleicht noch häufiger ſich auf die letzten Grundlagen beſinnen 
muſſen, um unbeirrt den Weg echten Rechts zu bereiten —, wird 
es wohltun, die klare Formulierung, ſei es fremder, kritiſch ge⸗ 
würdigter Anſichten, ſei es der eigenen Meinung des Verf. zu 
hören, ob er im letzten zuſtimmt — wie es der Schreiber dieſes 
tut — oder anderer Meinung ſich anſchließt. 

Wichtig iſt für jeden an der Schrift eines: von einem er⸗ 
fahrenen, praktiſch erprobten Juriſten die Grundſätze vorgetragen 
zu hören, die ſonſt oft nur dem Fachtheologen in dieſer Selbſt⸗ 
verſtändlichkeit geläufig ſind: daß wir einen letzten Urgrund des 
Rechts haben. Beſonders im Zuſammenhang mit Fehr und 
Spranger wird die innere Notwendigkeit klargelegt, daß auch 
die Grundlagen unſeres Rechts und die oberſten Rechtsſätze ohne 
Bindung an Zeit und Raum, unabhängig von Volk und Tradition 
unverrückbar beſtehen. 

Ein — für den Wert der Schrift nicht weſentlicher — Irr⸗ 
tum dürfte aber den gegen Savigny bzw. die hiſt. Rechts⸗ 
ſchule gerichteten Worten zugrunde liegen, wenn Verf. anſcheinend 
meint, dieſe lehnten derartige oberſte unverrückbare Rechtsſätze 
bzw. ihre objektive, vom „Volksgeiſt“ unabhängige Gültigkeit ab. 
Savigny verhält ſich nicht fo ſehr zur Urſache, alſo dem letzten 
Grund des Rechts, als vielmehr zu deſſen Sich⸗Geſtalten: „Es hat 
ſich alſo das Recht unter den einzelnen Verhältniſſen der Menſchen 
ganz von ſelbſt ausgebildet. Und durch dieſe Anſicht iſt aus⸗ 
geſprochen, daß Recht und Gef. göttl. Urſprungs iſt“ (Hand⸗ 
ſchriftenſammlung der Berliner Univerſitätsbibl., Vorleſung Sa⸗ 
vignys über Pandektenrecht, Winterſemeſter 1830, nachgeſchrie⸗ 
ben von Hinſchius, Koll. 138). Savigny leugnet alfo keineswegs 
den unverrückbaren, in Gott beſtehenden Grund des Rechts; der 
„Bolksgeift“, dem die eigentümliche Kraft innewohnt, ſich eine 
Sprache und einen Staat, als Leib des Volkes, zu ſchaffen, er⸗ 
zeugt vielmehr nicht das Recht als ſolches, ſondern nur die dem 
einzelnen Volk zukommende Geſtalt des Rechts. Im „poſitiven 
Recht“ (Savigny, Syſtem § 7) iſt immer ein Doppeltes ent⸗ 
halten: das Allgemein⸗Menſchliche, göttlichen Urſprungs, und das 
Individuell⸗Völkiſche, das ſich aus der Natur des Volkes als 
organiſchem Ganzen ergibt. Damit iſt auch die Aufgabe des Rechts 
gegeben in der „ſittlichen Beſtimmung der menſchlichen Natur, ſo 
wie ſich dieſelbe in der chriſtlichen Lebensanſicht darſtellt“ (a. a. O. 
3 15). Den gleichen Grundgedanken, den Savigny hier von der 
Entſtehung des Rechts, ſeinem Geſtalt⸗Werden, entwickelt, fin⸗ 
den wir auf das Sein des Rechts bezogen auch bei Thomas 
v. Aquin, der lehrt (summ. theol. 1, II qu. 91 art. 2), daß 
jedem Ding vom göttlichen Geſ. die Hinneigung zur entſpr. Tätig⸗ 
keit und dem eigenen Zweck eingeprägt iſt, das poſitive Recht aber 
als bürgerl. Recht die Anwendung dieſer allgemeinen Prinzipien 
auf die einzelnen Verhältniſſe bedeutet. 

Dieſe Darlegung mag zeigen, welche Fälle von Anregungen 
Marx' Broſchüre zu vermitteln vermag und ſo vielleicht ein 
Kleines dazu beitragen, der Schrift die ihr gebührende Vorbereitung 
zu verſchaffen. RA. v. Savigny, Berlin. 


Max Rümelin: Erlebte Wandlungen in Wiſſenſchaften und 
Lehre. Tübingen 1930. J. C. B. Mohr. Preis 3 S. 


Unter dieſem Titel legt der hochverdiente langjährige „Kanzler 
der Univerſität Tübingen“, der jüngſt von der deutſchen Juriſten⸗ 
welt vielſtimmig gefeiert, ſeinen 70jährigen Geburtstag begehen 
konnte und dabei gemeinſchaftlich mit Heck und A. B. Schmidt, 
den anderen Meiſtern der „Tübinger Schule der Privatrechtslehre“, 
eine ſehr inhaltsreiche Feſtgabe zugeeignet erhielt, ſeine letzte, und 
zwar die 20. akademiſche Rede im Druck vor. Wie er eingangs 


erzählt, hatte einſtmals fein berühmter Vater Guſtav Rüme⸗ 


tin, den gewiß noch mancher ältere Akademiker als einen der 
bedeutendſten deutſchen Eſſayiſten in der Erinnerung haben wird, 
es an derſelben Stelle eben auf die gleiche Zahl von „Kanzler⸗ 
reden“ gebracht. Unter ihren Themen fand ſich unter ſolchen über 
Hegel, Scelenvermögen, Geſellſchaft und Geſellſchaftslehre auch 
eine über das „Rechtsgeſühl“. Über „Rechtsgefühl und Rechts⸗ 
bewußtſein“ und eine Reihe ähnlicher rechtsphiloſophiſcher und 
rechtspolitiſcher Gegenſtände, darunter über die höchſte und wich⸗ 
tigſte Angelegenheit jedes Juriſten, über „die Gerechtigkeit“, hat 
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auch der Sohn in ſeinen Kanzlerreden mit Vorliebe gehandelt. 
Diesmal bringt er, nachdem er 1925 ſeine perſönlichen Erlebniſſe 
in einer Selbſtbiographie erzählt hatte, einen Überblick über die 
Entwicklung von Wiſſenſchaft und Lehre im letzten halben Jahr⸗ 
hundert und damit die Summe ſeiner eigenen Anſchauungen und 
Wandlungen, ſo daß die Schrift zugleich Bekenntnischarakter trägt. 
Als die größten Leiſtungen in der jüngſten Epoche der Berichts⸗ 
periode führt er die Entfaltung der Strafrechtstheorie und die Ent⸗ 
wicklung der öffentl.⸗rechtl. Fächer zu voller Selbſtändigkeit auf. 
Vielleicht beruht es auf zu großer Beſcheidenheit, wenn er nicht 
gleichzeitig die Entwicklung, um nicht zu ſagen, die Neugeburt der 
Rechtsphiloſophie aufführt, deren Leiſtungen m. E. zu den im⸗ 
ponierendſten Taten deutſcher Geiſteswiſſenſchaft in den letzten 
Jahrzehnten zu zählen iſt, und die vom Tübinger Kanzler manche 
Anregung und Klärung erfahren hat. 

Das weniger als 80 Seiten umfaſſende Büchlein iſt über⸗ 
aus inhaltsreih. Seinen beſonderen Wert nicht nur und nicht ein⸗ 
mal ſo ſehr für den Wiſſenſchaftler als vielmehr für den an⸗ 
gehenden und den amtierenden Praktiker finde ich in der ver⸗ 
hältnismäßig ausführlichen, überaus förderſamen Behandlung der 
beiden aktuellſten allgemeinen Probleme aller Rechtsanwendung: 
der großen Fragen der „Begriffs⸗ und Intereſſenjurisprudenz“ 
und des „Freirechts“, wobei deutlich wird, daß beide Fragen⸗ 
komplexe keineswegs identiſch ſind. Man kann ſie aber auch zu 
der einheitlichen Fragenſtellung zuſammenfaſſen: Wie hat der 
Richter ſich bei der Löſung von Rechtsfragen zu verhalten, wenn 
die Entſch. ſich nicht unmittelbar aus dem Geſetz ergibt? — eins 
der ſchwierigſten Probleme aller Jurisprudenz und Rechtspflege 
und eins der wichtigſten Themen der geſamten Rechtsgeſchichte. 
Sie nimmt (S. 19—53) einen erheblichen Teil der ganzen Arbeit 
für ſich ein, ſpielt aber auch ſchon in den vorangeſchickten Über» 
blick über den Gang der Rechtstheorie in den letzten 50 Jahren 
mit hinein. 

Schon dieſer Teil bietet eine Reihe anregender und treffen⸗ 
der Einzelbemerkungen. Mit Recht wird z. B. hervorgehoben, daß 
die Pandektenlehre, einſt das gemeinſame Band, das ſich um alle 
deutſchen Juriſten ſchlang, außerdem ein wichtiges Mittel der Ver⸗ 
ſtandigung mit der Rechtswiſſenſchaft anderer Länder bot. Zu⸗ 
treffend wird weiter von der durch Savigny und Puchta be⸗ 
gründeten älteren hiſtoriſchen Schule ausgeſagt, daß ſie in ihrer 
Syſtematik noch immer auf den Schultern der Naturrechtslehre 
ſtand — mehr als das; vielleicht hat damals das Naturrecht ſeine 
wertvollſten Taten vollbracht (vgl. O. Gierke, Naturrecht und 
Deutſches Recht). Von der jüngeren Richtung der hiſtoriſchen 
Schule bemerkt Rümelin, der ihren Meiſtern Jhering und 
Windſcheid beſondere Arbeiten gewidmet hat, daß ſie i. g. 
für ihr Programm: „Durch das römiſche Recht über das römiſche 
Recht hinaus“ wenig geleiſtet, ſich vielmehr einer vorzugsweiſe 
dogmengeſchichtlichen Betrachtungsweiſe gewidmet habe. Er ge⸗ 
denkt daneben kurz der bleibenden Verdienſte Mommſens und 
ſeines bedeutenden Schülers Alfred Pernice — der übrigens 
auch ein guter Führer in das neue bürgerliche Recht geweſen 
iſt — für die hiſtoriſch⸗philologiſche Forſchung. Aus dieſer Schule 
ging die moderne rechtsgeſchichtliche Wiſſenſchaft Deutſchlands her⸗ 
vor, der beſonders das Verdienſt zugeſchrieben wird, in Zu⸗ 
ſammenarbeit mit der ausländiſchen Forſchung die Romaniſtik in 
den Rahmen einer antiken Geſamtrechtsgeſchichte eingeſtellt und 
neben den dogmengeſchichtlichen auch die ſoziologiſchen Zuſammen⸗ 
hänge unterſucht zu haben. Rümelin berührt dann kurz die 
gegenwärtige Kriſe des Unterrichts im römiſchen Recht, bekämpft 
die antihiſtoriſche Modeſtrömung, die ſich zu Unrecht auf Nietzſche 
berufe, erinnert an die bedeutende Rolle, die Ofterreich, die Schwetz, 
Italien, Frankreich und ſelbſt England dem alten Recht im Unter⸗ 
richt einräumen und warnt unter Berufung auf H. Iſay vor 
einer weiteren „Iſolierung des deutſchen Rechtsdenkens“ durch 
Beſeitigung des römiſchen Rechts, in deſſen Studium er mit Recht 
einen wirkſamen Damm gegen den Poſttivismus im Rechtsunter⸗ 
richt erblicht — ſagen wir ruhig noch deutlicher: gegen das unter 
den Studierenden graſſierende öde Banauſentum. Ich möchte aber 
hier — ſehr ſkeptiſch geworden über die Aufgabe des römiſchen 
Rechts zur Einführung in das Rechtsſtudium — Rümelins 
Forderung, daß wenigſtens an großen Univerſitäten römiſch⸗recht⸗ 
liche Vorleſungen auch für Vorgerücktere zur Wahl geſtellt 
werden, nochmals unterſtreichen (vgl. meinen Aufſatz: „Iſt die Vor⸗ 
leſung überaltert“ im Judicium 1931, 36). Mir will ſcheinen, als 
ob die Rechtsphiloſophie — und in Verbindung mit ihrer Lehre 
eine ſoziologiſche überſchau — ſich mehr und mehr in die Aufgabe 
einfühlen muß und wird, die wirklich Rechtsbefliſſenen in die 
Hallen der Jurisprudenz einzuführen. Das wäre gewiß viel wert⸗ 
voller, als die immer mehr um ſich greifende Übung der jüngſten 
Semeſter, ſich gleich ins poſitive Recht zu ſtürzen, um ſpäter 
alles andere „ſchwimmen zu laſſen“. 

Nach einigen ſehr intereſſanten Ausführungen über die Aus⸗ 
legungsmethoden der hiſtoriſchen Schule und über ihr Verhältnis 
zum Naturrecht, deſſen Berechtigung als „Naturrecht mit wechſeln⸗ 
dem Inhalt“ von jener nicht einmal geahnt wurde, gelangt Rü⸗ 
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melin zum Problem der Begriffsjurisprudenz — von der ſchwer 
zu ſagen iſt, ob ſie mehr auf hiſtoriziſtiſchem als auf naturrecht⸗ 
lichem Boden erwachſen iſt. Wir verdanken Rümelin einen 
überaus klärenden Aufſatz „Zur Lehre von der juriſtiſchen Kon⸗ 
ſtruktion“ (ArchgiPhiloſ. 16, 343 f.), deſſen Lektüre ich jedem 
empfehle, der ſich über den Sinn des Problems unterrichten will. 
Das gleiche möchte ich namentlich den jüngeren Praktikern be⸗ 
züglich der ganz vortrefflichen Ausführung Rümelins S. 19 
bis 39) (betr. Begriffsjurisprudenz) dringend anraten. Rüme⸗ 
lin, neben Heck einer der ſchärfſten Kritiker der Konſtruktions⸗ 
methoden, betont andererſeits doch, er wolle keineswegs den 
Wert einer klar und widerſpruchslos durchgeführten Begriffs⸗ und 
Syſtembildung beſtreiten. Er bekämpft in erſter Linie, daß man, 
wie Stammler ſich ausdrückte, „Begriffe, die nichts anderes 
ſind als Reproduktionen von geſchichtlich gegebenem Stoff, als 
reine Begriffe, wie die der Mathematik behandeln“ und „aus den 
die Reproduktion verſuchenden Formulierungen und Klaſſifikationen 
weitere Rechtsinhalte abzuleiten ſuche, die bei der reproduzierenden 
Begriffsbildung noch nicht berückſichtigt waren“. Seine Kritik 
gilt zunächſt dem Fehler des „Inverſionsverfahrens“ (wobei deut⸗ 
lich wird, daß auch dieſer Begriff, wie S. 35 Abf. 1 hervor⸗ 
gehoben iſt, leider nicht mehr eindeutig gebraucht wird). Zum 
zweiten wendet er ſich dagegen, daß man um Formulierungs⸗ 
probleme kämpfe, wie wenn ſie Erkenntnisprobleme wären und 
ſchließlich gegen jede Vermiſchung reiner und empiriſch bedingter 
Rechtsbegriffe. Im Anſchluß an ſeine berühmte Rektoratsrede 
über Windſcheid kennzeichnet er kurz die mehrfachen Formen 
falſcher begriffsjuriſtiſcher Rechtsgewinnung, und zwar zunächſt die 
„Schlußfolgerung aus einer in der zivilrechtlichen Syſtematik ver⸗ 
wendeten eigentümlichen Darſtellungsweiſe“, das von Baum⸗ 
garten ſog. Transpoſitions⸗ oder Transformationsverfahren, ins⸗ 
beſondere den Fehler, aus den zu Darſtellungszwecken gebildeten 
Begriffen Folgerungen zu ziehen, an die man bei der Aufſtellung 
des Begriffs nicht gedacht hatte. Als weit gefährlicher und häu⸗ 
figer bezeichnet er die „Ableitung neuer Rechtsſätze aus einer Klaſſi⸗ 
fikation oder Begriffsfubfumtion, die man entweder auf Grund 
noch nicht vollſtändiger Beobachtung vorläufig vollzogen oder aber 
in anderem Zuſammenhang oder zu anderen Zwecken angenommen 
hat“ — beſonders ſchlimm in den Fällen unbemerkter Dehnung 
eines elaſtiſchen Begriffs oder der Verſchiebung eines mehrdeutigen 
Ausdrucks. Sehr intereſſant iſt, was Rümelin in dieſem Zu⸗ 
ſammenhang über die Entſtehung des Ableitungsverfahrens 
berichtet — insbeſ. die verhängnisvolle Annahme der hiſtoriſchen 
Schule, daß die aus dem Corpus juris erſichtlichen Begriffsbil⸗ 
dungen und Konſtruktionen für uns maßgeblich geweſen ſeien, weil 
der Volksgeiſt dieſe Produkte des römiſchen Rechts ſich in der 
Rezeption angeeignet habe —, weiter über die Verſuche Jherings, 
Dernburgs, Wendts u. a. und namentlich der Tübinger 
Schule, durch eine vorwiegend teleologiſche Betrachtungsweiſe die 
Übertreibungen der Begriffskonſequenz zu überwinden, und über die 
ſeit dem Inkrafttreten des BGB. aufgetauchte Abart der Be⸗ 
griffsjurisprudenz, die er die geſetzespoſitiviſtiſche nennt. Die Frage, 
ob der Richter an die Formulierungen und Abſtraktionen, die nun⸗ 
mehr im Geſetz ſelbſt ſtehen, ſchlechthin gebunden ſei, verneint 
Rümelin mit der Maßgabe, daß bei Gleichgewicht der Inter⸗ 
eſſen oder bei Zwieſpalt verſchiedener im Rechtsbewußtſein des 
Volkes vorhandener Wertungstendenzen im Zweifel die geſetzliche 
Konſtruktion entſcheide. Rümelin ſchätzt die praktiſche Be⸗ 
deutung des Streits der beiden Schulen mit Recht als erheblich 
ein und ſchlägt den Schaden, den die begriffsjuriſtiſche Rechts⸗ 
anwendung angerichtet habe, ſogar als ſehr hoch an. Wenn er 
andererſeits meint, daß die geſetzespoſitiviſtiſche Begriffsjuris⸗ 
prudenz heute grundſätzlich überwunden ſei, ſo vermag ich dies 
optimiſtiſche Urteil aus meinen täglichen Erfahrungen im Prü⸗ 
fungsweſen heraus leider nicht zu beſtätigen. Ohne mich übrigens 
in allen Punkten Rümelins Meinungen und Formulierungen 
anſchließen zu können, muß ich anerkennen, daß er ſich allenthalben 
von den Übertreibungen der älteren Freirechtsſchule fernzuhalten 
weiß und wiederholt durchblicken läßt, daß Begriffs⸗ und Inter⸗ 
eſſenjurisprudenz in der Praxis keine durchweg einander aus⸗ 
ſchließenden Gegenſätze ſind. Da jüngſthin von der anderen Schule 
aus Oertmann in der gleichfalls für jeden Praktiker ſehr 
leſenswerten Monographie über „Intereſſe und Begriff in der 
Rechtswiſſenſchaft“ (Leipzig 1931) von der gleichen Grundfeſt⸗ 
ſtellung ausgeht und einer Syntheſe beider Methoden das Wort 
redet, ſo ſteht zu erhoffen, daß wir auf dem ſo umſtrittenen, wie 
wichtigen Problemengebiet bald zu einer befriedigenden Einigung 
kommen werden. 

Ahnliche Mäßigung beweiſt Rümelin bei Erörterung der 
gleichfalls ſo aktuellen Fragen betr. die Bindung des Richters 
an das Geſetz. Er beſpricht mit verftändiger Zurückhaltung die 
Probleme des „Denkenden Ungehorſams“ und des „richterlichen 
Notſtandes“ und warnt mit Recht vor der Anſchauung, daß der 
Richter die Geltungskraft der Geſetze oder jeden Regelrechts von 
ihrer Übereinſtimmung mit dem Rechtsgefühl der Mehrheit aller 
Volksgenoſſen abhängig zu machen hätte. 
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Er erörtert dann ſympatiſch die Leiſtungen der Rechtsver⸗ 
gleichung, der Rechtsphiloſophie und der Volkswirtſchaftslehre im 
Berichtszeitalter. Er begrüßt mit Recht die ftarke Steigerung der 
heute an die philofophierenden Juriſten geſtellten Anforderungen, 
führt kurz die verſchiedenen rechtsphiloſophiſchen Schulen und ihre 
Hauptleiſtungen auf und erinnert an die ſtarken Einwirkungen von 
Kant und Hegel. Wenn er in dieſem Zuſammenhang meint, in der 
Bin derſchen Rechtsphiloſophie ſei bei aller Anerkennung der 
großen geiſtigen Leiſtung kein Beweis dafür zu erblicken, daß die 
weitere Entwicklung im Zeichen Hegels ſtehen werde, ſo kann ich 
ihm nicht zuſtimmen; habe vielmehr die — kürzlich aus der vor⸗ 
züglichen Darſtellung in Lorenz „Rechts⸗ und Staatsphiloſophie 
der Gegenwart“ (Berlin 1931) verſtärkte — Überzeugung, daß wir 
auch in der Rechtsphiloſophie über Kant hinaus kommen werden 
und müſſen. Mit Nachdruck zu unterſtreichen iſt die Anſicht Rüme⸗ 
lins, vor allem müſſe heute der Juriſt ſich ſagen, daß Inter⸗ 
eſſenwertung ohne Kenntnis der zugrunde liegenden Lebensver⸗ 
hältniſſe unmöglich ſei, und daß die — leider auch in der Heran⸗ 
bildung der jungen Juriſten noch ſo ſtark vernachläſſigte — „Tat⸗ 
ſachenforſchung“ ein wichtiges Gebot der Stunde iſt. Daß hiermit 
die Brücke zu den Wirtſchaftswiſſenſchaften geſchlagen ſei, muß ich 
allerdings bestreiten; ihre Vertreter haben ſich ganz anderen, z. T. 
viel höher zielende Aufgaben geſtellt. 

Die den letzten Teil der Schrift ausfüllenden Darlegungen 
Rümelins über die Ausgeſtaltung des Rechtsunterrichts waren 
für mich inſofern eine beruhigende Genugtuung, als hier ein an⸗ 
geſehener Rechtslehrer aus dem reichen Schatze ſeiner Erfahrungen 
heraus zu den gleichen Grundanſchauungen und faſt in allen Einzel⸗ 
fragen zu denſelben Ergebniſſen gelangt iſt, zu denen auch die 
praktiſche Befaſſung mit den gleichen Fragen in vieljähriger Ver⸗ 
waltungsarbeit geführt hat. Rümelin betont insbeſ., daß in 
Fragen des Geiſteslebens eine wirkliche Reform nur von innen 
heraus erfolgen könne; ein wie hoher Wert der Ben Arbeit 
des Studierenden außerhalb der gemeinſchaftlichen tudieneinrich⸗ 
tungen beizumeſſen ſei; daß auch pädagogiſch weniger begabte 
Dozenten durch die Originalität ihrer Gedanken gerade die Beſten 
unter ſeinen Zuhörern mehr fördern könne als ein guter Redner: 
wie ſiunlos es ſei, wenn man von jungen Juriſten zu einem be- 
ſtimmten Zeitpunkt ein präſentes Wiſſen auf allen weitver⸗ 
zweigten Gebieten des modernen Rechts verlange, wie es kein 
Dozent und kein Praktiker beſitze und dazu noch eine methodiſch 
vertiefte Auffaſſung ſowie überblick und Verſtändnis für die 
hiſtoriſche Entwicklung; daß der Juriſt ſich auf der Univerſitat 
auch mit Fächern beſchäftigen muſſe, in denen er nicht geprüft 
werde; daß die ſyſtematiſche Vorleſung nicht in erſter Linie für 
die Referendarprüfung, ſondern für Leben und Praxis vorbilden 
ſoll. Mit beſonderer Freude habe ich begrüßt, daß Rümelin als 
Ziel aller Bildungsreform eben das Streben hinſtellt, das ich im 
vergangenen Jahre in mehreren Vorträgen als Motto aller Bildungs⸗ 
reform bezeichnet hatte; das Streben nach Erziehung ſtarker, ver⸗ 
antwortungsfreudiger Perſönlichkeiten. 

Ich begrüße die Veröffentlichung der Arbeit als einer Fund⸗ 
grube von Belehrungen über zahlreiche Gegenwartsprobleme für 
die weiteſten Juriſtenkreiſe Deutſchlands. 

Präſ. d. Juriſt. Landesprüfungsamts, Schwiſter, Berlin. 


Dr. jur. et phil. Wilhelm Schapp: Die neue Wiſſenſchaft 
vom Recht. 1. Band. Der Vertrag als Vorgegebenheit. 
Berlin⸗Grunewald 1930. Dr. Walther Rothſchild. Preis 8.4. 

8 Schapp ſchließt ſich an Reinachs „Aprioriſche Grundlagen 

des bürgerlichen Rechts“ an. Methodiſch richtig ſieht es die Sphäre 

der „Vorgegebenheit“ des Rechtes, er erkennt, daß gewiſſe Phänomene 
ſchon vor dem poſitiven Recht und für es vorhanden find. Dies wird 
zunächſt durch eine Analyſe des Vertrages gezeigt, die zum Ergebnis 

fuhrt: „Die Formeln, welche wir für den gegenſeitigen Vertrag im 

Unterbau und Oberbau gefunden haben, ſtehen nicht zu irgendeinem 

poſitiven Recht in beſonderer Beziehung, und doch ſind ſie in irgend⸗ 

einer Weiſe die Grundlage jedes poſitiven Rechtes. Die Formeln ſind 
auch nicht auf dem Wege der Verallgemeinerung aus den bekannten 
eme Rechten gewonnen, ſondern das poſitive Recht findet dieſe 

ormeln vor und wählt die aus, welche ihm zweckmäßig erſcheinen. 
und gibt ihnen eine erhöhte Bedeutung.“ Auch die Analyſe der un⸗ 
erlaubten Handlung und des Eigentums vom gleichen Geſichtspunkt 
aus wird ſkizziert. Dieſe Analyſen find alſo das Feld der neuen 

Wiſſenſchaft vom Recht, die in engen Beziehungen zur Rechtswiſſen⸗ 

ſchaft ſteht, aber in keinem Punkte mit hr zuſammenfällt. 

Schapp verfällt jedoch in den gleichen Fehler wie Reinach, 
wenn er meint, daß aus dieſen Vorgegebenheiten Rechtsſätze ent⸗ 
ſpringen, die allerdings durch Beſtimmungen des poſitiven Rechts ab⸗ 
geändert werden können. So behauptet er z. B., daß der Anſpruch 
mit dem Tode des Schuldners ſein Daſein verliert, erliſcht, „der 
bergang der Schuld auf den Erben erfolgt nur kraft poſitiver Be⸗ 
zummung“. Das Studium ſolcher Sätze wäre für den Juriſten un⸗ 

Interejjant, eben weil das pofitine Recht ſich um fie nicht kümmert. 

In Wirklichkeit gibt es aber ſolche Sätze nicht; eine reinliche Analyſe 
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der Vorgegebenheit, deren große Bedeutung heute allerdings noch 
nicht erkannt iſt, kann niemals zu Rechtsſätzen führen, ſondern lie⸗ 
fert nur das Material für die rechtliche Regelung. 

Priv Doz. Dr. F. Schreier, Wien. 


Dr. Werner Fiſcher: Georg Jellineks anorganiſche Lehre 
in ihren Grundzügen als Rechtsſyſtem dargeſtellt. 
Berlin 1931. Verlag Julius Springer. 38 Seiten. 
Preis 1,50 . 

Keine der hinterlaſſenen Schriften Georg Jellineks ent⸗ 
hält ein geſchloſſenes Syſtem ſeiner Lehre. Das nimmt der Verf. 
zum Anlaß und zur Rechtfertigung dieſer Arbeit, in der — an die 
Worte des Meiſters angelehnt — deſſen Lehren von Recht, Staat, ſub⸗ 
jektivem Recht, Verhältnis von öffentlichem und privatem Recht, 
Verfaſſung, Geſetz und Staatsgliederung prägnant wiedergegeben 
werden. D. S. 


Zeitſchrift für Rechtsphiloſophie in Lehre und Praxis. 
Begründet von Holldack, Joerges und Stammler, heraus⸗ 
gegeben von Felix Holldack, Erich Jung und Hans Reichel. 
V. Band. Heft 1. Leipzig 1930. Felix Meiner Verlag. 
Preis 5 &. 4 

Das im Sept. 1930 erſchienene Heft wird beherrſcht von 
der über ſeine Hälfte ausmachenden Abhandlung Albert Pa⸗ 
gels: Rechtsinhalt und Rechtserkenntnis (46 Seiten von ins⸗ 
geſamt 88). Der Geiſt des Kantiſchen Kritizismus ergibt ſich aus 
folgenden Stellen: 

„Als der Grundſinn der ſittlichen Sphäre führt ſich der 
Gedanke ein, daß die Zwecke, die wir, zeitlich bedingte Ziele 
verfolgend, uns ſetzen, einer Regelung bedürfen, die oberhalb 
jener zeitlich bedingten Ziele begründet iſt. Eine ſolche Regelung 
beruht auf Momenten, die nicht als bloße Mittel zum Zweck 
fungieren können. Dieſe Momente heißen Selbſtwerte oder reine 
Werte, ſofern ſie weder Beſtandteile noch Konſtituentien der 
Empirie ſind, d. h. der Welt, wie ſie in räumlicher und zeit⸗ 
licher oder auch — als Pſychiſches — in bloß zeitlicher Ge⸗ 
gebenheitsweiſe ſich darbietet. Aber die Selbſtwerte betreffen 
die Empirie. Ein empiriſcher Inhalt kann dem Maßſtab genügen, 
der durch einen zuſtändigen Selbſtwert begründet iſt. 

Iſt es nun die eigentliche Beſtimmung des Rechts, im 
prägnanten Sinne reine, d. h. unabhängig von dem, ſyſtematiſch 
geſehen, zufälligen Einfluß der Kauſalumſtände ſich erfüllende 
Rechtsinhalte zu ermöglichen, fo gilt es, jene Feſſel zu ſprengen, 
die aus der Gegebenheit des rechtlich erheblichen Materials ſich 
herſchreibt. Das Endziel, im prägnanten Sinne reine, un⸗ 
abhängig von dem übergewicht der Kauſalumſtände ſich er⸗ 
füllende Rechtsinhalte zu gewinnen, ſteht mit den reinen recht⸗ 
lichen Wertrelationen ſo wenig in Widerſpruch, daß es vielmehr 
die Grundlage einer innerlich in letzter Inſtanz berechtigten 
Anwendung der reinen rechtlichen Wertrelakionen bildet. Dieſe 
bleiben auch für ein idealgereinigtes Material in Gültigkeit. 
Hätte ſich ein ſolches gereinigtes Material realiſiert, ſo unter⸗ 
läge es der jeweils zuſtändigen reinen rechtlichen Wertrelation. 
Und es iſt der idealen Beſtimmung des Rechts und ſomit den 
reinen rechtlichen Wertrelationen gemäß, daß ſie auf ein kritiſch 
geläutertes Material Anwendung finden.“ 

Auch der zweite Auffatz von Friedrich Baſſenge: „Der 
Weg des natürlichen Rechts zum Geſetz“, bewegt ſich, in konkreteren 
und anſchaulicheren Bahnen, auf der gleichen philoſophiſchen Grund⸗ 
lage. Auch hier gibt ein kurzes Zitat die beſte Vorſtellung: N 

„Es kommt unter unſeren Vorausſetzungen darauf an, ob 
im konkreten Falle eins von beiden (wenigſtens für eine un⸗ 
endliche Vernunft erkennbarerweiſe) objektiv richtiger iſt: ent⸗ 
weder Volljährigkeit anzunehmen oder nicht, entweder einen An⸗ 
ſpruch als verfährt zu behandeln oder nicht, entweder zwei 
Wochen Gefängnis zu verhängen oder nicht. Und daß davon 
immer das eine oder das andere objektiv richtiger ſein muß, 
daran iſt doch im Ernſt nicht zu zweifeln. Daß menſchliche Ver⸗ 
nunft hier nicht immer ausreicht, das objektiv Gerechte zu er⸗ 
kennen, daß weiter die Aufſtellung abſtrakter Regeln die Be⸗ 
rückſichtigung des im konkreten Falle ausnahmsweiſe Richtigen 
ausſchließt — das kann doch daran nichts ändern, daß wir in 
allen dieſen Fällen als Richter wie als Geſetzgeber immer mög⸗ 
licht gerecht zu verfahren beſtrebt ſind, und eben in dieſem 
Streben bereits vorausſetzen, daß irgend etwas — nur uns nicht 
ſicher erkennbar — das Gerechteſte ſein würde.“ 

Ich halte dieſe ganze Betrachtungsweiſe für wenig fruchtbar, 
wenn ſie auch geeignet ſein mag, auf die Klärung der Grund⸗ 
vorſtellungen des Rechtes hinzuwirken. Die krtiziſtiſche Suche nach 
dem aprioriſtiſchen Recht beruht trotz allen Leugnens auf der ge⸗ 
ſchichtlichen Erfahrung, die bei jeder formalen Begriffsbeſtimmung 
(„Selbſtwerte“, „das Gerechteſte“) ſtillſchweigend vorausgeſetzt wird. 
Deshalb ſollte die geſchichtliche Erfahrung zum offenen Ausgangs⸗ 
punkt genommen und nach jenen Selbſtwerten und dem Gerech⸗ 
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teſten durchforſcht werden. Vielleicht kommen wir auf dieſem Wege 
zu einer inhaltlichen Begriffsbeſtimmung des Rechts als eines 
Herrſchafts⸗ und Kampfmittels der Menſchen und Menſchengruppen 
unter und gegeneinander. 

Ein gutes Beiſpiel in dieſer Richtung iſt, ohne es zu wollen, 
der dritte Beitrag des Heftes, der Aufſatz Walter Staffels, 
eines der führenden Mitglieder des RArbGg., wie ich annehme: „Die 
höchſtrichterliche Rſpr. in Arbeitsſachen unter rechtsphiloſophiſchen 
Geſichtspunkten.“ Der Hinweis auf die rechtsphiloſophiſchen Ge⸗ 
ſichtspunkte iſt mißverſtandlich, und iſt, wie ſo häufig, nicht als 
Fachausdruck gemeint; er zielt auf die allgemeinen Grundſätze und 
Vorabentſcheidungen hin, die der höchſtrichterlichen Rſpr. in Arbeits⸗ 
ſachen vom RArbG. in feinen Entſch. zugrunde gelegt worden ſind. 
Staffel begnügt ſich begreiflicherweiſe mit einer dogmatiſchen 
Darſtellung der außerrechtlichen Grundgedanken ohne kritiſche Aus⸗ 
einanderſetzung. Die Zuſammenſtellung bietet dem Arbeitsrecht⸗ 
ler nichts Neues, iſt aber auch für ihn als Außerung eines Mit⸗ 
gliedes des RArbcg. intereſſant und anregend. 

RA. Dr. Ludwig Bendix, Breslau. 


Helmut Hillmann: Das Gericht als Ausdruck deutſcher 
Kulturentwicklung im Mittelalter. (Deutſchrechtliche For⸗ 
ſchungen, herausgegeben von Prof. Dr. Guido Kiſch, 
Heft 2.) Stuttgart 1930. Verlag W. Kohlhammer. XIV 
und 148 Seiten. Preis 10 .#. 


Das Buch enthält einen Lobgeſang auf das Mittelalter. Verf. 
berichtet zunächſt über „Geſellſchaft, Religion, Kunſt und Recht als 
Ausdrucksformen der das Mittelalter bewegenden geiſtigen Kräfte“. 
Darauf unternimmt er es, „die Statik“ und die „Dynamik des Ge⸗ 
richts als Ausdrucksform der das Mittelalter bewegenden geiſtigen 
Krafte“ zur Darſtellung zu bringen. 

Ohne Zweifel muß man es begrüßen, wenn der Rechtshiſtoriker 
nicht nur Tatſachen ſammelt, ſondern auch die Tatſachen als Erkennt⸗ 
nisquelle für die Kulturerſcheinungen zu erfaſſen ſucht. Aber ein ſolcher 
Verſuch birgt Gefahren, denen auch der Verf. nicht ganz zu entrinnen 
vermochte. Neigt er doch leicht zu Vereinfachungen der eigentlich 
rechtshiſtoriſchen Frageſtellung, wodurch nicht nur die Probleme ver⸗ 
deckt, ſondern auch die Ergebniſſe unſicher werden. Nur andeutungs⸗ 
weiſe ſei auf einiges hingewieſen: Im 13. Jahrhundert kann von 
einer „Allodiſierung der Lehen“ und einem Zuſammenbrechen des 
geſamten Rechtsbaus Eike von Repgows (S. 12) nicht die Rede fein. 
Kurz darauf bezeichnet Verf. es als eine „Tragik der Geſchichte“, daß 
„kurz vor der Aufnahme des fremden Rechts ... die geiſtigen 
Energien des Deutſchtums ſtark genug“ ſeien, um „ſein eigenes Recht 
anderen Volksgemeinſchaften zu vermitteln“ (Verf. denkt hier an 
Rußland). Ganz abgeſehen von der hiſtoriſch nicht unbedenklichen 
Wertung, die dieſer Satz enthält, hat doch die Übernahme deutſchen 
Rechts in einzelnen Teilen Rußlands nichts mit den Motiven der 
Rezeption des römiſchen Rechts in Deutſchland zu tun. Endlich 
darf ein Hinweis darauf nicht unterbleiben, daß auch die Entſtehung 
der Landeshoheit ein weit komplizierterer Vorgang iſt, als Verf. 
ihn darſtellt. Wichtige Literatur wurde hier nicht benutzt. Die 
genannten Beiſpiele mögen genügen. 

Trotz aller Schwächen muß es dem Verf. aber doch als Ver⸗ 
dienſt angerechnet werden, daß er auf ſeine Weiſe neues Intereſſe am 
Mittelalter zu erwecken ſucht. Die angemerkten Einwendungen ſind 
in einer Erſtlingsſchrift immerhin verſtändlich. 

Priv Doz. Dr. Otto Prausnitz, Breslau. 


Dr. Georg Wunderlich, Rechtsanwalt, Berlin: Der belgiſche 
Juſtizſtreik, insbeſ. die deutſchen Staatsanwaltſchaften in 
Belgien (Zugleich eine Studie zum Rechte der Okkupation). 
Berlin 1930. Carl Heymanns Verlag. 136 S. Preis 6 #. 


Das Buch behandelt einen in den Wirrniſſen des Kriegs⸗ 
jahres 1918 im allgemeinen wenig beachteten geſchichtl. Vor⸗ 
gang, nämlich den Ausſtand der belg. Richter und StA. vom 
Februar und März 1918 und die hierdurch veranlaßte Einſetzung 
deutſcher Juſtizbehörden durch den Generalgouverneur in Belgien. 
Da dieſe vorwiegend auf dem Gebiete der Straffuſtiz zur Wieder⸗ 
herſtellung und Aufrechterhaltung des öffentl. Lebens und der öffentl. 
Ordnung in Belgien erfolgte, wird im weſentl. die Einrichtung und 
Wirkſamkeit der zur Wahrnehmung der Strafrechtspflege berufen 
geweſenen Juſtizbehörden, insbeſ. der dtſch. StA. vom Verf., der 
ſelbſt StA. am Dtſch. Bez. in Brüſſel war, beſprochen. Wenn er 
im Vorwort ausführt, er hoffe, „den Nachweis erbracht zu haben, daß 
in dieſem — verhältnismäßig kleinen — Gebiete der dtſch. Zivil⸗ 
juſtiz in Belgien alles mit rechten Dingen zugegangen ſei und daß 
ſich alle Beteiligten jedenfalls die größte Mühe gegeben hätten, den 
Anforderungen des Völkerrechts nachzukommen“, ſo darf dieſer 
Nachweis als voll geführt erachtet werden. Er erſtreckt ſich in erſter 
Reihe darauf, daß das Einſchreiten des Generalgouverneurs gegen 
die belg. Richter und StA. völkerrechtl. zuläſſig war, wie umgekehrt 
auch die belg. Gerichtsbehörden auf dieſes Einſchreiten hin nach dem 
Völkerrecht ihre Amtstätigkeit einzuſtellen berechtigt waren. Auch 


die völkerrechtl. Zuläſſigkeit der Einrichtung der dtſch. Juſtiz⸗ 
behörden wird eingehend geprüft und auf Grund des — für an⸗ 
wendbar erklärten — Art. 43 Haager LandkriegsO. von 1907 be⸗ 
jaht. Alle das Gebiet des Völkerrechts berührenden Ausführungen 
ſind mit zur jeweils einſchlagenden Rechtsfrage ergangenen Auße⸗ 
rungen namhafter Vertreter des Schrifttums im In⸗ und Ausland 
belegt. Der Schrift iſt daher, wenngleich der Verf. dies im Vor⸗ 
wort beſcheiden ablehnt, auch wiſſenſchaftl. Wert beizumeſſen, und ſie 
darf ſich mit Recht zugleich als eine Studie zum Rechte der Okku⸗ 
pation bezeichnen. Das ſich an das Vorwort anſchließende Inhalts⸗ 
verzeichnis gibt Aufſchluß über den vielſeitigen Inhalt des Buches. 
Auf ihn kann im Rahmen der gegenwärtigen Beſprechung nur mit 
der gebotenen Kürze eingegangen werden. Der im Wortlaut abgedr. 
Bericht des Verwaltungschefs für Flandern für das Halbjahr Februar 
bis Juli 1918 ſchildert anſchaulich den nach 3) jährigem, im all⸗ 
gemeinen reibungsloſem Weiterarbeiten der belg. Juſtiz zwiſchen 
ihr und der dtſch. Verwaltung ausgebrochenen Konflikt und deſſen 
Urſachen, ſowie die — erfolglos verlaufenen — Verſuche zu ſeiner 
Beilegung. Die nach dem Scheitern der Verhandlungen im General⸗ 
gouvernement und in den nicht zu dieſem, ſondern zur Etappe und 
zum Operationsgebiet gehörenden Teilen Belgiens erlaſſenen VO. 
und Verfügungen, betreffend die Einſetzung der dtſch. Juſtizbehörden, 
werden im einzelnen aufgeführt. Die rechtl. Stellung der dtſch. 
Juſtizbehörden, die örtl. Einteilung und Organiſation der dtſch. 
Sta., ſowie deren Zuftändigkeit, auch ihre ſachl. Zuſtändigkeit, 
insbeſ im Verhältnis zu den Milcger., werden eingehend dargelegt. 
Auch die Beſetzung der dtſch. BezG. wird erwähnt. Bei der Be⸗ 
ſprechung der Hilfsorgane der dtſch. StA. wird der belg. Polizei 
und ihres vorzugl. Arbeitens gedacht. Dem Verfahren der dtſch. 
StA. wird ein beſonderer Abſchnitt gewidmet. Auf das von dieſen 
und von den Bez. zu beobachtende Verfahren fand die StPO. für 
das Dtſch. Reich mit einer ſich aus den beſonderen Aufgaben und Ver⸗ 
hältniſſen ergebenden Reihe von Abweichungen ſinngemäß Anwendung. 
Weſentlich unter dieſen war die Einführung des ſog. „Opportunitäts⸗ 
prinzips“, d. h. die StA. erhob die Anklage nur dann, wenn dies 
im öffentl. Intereſſe lag. Ferner war die StA. in Belgien in ge⸗ 
wiſſem Umfange zu rein richterl. Tätigkeit berufen. Gegen ihre 
Entſch., ebenſo wie gegen die der Bez., war kein Rechtsmittel zu⸗ 
läſſig. Die durch dieſe Sonderbeſtimmungen herbeigeführte Verringe⸗ 
rung der Rechtsgarantien, die Vergleiche mit der durch die jüngſten 
dtſch. Not VO. eingeführten Vereinfachung der Rechtspflege nahe⸗ 
legt, war nur durch die Not der damaligen Kriegsverhältniſſe zu 
rechtfertigen. Sie ſtellte an das Pflicht⸗ und Verantwortungsgefühl 
der dtſch. Juſtizbeamten um ſo höhere Anforderungen, als die Rechts⸗ 
pflege in Belgien anerkanntermaßen ſehr hoch ſtand. Immerhin 
waren von den dtſch. Juſtizbeamten Schwierigkeiten, die ſich, wie 
die beigefügte Juſtizſtatiſtik ausweiſt, hauptſächlich aus der ungewöhn⸗ 
lich ſtarken überlaſtung der StA., ferner aber auch daraus ergaben, 
daß alle Akten in franz. oder flämiſcher Sprache geführt waren und 
daß das in Belgien geltende materielle Strafrecht, alſo im weſentl. 
das StB. (Code pénal, Strafwetboek) v. 8. Juni 1867 an⸗ 
zuwenden war, in überreichem Maße zu überwinden. 

Alles dies wird in der Schrift des Verf. in lebendiger, über⸗ 
ſichtl., von Anfang bis zu Ende feſſelnder Weiſe und in klarer, 
muſtergültiger Sprache, dabei aber völlig erſchöpfend und in hiſtoriſcher 
Treue geſchildert. Der Unterzeichnete, der während der ganzen hier 
in Betracht kommenden Zeit Leiter der dtſch. StA. in Brüſſel war, 
kann dieſes Urteil auf Grund eigener Anſchauung abgeben. Dem 
Buch iſt die weiteſte Verbreitung zu wünſchen. Sein Inhalt wird nicht 
nur in den Kreiſen, die ſich mit völkerrechtl. Fragen zu befaſſen 
haben, ſondern auch bei allen Juriſten, die — gleichviel, ob Richter, 
RA., StA. oder ſonſtige Verwaltungsbeamte — für die Einrichtung 
und Ausübung einer dtſch. Rechtspflege im damaligen Feindesland 
geſchichtl. Intereſſe zeigen, lebhafte Beachtung finden. 

RR. Dr. Tittel, Leipzig. 


Dr. Albrecht Buſchke: Die Grundrechte der Weimarer Ver⸗ 
faſſung in der Rechtſprechung des Reichsgerichts. Berlin 
1930. Georg Stilke. Preis geheftet 6 . 


Der Verf. hat ſich mit der ſorgfältigen und eingehenden Dar⸗ 
ſtellung und Kritik der Rſpr. des RG. über die Grundrechte der 
Weimarer Verfaſſung ein unzweifelhaftes Verdienſt erworben, und 
zwar ebenſo ſowohl vom wiſſenſchaftl. wie vom praktiſchen Standpunkt 
aus. So groß auch die Literatur über die Weimarer Grundrechte in 
den letzten Jahren geworden iſt — eine derartige Zuſammenfaſſung 
füllt dennoch eine Lücke aus. Zu bedauern iſt nur, daß die Arbeit im 
weſentl. ſchon zu einer Zeit abgeſchloſſen war (am 30, Sept. 1929), 
die verhältnismäßig weit zurückliegt. Immerhin hat der Verf. das 
wichtige Werk „Die Reichsgerichtspraxis im deutſchen Rechtsleben“, 
das zur 50. Jahresfeier des NG. am 1. Okt. 1929 erſchienen iſt, 
wenigſtens in einigen Anmerkungen berückſichtigen können. Es darf 
aber feſtgeſtellt werden, daß ſeine Arbeit auch durch dieſes Werk 
keineswegs überholt worden iſt. 

Das Buch zerfällt nach einer kurzen Einleitung, in der auf 
die ſteigende Bedeutung der Weimarer Grundrechte und den Beitrag 
der Rſpr. an dieſer Entwicklung hingewieſen wird, in drei Haupt⸗ 
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teile. In dem erſten Teil werden grundſätzl. Fragen beſprochen, die 
mit der Ausgeſtaltung des Rechtsſtaatsgedankens im neueren deutſchen 
Verfaſſungsleben zuſammeuhängen. Als ſolche Fragen kommen nach 
dem Verf. in Betracht: die grundſützl. Einführung der Verwaltungs⸗ 
gerichtsbarkeit, die Verfaſſungsbeſchwerde, die Verfaſſungsſtreitigkeit 
des Art. 19 Verf., die verfaſſungsmäßig gewährleiſtete Eröffnung 
des Rechtswegs für öffentl.⸗rechtl. Anſprüche und das richterl. Prü⸗ 
fungsrecht. Der Verf. gibt hier eine kurze Darſtellung des geltenden 
Rechts unter kritiſcher Prüfung der darauf bezügl. Rſpr., insbeſ. 
auch des StcßH. für das Deutſche Reich. 

Im zweiten Teil wird die Rſpr. des RG. zu den Weimarer 
Grundrechten nach allgemeinen Geſichtspunkten dargeſtellt und ge⸗ 
prüft. Dabei unterzieht der Verf. zunächſt die Auslegungsgrundſätze 
des RG. einer ſcharfen Kritik. Seine Zuſtimmung findet dagegen die 
Tendenz des RG., die Grundrechte zu aktualifieren. 

Ausführlich eingegangen wird auf die Bedeutung des „Vor⸗ 
behalts des Geſetzes“, der bei einzelnen Grundrechtsartikeln die Aktu- 
alität beſchränkt. Selbſtverſtändlich findet auch die Rſpr. zu Art. 48 
Verf, in feiner die Grundrechte beſchränkenden Wirkſamkeit die er⸗ 
forderl. Berückſichtigung. Schließlich billigt der Verf. die Methode 
des RG., bei Prüfung der Frage der Aktualität eines Grundrechts 
in erſter Linie den Zweck der Veſtimmung, wie er ſich aus der Ent- 
ſtehungsgeſchichte ergibt, entfcheidend heranzuziehen. 

Der dritte Hauptteil, der mehr als die Hälfte des Buches um⸗ 
faßt, bringt die reichsgerichtl. Rſpr. zu den einzelnen Grundrechten. 
Dabei beſchränkt ſich der Verf. auf diejenigen Grundrechte, über die 
eine weſentl. Judikatur bereits vorliegt. Demnach zerfällt dieſer 
dritte Hauptteil in vier ſelbſtändige Kapitel mit den Überſchriften: 
„Beamtenrecht“, „Religion und Religionsgeſellſchaften“, „Eigentum 
und Enteignung“ und „Arbeitsrecht“. Dieſe Kapitel find wahre 
Fundgruben eingehender Würdigung höchſtrichterl. Praxis. Es fehlt 
hier an Raum, auf die zahlreichen Streitfragen einzugehen, zu denen 
das RG. in feinen Entſch. und der Verf. in feiner Kritik Stellung 
nehmen; hingewieſen ſei nur aus dem erſten Kapitel auf die Aus⸗ 
führungen über das ſog. Grundrecht der Staatsverantwortlichkeit 
für Amtspflichtverletzungen der Beamten (Art. 131 RVerf.). Der 
Verf. erklärt hier im ganzen mit der weitherzigen Auffaſſung, die 
das RG. im Hinblick auf Art. 131 ſowohl dem Beamtenbegriff wie 
dem Begriff der Ausübung anvertrauter öffentl. Gewalt gegeben hat, 
ſein volles Einverſtändnis. Er billigt es (S. 93), daß „das RG. 
bemüht ift, auf dem Umweg über Art. 131 RVerf. dem geſchädigten 
Staatsbürger einen Erſatz für die in Deutſchland nicht vorgeſehene, 
in einem Rechtsſtaat aber beinahe unentbehrl. allgemeine Ver⸗ 
waltungsklage zu geben“, und daß „der Schadenserſatzanſpruch überall 
gewährt wird, wo er nicht in ausdrückl. geſetzl. Beſtimmung aus- 
geſchloſſen iſt“. Referent geſteht, daß er in dieſem Punkt der Rſpr. 
des RG. weſentlich kritiſcher gegenüberſteht. Es iſt nicht Aufgabe 
eines ordentl. Gerichts, die von der RVerf. geforderte, aber noch 
nicht vorhandene Verwaltungsgerichtsbarkeit zu erſetzen; auch der 
SIEH. für das Deutſche Reich hat es deshalb konſequent abgelehnt, 
auf dem Umweg über Art. 19 RVerf. etwa eine allgemeine Ver⸗ 
faſſungsbeſchwerde zuzulaſſen, die der Verwaltungsgerichtsbarkeit vor⸗ 
behalten bleiben muß. Die von dem Verf. gelobte Tendenz des RG. 
führt m. E. dazu, ſtaatl. Hoheitsakte in weit größerem Umfang 
richterl. Nachprüfung zu unterwerfen, als dies mit einem geſunden 
Verhältnis zwiſchen Exekutive und Judikatur verträglich iſt. 

Sehr ſcharf iſt auf der anderen Seite die Kritik des Verf. an 
der vielbeſprochenen Rſpr. des RG. über das Enteignungsrecht 
(Art. 153 RVerf.). Es ift zuzugeben, daß es dieſe Rſpr. an Konſequenz 
und Klarheit fehlen läßt. Dabei darf man freilich nicht aus dem Auge 
laſſen, daß die Aufgabe des NG. durch die in ſich widerſpruchsvolle 
Geſtaltung des Art. 153 RVerf. außerordentlich erſchwert wurde. Der 
Artikel iſt ein Kompromiß zwiſchen liberaliſtiſchen und ſozialiſtiſchen 
Grundanſchauungen; auf ſolcher Baſis läßt ſich eine klare Judikatur 
nicht wohl aufbauen. Nach der Fluchtlintenentſcheidung des RG. wird 
man die Befürchtung nicht von der Hand weiſen können, daß das 
NS. in der Ausdehnung des Enteignungsbegriffs eher zu weit ge⸗ 
gangen als zu eugherzig geweſen iſt. 

Die Kritik des Verf. ſtützt ſich vielfach auf die Meinung hervor⸗ 
ragender Vertreter der deutſchen Rechtswiſſenſchaft, die gleichfalls 
weder mit dem RG. noch mit dem StCH. für das Deutſche Reich 
ſehr glimpflich umgehen. Hierzu ſei eine allgemeine Bemerkung ge⸗ 
ſtattet. Es iſt in Deutſchland üblich, höchſtrichterl. Urt. wie wiſſen⸗ 
ſchaftl. Leiſtungen zu kritisieren, alſo von einem auschließlich in⸗ 
tellektualiſtiſchen Standpunkt aus, während ſie ihrem Weſen nach 
Willensakte ſind und poſitives Recht ſchaffen, wenn auch nur für 
den einzelnen Fall. Ihre Begründung kann vielfach nur ein Kom⸗ 
promiß zwiſchen den abweichenden Anſchauungen der Mitglieder des 
Gerichtshofs fein; fie iſt nie das eigentlich Entſcheidende. Selbſtver⸗ 
ſtändlich ſteht fie deswegen nicht minder der Kritik offen wie eine 
wiſſenſchaftl. Leiſtung; aber bei der Formulierung der Kritik ſollte 
man nicht aus dem Auge verlieren, daß ein höchſtes Gericht eine 
andere Funktion hat als ein wiſſenſchaftl. Autor. In angelſächſiſchen 
Ländern iſt es eine alte Tradition, Gerichtsurteilen gegenüber eine 
andere Tonart anzuſchlagen als literariſchen Leiſtungen. Wenn z. B. 
der Verf. wiederholt bemängelt, daß in den Gründen zu Urt. des 
JG. nicht genügend auf die Literatur eingegangen werde (vgl. S. 20 


Anm. 15 a, S. 34 Aum. 11), ſo halte ich dieſen Vorwurf für verfehlt. 
Ein höchſtes Gericht hat die rationes decidendi anzugeben. Es deckt 
die Entſch. durch ſeine Autorität; daß die Mitglieder in der Be⸗ 
ratung die Literatur beherrſchen und die rationes dubitandi berück⸗ 
ſichtigen, iſt ſelbſtverſtändlich; aber eine Auseinanderſetzung mit der 
Literatur gehört nicht in ein Urt. Das RG. hat m. E. in dieſer Hin⸗ 
ſicht früher zu viel getan, nicht zu wenig. 

Schließlich ſei bemerkt, daß das Buch vorzüglich gedruckt iſt 
und erfreulich wenig Druckfehler enthält. Als ſinnſtörend iſt mir 
nur auf S. 123 Zeile 7 von oben das Wort „Ver kaufsrecht“ ſtatt 
„Vorkaufsrecht“ aufgefallen. 

Möchte die treffl. Arbeit in Wiſſenſchaft und Praxis diejenige 
Berückſichtigung finden, die ſie verdient. 

RGPräſ. i. R. Prof. D. Dr. Walter Simons, Berlin. 


Dr. Walter Groſch: Der Reithswirtſchaftsrat in feiner 
jetzigen und künftigen Ausgeſtaltung. Gießen 1931. 
136 Seiten. 


Gerade, weil ich dem RWiR. ſeit feiner Entſtehung angehöre, 
hat mich die Arbeit beſonders intereſſiert. Man ſieht gern, wie ein 
Haus, das man ſelbſt bewohnt, ſich in den Augen anderer darſtellt. 
Die Befürchtung, daß es ſich nur um einen Bericht über die Ent⸗ 
ſtehung des RWigt. handeln werde und um eine Wiedergabe des 
Inhalls der VO. über den vorläufigen v. 4. Mai 1920 und der 
Entwürfe über den endgültigen RWig., hat ſich glücklicherweiſe 
nicht beſtätigt. Die Arbeit verſucht ein ſelbſtändiges Bild dieſes 
eigenartigen Gutachterparlaments zu geben. Sie übt Kritik. Sie 
wirft auch einen Blick in die Zukunft. Ihr gilt die Schlußbetrachtung. 
„Es muß daher die Forderung nach einer Erweiterung des RWigt. 
erhoben werden“ (126). Das „daher“ bedeutet, daß Groſch weder 
den vorläufigen noch den geplanten endgültigen RWiR. als eine 
befriedigende Einrichtung unſeres Verfaſſungslebens anſieht. „So 
wie der RWigk. nach der VO. v. 4. Mai 1920 beſteht, ift an ihm 
mehr zu tadeln als zu loben“ (89). Und „es iſt daher keineswegs zu 
bedauern, daß der Entwurf in der dritten Leſung am 14. Juli 1930 
im RT. abgelehnt worden iſt“ (125). Erweiterung des RWiR. be- 
deutet für Groſch die Umgeſtaltung des RWiR. Er ſoll zu einer 
zweiten Kammer neben dem RT. werden. Das geſchieht zugleich mit 
einer „Umgeſtaltung des Reichsrates“ (132). Das neue Gebilde ſoll 
„Reichsrat“ heißen. Man ſieht, daß man über den NWIN. nicht 
ſprechen kann, ohne in das Gebiet der Politik zu geraten. Politik 
iſt aber die Erreichung des Möglichen. An die Verſchmelzung von 
Reichsrat und RWigt. und die Neuſchaffung eines Senates neben 
der Volkskammer iſt heute und in abſehbarer Zeit nicht zu denken. 
Auch bei den Beratungen im Verfaſſungsausſchuß des RWiR. wurde 
dieſe Frage lebhaft erörtert. Der Wunſch einer grundlegenden Ver⸗ 
änderung lebte in allen ſeinen Mitgliedern. Man ſah von Anträgen 
in dieſer Richtung als zwecklos ab. Weder vom RT. noch vom 
Reichsrat war eine Minderung ihrer Stellung zu erwarten. Darum 
blieb eben nichts anderes übrig, als den RWigt. aus der unbehagl. 
Stellung des ewig vorläufigen zu erlöſen und ihn als Gutachter⸗ 
inſtitut jo einzurichten, daß er feine Aufgabe fo gut als möglich er⸗ 
füllen kann. Er hat dies auch in ſeiner bisherigen Geſtalt erſtrebt. 
Hier zeigt ſich bei der Kritik Groſchs, daß er genötigt iſt, aus 
zweiter Hand zu ſchöpfen. Daher wird er der Bildung der Abteilungen 
nicht gerecht. Sie ſollen „dem Zwecke des RWigt. widerſprechen, da 
ſie zu einer im Intereſſe des ſozialen Friedens unerwünſchten, ja 
gefährl. Abſonderung der Arbeitnehmer von den Arbeitgebern führen“ 
(77). Aber Groſch gibt ſelbſt zu, daß die Gegenſätze zwiſchen beiden 
nicht zu überbrücken ſind (78). Der Zuſammenſchluß in den Ab⸗ 
teilungen führte zu einheitl. Vorbereitungen in lebenswichtigen Fragen. 
Es iſt aber nicht ſo, als ob überall die Abteilungen die Entſch. und 
gar in zwingender Weiſe träfen. Auch wo ſie zuſammenkamen, 
handelte es ſich mehr um Ausſprachen als um Entſchließungen. Die 
Hauptaufgabe der Abteilungen lag in der Auswahl der in die Aus⸗ 
ſchüſſe zu entſendenden Mitglieder. Die in der VO. vorgeſehenen 
Gruppen traten allerdings immer mehr in den Hintergrund. Aber 
nicht, weil die Abteilungen ſie verdrängten, ſondern weil der Schwer⸗ 
punkt ausschließlich in die Ausſchüſſe gelegt war. Die auf dem Papier 
ſtehende Verfaſſung war durch die praktiſchen Bedürfniſſe umgeformt 
worden. Mit dem Verſchwinden des Plenums ſtieg die Bedeutung 
der Ausſchüſſe. In ihnen ſind die Gruppen und Abteilungen ver⸗ 
treten. Damit verloren auch dieſe an Bedeutung. Nicht zutreffend iſt, 
was Groſch von der dritten Abteilung, den „Neutralen“ ſagt. 
Von dem jedesmaligen „Wettlauf um die Gunſt dieſer Abteilung“ (77) 
habe ich nichts bemerkt. Gewiß entſtehen „Zufallsmehrheiten“. Das 
läßt ſich nirgends vermeiden. Deshalb wird aber trotz der Abſtimmung 
auf deren Ergebnis nicht das ausſchlaggebende Gewicht gelegt. Des⸗ 
halb find auch die Gutachten des RWigt. dann und nur dann von 
wirkl. Werte, wenn es gelingt, zu einer Würdigung der Probleme 
von einem über die Sonderintereſſen ſtehenden Geſichtspunkte aus 
zu kommen. Das iſt nicht ganz ſo ſchwer, wie es ausſieht. Was man 
dem RWigt. wünſchen möchte, it eine größere Initiative. Sie wäre ihm 
rechtlich durch die geplante Neuordnung gewährt. Aber zum ungebetenen 
Ratgeber wird er ſich trotzdem nicht entwickeln wollen. 

RA. Dr. Dr. Max Hachenburg, Mannheim. 
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Guſtav Jahn, Geh. Rat und Präſident des Reichsfinanzhofs 
i. R.: Grundriß des Steuerrechts. München 1931. Carl 
Gerber. 176 Seiten. Preis 4,50 . 

Ein gutes Buch, insbeſ. nach der ſteuerrechtl.⸗juriſt. Seite, 
weniger nach der finanzwiſſenſchaftl.⸗hiſtor. Das Buch gibt ſich aus⸗ 
drücklich als Grundriß, und die Aufgabe, einen ſolchen, nicht zu 
kurz und nicht zu lang, zu verfaſſen, iſt bekanntlich keine leichte. 
Der Verf. hebt dies im Vorwort ſelbſt hervor. „Der Stoff iſt ge⸗ 
waltig und die Aufgabe iſt nicht leicht geweſen, Unweſentliches vom 
Weſentlichen zu ſondern“ — heißt es im Vorwort — „und der Vor⸗ 
wurf, daß die Darſtellung manchmal unvollſtändig und nicht ganz 
zutreffend ſei, an Lücken und Auslaſſungen leide, ließe ſich nicht 
widerlegen.“ „Dieſer Vorwurf — fährt der Verf. fort — macht mir 
indeſſen keine Sorge, ... meine Bedenken gehen vielmehr nach der 
entgegengeſetzten Richtung, und ich habe mich gefragt, ob mein Buch 
trotz aller Beſchränkungen nicht doch noch zu groß geworden iſt.“ 
In der Tat iſt dieſer Eindruck dann und wann nicht abzuwehren, 
und zwar liegt dafür m. E. der Hauptgrund in dem Beſtreben, 
räumlich vollſtändig zu ſein und nicht nur mit einer finanzwiſſen⸗ 
ſchaftl. Einleitung und unter Heranziehung ſteuerpolit. Betrachtungen 
ein allg. Steuerrecht zu liefern, ſondern dazu noch das ſpezielle 
Reichsſteuerrecht und außerdem das Landes⸗ und Gemeindeſteuerweſen 
und ſogar das Kirchenſteuerrecht, alſo das geſamte, im Gebiet des 
Deutſchen Reichs geltende Steuerrecht zu behandeln. Dieſes Verfahren 
mußte umgekehrt vielfach zu einer allzu knappen, unvollſtändigen 
und häufig direkt unzulänglichen Darſtellung führen. So erklären 
ſich wohl z. B. die auf S. 136— 139 ſich findenden mannigfachen 
Unebenheiten und Ungenauigkeiten, und wenn auf S. 140 bei der 
Darſtellung der GewSt. die maßgebenden Grundſätze für Preußen 
und Bayern noch ausreichend umriſſen und für Sachſen und Würt⸗ 
temberg ſchließlich auch noch zureichend angedeutet ſind, ſo läßt ſich 
mit der für Baden einzigen Angabe, daß dort auch die Landwirtſchaft 
und Forſtwirtſchaft mit dem Betriebsvermögen der GewSt. unter⸗ 
ſtellt ſei, die nach Ertrag und Betriebsvermögen bemeſſen werde, 
ſchlechterdings nichts mehr anfangen. Daß eine „Betriebserlaubnis⸗ 
ſteuer“ oder „Schankkonzeſſionsſteuer“ erhoben wird, hört man auf 
S. 147, aber vergebens ſucht man zu erfahren, wo und auf welcher 
Rechtsgrundlage? Im Sachverzeichnis iſt unter „Betriebserlaubnis⸗ 
ſteuer“ auf den $ 82 verwieſen, der die eben geſchilderte Angabe der 
S. 147 enthält, mit dem verbleibenden Fragezeichen, und unter 
„Schankkonzeſſionsſteuer“ auf den § 59, der von der Weinſteuer han⸗ 
delt, von einer Schankkonzeſſionsſteuer aber mit keiner Silbe. Die 
Württemberger werden auf derſelben S. 147 aus dem „Schlacht⸗ 
ſteuer“ überſchriebenen $ 83 mit Staunen vernehmen, daß dieſe „na⸗ 
mentlich in Württemberg bekannt iſt“? Was im übrigen in dem 
§ 83 über die Schlachtſteuer gejagt wird, find einige Angaben, die 
ſich offenbar alle auf das neue bay. Geſ. von 1931 beziehen. 

Nach dem Vorwort iſt das Buch hauptſächlich zur Einfüh⸗ 
rung in das Steuerrecht geſchrieben und „wendet ſich an diejenigen, 
die davon noch wenig oder nichts wiſſen“, mit der Erklärung des 
Verf., daß ihm aus Kreiſen der akademiſchen Jugend und der Refe⸗ 
rendare oft Klagen zugekommen ſeien, daß es für ſie an einem ſteuer⸗ 
lichen Werke fehle, das ihnen eine ſchnelle Unterrichtung ermögliche. 
Das ſtimmt nun freilich nicht. Die betr. Studierenden und Referen⸗ 
dare hätten ſich unſchwer eines beſſeren unterrichten können. Zum 
mindeſten drei einſchlägige Bücher ſtehen neben den Lehrbüchern und 
umfaſſenderen Werken ſchon ſeit längerer Zeit zur Verfügung: Die 
Grundzüge von Mirbt, Die Einführung in das Steuerrecht von 
Kurt Ball, ein ſehr gutes, geſchickt und zuverläſſig gearbeitetes, 
in erſter Aufl. ſchon 1920 erſchienenes, ſeither mehrfach in neuen 
Bearbeitungen, zuletzt in 4. Aufl. 1927 herausgekommenes Büch⸗ 
lein, ſowie mein eigenes, bis jetzt in der 2. Aufl. in zwei Bändchen 
vorl. Buch „Unſer Steuerrecht“, (Bd. 1 Allg. Steuerrecht 1928, 
Bd. II u. III Spezielles Steuerrecht, wovon Bd. II mit den Reichs⸗ 
ſteuern 1929 erſchienen iſt, während Bd. III, der das Landes⸗, insbe]. 
das württemb. Landes⸗ u. Gemeindeſteuerrecht behandeln wird, 
wegen des erſt kürzlich in der Form der NotBD. und damit ſchwer⸗ 
lich in abſchließender Weiſe erlaſſenen StBereinheitl®. noch ausſteht. 
„Unſer Steuerrecht“, urſprünglich aus einer Sondervorleſung für 
RA. und Richter zu deren „Einführung“ in das Steuerrecht ent⸗ 
ſtanden, hat in der nach der RAbgO. und den Erzbergerſchen Steuer⸗ 
reform erſchienenen 2. Aufl. für meine Vorleſungen an der Univerſi⸗ 
tät Tübingen und an der Techn. Hochſchule Stuttgart wie an der 
Verwaltungsakademie daſelbſt als Grundlage und Leitfaden ge⸗ 
dient. Erwähnung hat von dieſen drei Büchern in dem $ 11 des 
Grundriſſes von Jahn, der dem Schrifttum gewidmet iſt, nur eines 
gefunden, das von Ball, es ſei denn, daß etwa eine Verwechſlung 
vorliegt, und mit dem aufgeführten, mir unbekannten „Mirre“, 
Grundzüge des deutſchen u. preuß. Steuerrechts, das Buch von 
Mirbt gemeint ſein ſollte. Das weiter in dem 8 11 noch aufgezählte 
Büchlein von Friedrichs, Grundzüge des Steuerrechts, iſt trotz 
der vielen Vorzüge, die es m. E. aufweiſt (vgl. meine Beſpr. in 
JW. 1925 Nr. 18), wegen feiner ausgeprägt privatrechtl. Ein⸗ 
ſtellung von der ſtaats⸗ u. verwaltungsrechtl. Steuerrechtswiſſenſchaft 
faſt durchweg abgelehnt worden. 

Was nun Aufbau und Inhalt des Grundriſſes des Steuer⸗ 


Juriſtiſche Wochenſchrift 


rechts von Jahn anbelangt, ſo bringt er auf 175 S. zunächſt eine 
Einleitung (1. Tl., mit 13 S.), worauf als II. Tl. (25 S.) Die allg. 
Grundſätze des Steuerrechts, als III. Tl. (17 S.) Die (ſog.) Reichs⸗ 
beſitzſteuern, als IV. Teil (21 S.) die Reichsverkehrsſteuern, als 
V. Teil (22 S.) die Zölle und Reichsverbrauchsſteuern behandelt wer⸗ 
den, wonach als VI. Tl. (auf 6 S.) noch eine Betrachtung der Be⸗ 
ziehungen zwiſchen Reich und Ländern, als VII. Tl. (auf 13 S.) eine 
Darſtellung der Landesſteuern und Gemeindeabgaben und als 
VIII. Tl. (4 S.) eine ſolche der Kirchenſteuern folgt. Den Beſchluß 
bilden 15 S. Anlagen und ein fünfſeitiges Sachverzeichnis. Die An⸗ 
lagen umfaſſen die Einnahmenvoranſchlage des Reichshaushalts, ſo 
wie Preußens, Bayerns, Groß⸗Berlins und Münchens für 1931 bzw. 
1930 und eine Aufzählung der einzelnen Reichsſteuergeſetze mit ihren 
Erläuterungsbücheru. 

Am wenigſten gelungen iſt m. E. der 1. Tl., der als Ein⸗ 
leitung u. a. eine Art Einführung in die dem Steuerrecht zugrunde 
liegenden finanzwiſſenſchaftl. Gedankengänge und finanzpolit. Er⸗ 
wägungen zu geben verſucht, eine Welt, die dem Verf. offenſichtlich 
nicht liegt, ſo wenig wie die Wirtſchafts⸗, Finanz⸗ und Steuer⸗ 
geſchichte, und ein Gebiet, in das eine Einführung auf einigen 
Seiten überhaupt eine Unmöglichkeit iſt. Dagegen kann der ſteuer⸗ 
rechtl.⸗juriſt. Gehalt der Arbeit im allg. als gelungen bezeichnet wer⸗ 
den mit den eingangs erwähnten, aus dem Grundrißcharakter das 
Buchs ſich erklärenden Vorbehalten und mit dem weiteren Vorbehalt, 
daß manche der auch in den eigentlich ſteuerrechtl. Teil gelegentlich 
eingeſtreuten finanz⸗ und ſteuerpolit. Betrachtungen vielleicht beſſer 
weggeblieben wären. Der ſteuerrechtl.⸗juriſt. Teil ſelbſt — und er 
umfaßt ja weitaus den größten Teil des Buchs — läßt dagegen das 
Buch für den Zweck, dem es dienen ſoll, als geeignet erſcheinen, 
wenngleich es auch in dieſem Teil nicht an Unebenheiten und Irr⸗ 
tümern fehlt und ihm eine beſſere Syſtematik zu wünſchen geweſen 
wäre. Staatsmin. a. D. Prof. Dr. v. Piſtorius, Stuttgart. 


1. Dr. Schäfer, Dr. Wichards und Wille, Amtsgerichtsräte 
im Pr. Juſt Min.: Das Polizeiverwaltungsgeſetz vom 
1. Juni 1931 nebſt Ausführungsbeſtimmungen. Berlin 1931. 
Verlag Kameradſchaft. 

2. Schnitzker, Senatspräſident i. R.: Das Polizeiverwaltungs⸗ 
geſetz vom 1. Juni 1931 nebſt Ausführungsbeſtimmungen. 
Berlin 1931. Verlag Franz Vahlen. Preis geb. 3,75 h. 

Die erſten Komm. zum neuen Pol VerwG., das neben einer 
überſichtl. Kodifikation des beſtehenden allgemeinen Polizeirechts, 
insbeſ. auf dem Gebiet der Pol O. weſentl. Neuerungen gebracht hat, 
liegen jetzt vor. Der über 300 Seiten umfaſſende Komm. von 
Schäfer und Gen. iſt eine ſehr ſorgſame und gründl. Arbeit. Die 
Ergebniſſe der Rſpr. und der Wiſſenſchaft zum alten Polizeirecht, 
die, ſoweit es ſich lediglich um eine Kodifikation und Neuformulierung 
des Beſtehenden handelt, für den neuen Rechtszuſtand ihre volle Be⸗ 
deutung behalten, ſind unter Angabe der Quellen und zahlreicher 
praktiſcher Beiſpiele klar dargelegt, die Anderungen gegen früher 
find ſcharf betont, die Entſtehungsgeſchichte der neuen Vorſchr. wird 
an der Hand der Begründung und der parlamentariſchen Verhand⸗ 
lungen eingehend behandelt. Beſonders hervorzuheben ſind die Aus⸗ 
führungen über die rechtl. Zuläſſigkeit des Erſatzes der in Pol VO.“ 
bisher angedrohten Kriminalſtrafe durch „Zwangsgeld“, ſowie die 
Darlegungen über die ſchwierigen Lehren von der Zurücknahme 
polizeil. Erlaubniſſe und von der Entſchädigung aus Anlaß polizeil. 
Verfügungen. Man muß geradezu nach Ausſtänden ſuchen, um ſolche 
zu finden. So liegt eine gewiſſe Unklarheit vor, wenn zu der Frage 
des Opportunitätsprinzips auf S. 51 ausgeführt wird, daß § 14 klar 
die Möglichkeit ausſchließe, daß die Polizei bei einem tatſächlich vor⸗ 
handenen Gefahrzuſtand etwa die Auffaſſung vertreten könne, nach 
ihrem pflichtmäßigen Ermeſſen ſei von einem Einſchreiten aus Zweck⸗ 
mäßigkeitserwägungen überhaupt abzuſehen, während i